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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi - 
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, lii- 
storyczuych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto

He wybierze w premii 
Słownik t/olsko-Angitis«" i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je ^4.00 to odciąga sobie 

przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za ‘‘Gazetę Polską w So. 
Dakocie i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampsliire, Maine, llhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “May 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Maju, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Położenie na Bałkanach.

KONSTANTYNOPOL, 15 ma­
ja.—Sułtan wydał ostry nakaz 
naczelnikom wszystkich prowin- 
cyi europejskich Turcyi, aby 
za każdą cenę dopilnowali poko­
ju na swych terytoryach pod o- 
sobistą odpowiedzialnością.

Wskutek ostatnich wybryków 
komitetu macedońskiego i jego 
emisaryuszów, rozgoryczenie tu­
reckiej ludności tak się spotęgo­
wało, że utrzymanie pokoju na 
półwyspie bałkańskim jest nie­
możliwe. Malutka iskierka może 
każdej chwili spowodować strasz­
ny wybuch a sułtan który .wie, 
że na wojnie nic nie zyska, ma 
bardzo trudne zadanie do speł­
nienia w utrzymaniu spokoju.

ATENY, 15 maja. Znaleziono 
t j kilkanaście bomb dynamito­
wych w domu pewnego Bułgara. 
W Grecyi aresztowano już kilku 
dziesięciu Bługarów.

SOFIA, 15 maja. Doniesiono tu 
z Saloniki, że obydwa konsula­
ty, francuski i rosyjski były 
podminowane. Szczęściem w czas 
spostrzeżono miny i do wybuchu 
nie przyszło.

ATENY’, 15 maja-Policya od­
kryła tu kilka bomb dynamito­
wych w piwnicy pod składam 
utrzymywanym przez Bułgara. 
Aresztowano pewną liczbę Bułga­
rów w Grecyi. Sądzą, że istnie­
je tu propaganda skierowana 
W»® Turcyi.

SOFIA, 15 maja Z Saloniki 
donoszą, że odkryto miny pod 
francuskim i rosyjskim konsula­
tem. Policya zabrała wielką ilość 
dynamitu.

LONDYN, 16 maja. — Sofijski 
korespondent “Times’a” telegra­
fuje co następuje: “Bułgarya 
zwróciła uwagę mocarstwom na 
surowe postępowanie władz tu­
reckich w Macedonii, oraz na 
okrucieństwa popełniane przez 
zbrojną ludność mahometańską"’. 
O tej nocie rządu bułgarskieg o 
nic tu nie wiedzą, lecz jeżeli po­
ważne bardzo Ikomplikacye ma­
ją być uniknione, mocarstwa po­
winny wdać się w tę sprawę.

KONSTANTYNOPOL, 16 ma­
ja. — Podług urzędowego spra­
wozdania liczba ofiar chrześciań- 
skich wskutek zaburzeń ostat­
nich w Monastyrze, wynosi 42. 
Mimo zaprzeczeń ze strony rzą­
du tureckiego, położenie w Mo­
nastyrze jest ciągle jeszcze nie­
pokojące. Przybywa tu coraz 
więcej batalionów rezerwowych 
ze Smyrny.

SOFIA, 16 maja.- Cały gabi­
net bułgarski ustąpił. Podobno 
tworzy się koalicya między gabi­
netem a Petkowem, przywódcą 
rewolucyonistów i partyą Stam- 
bułowa. . Premier Danew miał 
niemało zmartwienia z powodu 
zapadnięcia się kilku kopalń. 
Zarządzono nadzwyczajne środki 
ostrożności dla zapobieżenia po­
dobnym katastrofom.

WIEDEŃ, 16 maja. —“Zeit” 
donosi z Uskubu, że brygada 
turecka pod komendą Saniszi 
baszy napotkała na stanowczy 
opór Albańczyków pomiędzy 
Djakową a Ipekem. Przyszło do 
bitwy, w której Turcy stracili 
30 zabitych a 60 w rannych.

W dytryktach Dżuma, Raslong, 
Melnik i Karatowa ’panuje po­
płoch. Wiele wiosek jest zabary­
kadowanych przez wojsko tureckie 
a niektóre zbombardowano i spa­
lono. Baszybożukowie pomagają 
w dziele zniszczenia. Wielu mie­
szkańców zostało aresztowanych 
i wielu szuka bezpieczeństwa w 
górach.

Mimo zaprzeczeń ze strony 
Wielkiej Porty donosi własny 
korespondent Daily Mail że po­
łożenie w Monastyrze jest alar 

mujące. Ze Smyrny przybyło tam 
8 batalionów rćdyfów (rezerwy).

Położenie w Chinach.
Washington, 14 maja.— 

"Anglia opuściła Japonię i u- 
formowala alians z Rosyą i Frań- 
cyą celem podziału Chin”.

Taka wiadomość rozeszła się 
wczoraj wieczorem po stolicy i 
wywołała ogromną senzacyę w 
kołach dyplomatycznych. Ogłosili 
ją urzędnicy z ministerstwa spraw 
zewnętrznych a wobec tego fak­
tu, nabiera ona wielkich pozo­
rów prawdopodobieństwa. W po­
wodzi różnych pogłosek i wobec 
zupełnie ciemnych, zagadkowych 
a wzajemnie się wykluczających 
informacyi urzędowych, wszyst­
kiego można się spodziewać i 
we wszystko uwierzyć.

Gdy wczoraj tutaj ogłoszono, 
że w parlamencie angielskim 
zaprzeczono wieści o powtórnem 
zajęciu New Chwang przez Mo­
skali * i to rzekomo na mocy 
doniesienia konsula angielskiego 
z tego miasta, chociaż fakt ten 
stanowczo miał miejsce, odra- 
zu padło podejrzenie na Anglię, 
że coś knuje w tajemnicy przed 
Stanami Zjednoczonemi. W Wa­
shingtonie co do zajść w New 
Chwang otrzymano wiadomości 
zupełnie pewne. Konsul Miller i 
poseł Longer potwierdzili urzę­
dowo poprzednie raporty.

Po zestawieniu tych i tym po­
doła ych danych, podejrzenie na 

_ A>•- je «ipe wzrosło i ostatni ra­
port u wielu znajduje wiarę.

Zaprzeczeniom urzędowym ze 
strony Rosyi nikt tu nie wierzy, 
natomiast wszyscy są przekona­
ni, że Rosya nie puści już Man- 
dżuryi, a Anglia w zamian za 
opuszczenie Japonii i Stanów 
Zjednoczonych, dostanie także 
jakąś komi»esantę na szkodę ca­
łości Chin i polityki drzwi o- 
twartych.

Niektórzy twierdzą, że Anglia 
zabiorze sobie dolinę Yang Tse, 
leżącą w tak zwanym “pasie 
jej wpływów” i przyległe tery- 
torya, a .Francya posunie grani­
cę francuskich Indo-Chin dale­
ko w głąb kraju.

Jeżeli takie porozumienie fak­
tycznie istnieje,J to wówczas na­
stąpi ogólna zmiana w całej po­
lityce europejskiej i mapa świa­
ta zostanie radykalnie pozmienia­
ną.

BERLIN,—14 maja. Nikt tu 
absolutnie nie wierzy w to, aby 
Rosya kiedykolwiek opuściła 
Mandżuryę i odstąpiła ją Chi­
nom lub komukolwiek w świe­
cie. Rosya nie oddaje nigdy nic 
nikomu, co raz zabierze, chyba 
gdyby ją do tego zmuszono siłą.

LONDYN, 14 Maja.—Lord 
Cranborne, drugi minister spraw 
zewnętrznych, ogłosił wczoraj w 
izbie posłów w formie urzę­
dowej wiadomość, że Moskale 
wcale ponownie miasta New 
Chwang nie obsadzili. Rządy 
angielskie i Stanów Zjednoczo­
nych porozumiały się na drodze 
przyjaznej w tym przedmiocie z 
rządem rosyjskim, który zapew­
nił, że dotrzyma zobowiązań i 
opuści Mandżuryę, chociaż ter­
min wycofania wojsk nieco z 
różnych względów opóźnić się 
musi. Wobec tego, powiada lord 
Cranborne, nie ma najmniejsze­
go powodu do energiczniejszej 
akcyi wspólnej z Japonią i Sta­
nami Zjednoczonemi, nie należy 
bowiem Rosyi zbytnio przyna­
glać do dotrzymania przyrzeczeń.

Z tego widocznem jest że An­
glia złączona jest z Rosyą ja­
kimś tajuem przymierzem.

.YOKOHAMA, 14 maja.—Ce­
sarz Japonii otworzył osobiście 
parlament i w mowie tronowej 
gorąco zalecał powiększenie siły 
zbrojnej. O stosunku Japonii do 

innych mocarstw nie wspomniał 
ani słowem.

VICTORIA, B. C., 14 maja. 
Według wiadomości pocztowych 
przywiezionych to okrętem “Em- 
preess of India” z Azyi, pano­
wała tam w arsenałach japoń­
skich czynność niesłychanie o- 
ży wioną. Gromadzono w stacyach 
węglowych olbrzymie zapasy i 
wszystko świadczy o tem, że Ja­
ponia gorączkowo i nie na żarty 
sposobiła się do wojny z Rosyą.

Sindey Fischer, kanadyjski mi­
nister rolnictwa, który na tym 
okręcie znajdował się jako pasa­
żer potwierdza, że wj urzędowych 
kolach Japonii paiiije w obec 
ostatnich zajść okrAme na Ro- 
syę rozgoryczenie. | Szczególnie 
ruch wojsk rosyjskich na zie­
miach Korei, do wściekłości do­
prowadza’ cały ten młody a dzie­
lny naród.

Odpowiedź Rosyi, że ruchy te 
mają jedynie na celu ochronę 
własności właścicieli posiadłości 
rosyjskich poddanych na Korei, 
wcale nikogo nie -zadawalnia.

W Japonii wszyscy także są 
przekonani, że pożar wielkiej ja­
pońskiej fabryki pł-ochu w To­
kio, wcale nie był przypadkowy, 
iż ogień podłożyli rosyjscy szpie­
dzy.

W urzędowych kołach chiń­
skich raporty o ruchach wojsk ro­
syjskich w Mandżuryi wywołały 
z jednej strony ogromny niepo­
kój, z drugiej atoli nadzieję, że 
Rosya sposobi się do wojny z Ja­
ponią, do wojny. Która zakończy 
się klęską pierwszej i uwolnię•’ 
niem Chin od strasznego nieprzy­
jaciela.

Japońskie gazety szeroko roz­
pisują się o tem, że posłowie 
angielscy i amerykańscy ostro 
wystąpili przeciwko JRosyi za 
jej stanowisko w Mandżuryi.

Większość prasy japońskiej 
stanowcze prze do wojny z Ro­
syą i naciera na rząd, aby z jej 
wypowiedzeniem nie zwlekała, je­
żeli natychmiast nie wycofa swo­
ich wojsk z Mandżuryi.

Według doniesienia z Honkong, 
rząd japoński polecił swoim re­
prezentantom w Szanghai, Ilon- 
kong i innych miastach skupy­
wanie i gromadzenie wielkich 
zapasów żywności na oznaczonych 
miejscach.

Krwawy strajk.
VALPARAISO, Chili, 14 ma­

ja,.—Strajkujący robotnicy do­
kowi opanowali całe miasto. Je­
den polieyant został zabity, a 
sześciu zranionych. Z tłumu 50 
osób straciło życie. Dziś rano 
miała miejsce na ulicach miasta 
utarczka pomiędzy strajkierami 
a policyą, która musiała szukać 
schronienia w barakach. Po prze­
pędzeniu policyi tłum puścił z 
ogniem doki południowo amerykań 
skiej kompanii i zabronił przy­
stępu do ognia przybyłej straży 
ogniowej. Wszystkie składy i ma­
gazyny w mieście są zamknięte 
—komunikacya ustała zupełnie. 
Strajkierzy kompletnie opanowa­
li miasto. Zachodzi obawa rozle­
wu krwi. Tłum otacza biura Ed. 
Mercurio z zamiarem zniszczenia 
tego składu. Tysiące strajkierów 
idą w pochodzie do prywatnego 
mieszkania admirała Mott’a przy­
sięgając mu zemstę. Władze nie 
są w stanie opanować sytuacyi. 
Policya nie śmie wychylić się 
z baraków. Obecnie nie można 
obliczyć straty w ludziach i ma­
jątku.

VALPAR1SO, Chili. 15 ma­
ja.—Nie mniej jak 100 osób jest 
zabitych lub zranionych wskutek 
wczorajszych rozruchów ulicznych. 
Po spaleniu doków, motłoch spa­
lił .wszystkie towary, jakie się 
znajdowały na brzegu portu, skąd 
miały być wysłane po za granice, 
tłumy rabują składy. W obec 

bezsilności policyi, wywołano 
wojsko dla przywrócenia ładu i 
porządku.

Atak na biuro El Mercurio 
został odparty. Powybijano jed­
nak wszystkie okna i uszkodzo­
no budynek. Wreszcie motłoch 
odpędzono. W bójce padło 7 o- 
sób. Dotychczas strajkierzy za­
chowali się tak spokojnie i z 
godnością, jże cieszyli się sym- 
patyą wszystkich. Lecz wreszcie 
wyczerpała się cierpliwość straj­
kierów wobec niesprawiedliwego 
traktowania jakie doświadczali z 
ramienia władzy i wobec uporu 
swoich pracodawców i zainaugu­
rowali cały szereg gwałtów. Ogół 
aczkolwiek żałuje, że strajkierzy 
popełniają gwałty, czuje jeszcze 
do nich sympatyę. Ogłoszono tu 
stan oblężenia. Przechodniom nie 
wolno zatrzymywać się w grupach 
na ulicach. W obecnej chwili 
znajduje się w szpitalu 12 tru­
pów i 30 zranionych osób.

Tryumf Anglików.
LONDYN, 14 maja. - W Iz­

bie gmin oznajmił minister dla 
kolonii Chamberlain, że wskutek | 
operacyi wojennej w ziemi ple- i 
mienia Sokotów i Kanów zakoń­
czonych pojmanięm emira tych 
ostatnich —100,000 mil kwadra­
towych ziemi wcielonych zastało 
do korony angielskiej, a przyłą­
czonych do północnej Nigeryi, 
której gubernator będzie zara­
zem rządził nowonabytym kra­
jem.

Do bitwy z dzikimi plemio­
nami Sokotów i Kanów stanęło 
500- angielskich żołnierzy -z' ORe-- 
rema szybko strzelającemi arma­
tami i czterema działami Maksy­
ma. Siła zbrojna Sokotów i Kanów 
wynosiła 6,000 chłopa. Uzbroje­
ni byli po części w karabiny 
najnowszej konstrukcyi, przy 
tem strzelali bezdymnym pro­
chem. Na widok Anglików, nie 
ociągając, uderzyli na wroga. 
Nie mieli jednego i wspólnego 
wodza, lecz każda banda uderzy­
ła na własną rękę, po trupach 
swoicli wspólplemieńców darli 
się na Anglików, którzy ich 
wycinali do nogi. Jaki taki 
krajowiec umierał z okrzykiem: 
Ałłah! na ustach.

Wreszcie główne siły krajow­
ców poległy lub zostały odparte, 
a trzydziestu podnaczelników sku­
piło się naokoło wielkiego bia­
łego sztandaru. Bronili się dziel­
nie dopóki nie polegli jeden na 
drugim. Anglicy zostawiwszy 
załogę Sokotow, wrócili na wy­
brzeże morskie.

Żywcem zamurowana.
BAKU, Rosya 14 maja.--Przy 

jednej z głównych ulic tutejszych, 
pracował sobie spokojnie mularz, 
gdy zajechał nagle powóz, z 
którego wyskoczyło dwóch zama­
skowanych ludzi. Ci zawiązali 
mularzowi głowę miechem, wsa­
dzili do powozu i odjechali. Po 
półgodzinnej bardzo szybkiej jeź- 
dzie, powiedziano mularzowi, a- 
by wyszedł z powozu, zdjęto mu 
worek z głowy i wtedy spostrzegł, 
że znajduje się na jakimś dzie­
dzińcu. Wepchnięto go zaraz 
przez drzwi na korytarz, gdzie 
zolmczył w murze niszę, a w 
niej kobietę drżącą i bladą, jak 
płótno ze strachu.

Wtedy dwaj mężczyźni, któ­
rzy przywieźli mularza, przyłoży­
wszy mu rewolwer do piersi 
kazali pod groźbą śmierci nie­
szczęśliwą żywcem zamurować. 
Cegły wapno i kielnie leżały 
obok. Powiedziano mu, że ko­
bieta jest żoną Machomctanina. 
która mu się przeniewieżyła.

Kiedy mularz ostatnią cegieł­
ką zamkął zupełnie niszę, zawią­
zano mu oczy znowu workiem i 
wsadzono do powozu, w którym 
go obwożono przez całą godzinę. 
Kiedy mularz zdołał odwiązać so­

bie oczy, powozu już nie było. 
Poszedł natychmiast do biura po­
licyjnego, gdzie opowiedział 
wszystko co zaszło. Policya jed ■ 
nak nie może odnaleźć domu, w 
którym odegrał się ten straszny 
dramat. Było to w dzielnicy ma- 
hometańskiej.

Rzeź Żydów.
LONDYN, 17 maja.—Depesze 

z Odesy, Kiszeniewa i Petersbur­
ga donoszą, że ogólna rzeź ży­
dów w całej Rosyi nastąpi oko­
ło Igo czerwca. Wobec tego 
ma nastąpić emigracya żydów 
z Rosyi. Bogaci żydzi sprzeda­
ją swe majątki za bezcen i o- 
puszczają kraj.

Inna depesza donosi, że i>oło- 
żenie żydów w całej Rosyi jest 
bardzo krytyczne. Prześladowa­
nie rozpoczęło się w pułudniowej 
Rosyi, a ponieważ rząd nie uczy­
nił nic coby zapobiegło rzezi 
żydów, przeto ruch antyżydow­
ski "obejmuje jak płomienie cały 
kraj. W Warszawie, Łodzi i in­
nych większych miastach spodzie­
wają się takiej samej rzezi ży­
dów jak w Kiszeniewie.

W Białymtoku ogłoszono stan 
oblężenia. Wojsko patroluje w 
całem mieście, ale żołnierze sym­
patyzują z ruchem antyżydo­
wskim i w obec tego jest ogólne 
przypuszczenie, że nastąpi tu 
rzeź żydów.

Korespondent petersburski do­
nosi do gazet angielskich, że rzeź 
żydów roziMjczęla się na wyraź­
ny rozkaz rządu i że żołnierze 
i- polte?a fii^przcszkaózają^cćH*- 
le tym nieludzkim ekscesom.

Gdy w Kiszeniewie mordowa­
no dzieci i kobiety żydowskie, 
policya dała rozkaz pospólstwu, 
aby wymorowano wszystkich ży­
dów i wskazywała nawet domy, 
w których mieszkały familie ży­
dowskie.

Rozwścieklóny tłum, ]>odnieco- 
ny trunkami dopuszczał się stra­
sznych nadużyć nawet na tru­
pach pomordowanych żydów.

Dla zakrycia przed światem 
tej zbrodni, rząd carski kazał are­
sztować kilku włóczęgów, ale to 
nie usprawiedliwia barbarzyńskie­
go rządu wobec cywilizowanego 
świata.

PETERSBURG, 17 maja.-O- 
głoszono "rozkaz ministeralny za­
braniający żydom bronienia się 
przed bandami rozbójczemi. Wo­
bec tego żydzi mają emigrować 
do Ameryki.

Konsul amerykański w Odesie 
donosi, że w Kiszeniewie zabito 45 
ciężko poraniono 74, lekko pora­
niono 300, 700 domów splądro­
wano i zniszczono a 600 ’skła­
dów żydowskich zrabowano.

Nie ma szczęścia.
BERLIN, 18 maja. Cesarz Wil­

helm nie ma szczęścia z pom­
nikami. Niedawno temu był zmu­
szony odłożyć wysyłkę pomnika 
Fryderyka do Washingtonu ’na 
nieograniczony czas, a teraz 
znów spotkał go zawód.Wilhelm 
chciał Rzymowi podarować pom­
nik Goethego, lecz stawił waru­
nek, iż ma stanąć na Monte Pin- 
cio w Rzymie, gdzie stoją po­
mniki najsławniejszych Włochów. 
Obywatele wnieśli protest prze­
ciw temu i burmistrz uwiadomił 
profesora Eberlein, że jest zmu­
szony wyznaczyć inne miejsce 
pod pomnik. Wilhelm dowiedzia­
wszy się o tem, oburzył się na 
Włochów i nie pośle im pomnika.

Rozruchy w Kroacyi.
WIEDEŃ. 18 maja. Według 

wiadomości nadeszłych tu z Si- 
seku, rozruchy chłopów w oko­
licznych wsiach zakończyły się 
krwawą łtójką. We wsi Krisewa- 
sicz wojsko stoczyło z chłopami 
formalną bitwę, w której jxxlo- 
bno poległo 40 chłopów. M la­
dze otoczyły wieś i nie wpuszcza­
ją nikogc, ani nie wypuszcza­

ją; nie można się więc dowie­
dzieć ile w tem prawdy. W 
miejscowości Krek, gdzie także 
przyszło do starcia z wojskiem, 
pozrywano wszystkie druty tele­
graficzne, aby nikt się nie dowie­
dział, co się tam dzieje. Władze 
zostały też uwiadomione, że w 
Agram i wielu innych miejsco­
wościach aresztowano setki osób.

Odwołanie gubernatora
BERLIN, 19 maja. - Według 

depeszy otrzymanej z Petersbur­
ga, car odwołał gubernatora 
Bessarabii, jen. de Raaben. że 
nie zapobiegł rzezi żydów w Ki- 
szeuiewie. Prokurator świętego 
synodu M. Pobiedonoscew starał 
się przekona cara, żeby de Ra- 
abena nie odwołał ale car odpo­
wiedział mu z całą stanowczością: 
“Milcz i słuchaj, aby i ciebie to 
samo nie spotkało”.

ZAKWITŁY FIOŁKI.
(Z polskich podań ludowych).
O fiołkach, z których wonią 

przyjemną spotykamy się o tej 
IMjrze na każdym kroku, istnie­
je podanie, wskazujące, rzecz 
dziwna, na polskie pochodzenie 
tego skromnego kwiecia. Oto 
jego osnowa:

Kiedy na krakowskim zamku 
panował król, imieniem Surowy, 
wybuchła raz w Polsce nowa woj­
na. Król bardzo był już stary, i 
chociaż całe życie spędzał na bo­
jach, tym razem pozostał w domu, 
a na wojnę posiał syna swego kró­
lewicza Fiołka.

Młodziutkie to chłopię jeszcze 
po<i nieobecność—krola xiiUsZIrfe' 
matka wydelikaciła, jakkolwiek 
zresztą już od dziecka Fiołek 
był zawsze słabowity.

Ale ponieważ król się uparł, 
że syn jego pójdzie na wojnę, 
więc go na koń wsadzono i w 
drogę zabrano w góry,—kędy 
huzarskie hufce trzebiły wroga.

Rozłożono się obozem nad Po­
pradem pod lasem. Królewicz do­
piero po raz pierwszy znalazł się 
w nocy pod golem niebem w na­
miocie. Strasznie tedy zrobiło 
się chłopcu markotno. Z jiolece- 
nia ojca traktowano go jak pro­
stego żołnierza: kazano mu więc 
stanąć przy kociołku gdzie doko­
ła legli na spoczynek rycerze.

Fiołek z przykrością wielką 
uczuł wyziewy, do jakich nie 
był przyzwyczajony: to z kotła, 
to dziegciu, którym smarowano 
buty. Zaczął też doznawać za­
wrotów głowy, a .'po chwili o- 
słabł, aż omdlał i upadł. Pod­
skoczyli towarzysze do królewi­
cza przerażeni. Podnieśli go z 
ziemi i zabrali z przed namio­
tu. Ułożyli słabe chłopię opodal, 
na skraju lasu, na chłodnej mu­
rawie.

Nie wiele to jednak pomogło. 
Nie można było niczem docucić 
młodzieniaszka. Starsi kiwali już 
głowami, że z dzieckiem królew- 
skiem źle....

W tem dokoła omdlałego na­
pełniła powietrze woń dziwnie 
jakoś miła. Królewicz , zaczął 
też oddychać i oprzytomniał pod 
wpływem silnego zapachu, któ­
ry i rycerze uczuli. Zdziwieni 
tem wszyscy, zaczęli szukać przy­
czyny i spostrzegli w trawie 
mnóstwo ukrytych kwiatów, ni­
gdy przedtem nie widzianych 
nigdzie.

Narwali zaraz całe pęki won­
nego kwieńa i powtykali je so­
bie w pancerze. Na pamiątkę 
zaś, że kwiatki te uzdrowiły kró­
lewicza Fiołka— nazwali je Fio­
łkami.

Pierwszą wiązankę nowych 
kwiatów, o upajającym zapachu, 
przywiózł" do Krakowa króle­
wicz Fiołek dla swej matki.

Królowa kazała je zasadzić w 
ogrodzie i odtąd rozmnożyły się 
fiołki w całej Polsce, zkąd póź­
niej cudzoziemcy przenieśli je i 
do siebie.
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INTERES BANKOWY I
Kurs pieniędzy, kt«5re wysyła 

ma do Europy jest nastę­
pujący:

Kun I 
MARKA —do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschcdn. i Zachodnich q . 41) 
i Szląska ....

KORONA—do Austryi, Ga­
licy!, Czech, Morawii „ 
1 Wągier —vioo

RUBEL — do Rosyi, Litwy _ T5 q- 
i Polski pod Moskalem OZioo

FRANK—do Francy!, Bel- ,l3 
gii i Szwejcaryi . ■ Iowo

GULDEN — do Holandyl 41ioo

KRONER —do Danii, Nor- m 
wegii i Szwecyi “ • wo

LIRA—do Włoch 80

Poxtor.

15c

25c

15c
25c

25c
25c

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władj sław Dyniewicz.

olkuskim 23. 
stopnickim 47,

koło 3,000 o-

Kalendarz Tygodniowy

22
23
24
25
26
27
28

P. 
s. 
N. 
P.

MAJ.
Heleny kr.. Dominika.
Dezyderyusza b.
Joanny wdowy.
Grzegorza VII, Urbana.

W. Filipa Neryusza.
Sr. Magdaleny de Pazzis. 
C. Germana b.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA.—Roboty około 
fundamentów pod budów» wiel­
kiej stacyi centralnej i oświetle­
nia elektrycznego miasta War­
szawy już rozpoczęto.

Równocześnie, obok tej stacyi, 
buduj» druga stacyę centralna 
prowizoryczna, której zadaniem 
będzie, dostarczenie prądu zakła­
dom 'prywatnym, jeszcze przed 
zaprowadzeniem oświetlenia elek­
trycznego ulic miasta.

Stacya prowizoryczna będzie 
gotowa w ciągu kilku tygodni 
i za]>ewniano nas, że najpóźniej 
we wrześniu zacznie być czynna.

Stacyę tę postanowiono budo­
wać dlatego, aby jak najprędzej 
dostarczy«'1 pr»du abonentom pry­
watnym, gdyż budowa stacyi sta­
łej i wielkiej nie może postępo­
wać tak szybko, jak by to było 
pożądane.

Dyrektorem Towarzystwa Elek­
tryczności Warszawy został inży­
nierem francuski, Robert de Rotę.

WARSZAWA.— W piątek 17 
kwietnia o godzinie 11 wieczo_-

kiemi zabudowaniami gospodar- 
czemi i większa część dobytku. 
Deszcz i dotkliwe zimno, na któ- 
rem musieli przebyć pierwszą 
noc nieszczęśliwi pogorzelcy po­
zbawieni raptownie dachu nad 
głów», powiększał niedolę poszko­
dowanych.

Na miejsce pożaru zjechał na­
czelnik straży ziemskiej.

Dogaszenie zgliszcz trwało do 
4 godziny rano.

WARSZAWA. — Gazeta kieł, 
oblicza, że w gub. kieleckiej 
rozparcelowano lub parceluj» 253 
majątków a mianowicie: w pow. 
kieleckim 11, w jędrzejowskim 31. 
miechowskim 68, 
włoszczowskim 20, 
pińczowskim 53-

Skutkiem tego
sób z kół oficyn lnych dworskich 
pozostało bez chleba.

WARSZAWA. — Myśl rzucona 
w r. 1896 przez śp. Adolfa Dy- 
gusińskiego, aby Piesków» Ska­
łę zakupić i przeznaczyć ją na 
letnisko doczekała się urzeczywi­
stnienia. Sposobność nadarzyła 
się obecnie przez przymusowe 
wystawienie na sprzedaż Pies­
kowej Skały. Na okolicznoś«' tę 
zwrócił pierwszy uwagę dr. Za­
wadzki i za jego incyatyw» ze­
brało się liczne grono osób, aby 
się w tej sprawie rozpatrzeć. 
Zgromadzeni^ uchwaliło, aby ce­
nę kupna wynoszącą 65.000 ru­
bli pokryć udziałami po 250 ru­
bli i wybrano komitet do dal­
szego prowadzenia sprawy. Kwo­
tę [»otrzebn» na zakupno zebra­
no w całości i dzięki wytrwa­
łości ludzi dobrej woli została 
Pieskowa Skała uratowana dla 
celów do jakich ona się najle­
piej nadaje.

W ARSZ A WA. — Demonstracye 
robotników polskich w dniu 1-go 
maja w całem Królestwie Pol- 
skiem i Litwie były bardzo licz­
ne. W Warszawie, Lodzi, ’Ode- 
sie, Wilnie, Częstochowie i w 
kilku większych miastach are­
sztowano wielu demonstrantów.

Galicja

rem. krwawa łuna zajaśniał* nad 
Warszaw», każdą chwil» obejmu­
jąc coraz to większą przestrzeń 
nieba.

Zdawało się pozornie, że ogień 
powstał gdzieś na krańcach mia­
sta. w stronie placu wyścigowego. 
Okazało się atoli, że pożoga sze­
rzy się daleko i»o za granicami 
miasta w kolonii włościańskiej 
Pasy.

Morze ogni objęło ogromny 
kwadrat’szczelnie zabudowny bu­
dynkami. z których ani jeden nie 
ocalał. Silny wiatr północno- 
wschodni dopomagał dziełu zni­
szczenia i nic nie było w sta­
nie zai>obiedz szerz»cej się jklęsce.

Ludzie zaskoczeni pożarem 
przeważnie podczas snu zaledwie 
mieli czas ujść z życiem z płoną- 
cych domostw. Mało kto zdołał 
wynieść sprzęty z obór inwen­
tarza. To też straty są bardzo 
dotkliwe.

Nie obyło się i bez wypadku 
w ludziach.

W oborze włościanina Stanisła- 
wika, gdzie wszcz»ł się pożar 
spało dwóch parobków: Włady­
sław Chojewski i Jędrzej Dydek. 
Obadwaj spalili się. Sam właści­
ciel zagrody wzmiankowanej, Sta­
nisław iak, pragn»c uratować pie­
niądze w skrzyni rzucił się do 
wnętrza płon»cego domu, sk»d 
wydobyto go na wpół uduszonego 
dymem z opalonemi włosami' i 
strasznie poparzonego na całem 
ciele.

Ratunku nie było prawie żad­
nego. Wszyscy stali bezradni wo­
bec szalej»cego żywiołu nie po­
siadając do walki żadnych zgoła 
narzędzi. Dopiero w dóbr» go­
dzinę po wybuchu pożaru, przy­
były z pobliskiego folwarku, 
Okęcie «lwie sikawki. Ale wów­
czas nic było właściwie czego ra­
tować. Zaiste sprawa przymuso­
wego posiadania przez każd» 
wieś niezbędnych narzędzi ognio­
wych staje się coraz bardziej 
naglącą. Uchroniło by to lud­
ność wiejską od wielu nieszczęść.

Duż» stosunkowo pomoc nie­
śli żołnierze z pobliskiego fortu 
ale i ci niewiele mogli zdziałać 
gołemi rękoma.

Ogółem spaliło się okołoOó 
domów mieszkalnych ze wszyst-

LWÓW. — W nowym lokalu 
przy pl. Maryackim 1. 10, pięk­
nie dekorowanym w broń pow­
stańczą, obrazy treści patryotyez- 
nej i zieleń, zgromadziła się w 
tych dniach w sporej liczbie dru­
żyna powstańcza na podwójne u- 
roczystości: poświęcenia lokalu 
i czytelni, oraz wspólnego świę­
conego. Przybyli też delegaci i 
ku polskich towarzystw Ceremo­
nii. Poświęcenia lokalu dokonał 
ks. kun. Podolski, przyczem ży­
czył zbożnej pracy w nowem o- 
'gnisku dla ]H)dniesienia ideałów 
narodowych. Uroczystość• święco­
nego zagaił gor»cem przemówie­
niem wiceprezes tow. uczestni­
ków powstania p. Biechoński, po- 
czem składali sobie towarzysze 
broni życzenia, ażeby przedewszy- 
stkiem doczekali się ziszczenia 
haseł, dla których w r. 1863 
porwali za broń. Nastąpiły liczne 
przemówienia. Radny miejski p. 
Chołodecki przemawiał na cześć 
towarzyszy z r. 1863, reprezento­
wał młodzież akad. p. Bykow­
ski i złożył hołd osiwiałym bojow­
nikom za“nasz» i wasz» wolność”. 
Uczestnik powstania p. Karlsbad 
zaznaczył, że obecnie czasy się 
zmieniły, chłop polski czuje, że 
jest Polakiem, możemy przeto 
być spokojni, albowiem uświado­
mienie ludu jest jutrzenką zba­
wienia, zapowiedzi» rychłego zmar- 
twychpowstania Polski, 
nierz z r. 1848 i 1863 p. Sma- 
lawski wzywał młodzież, aby 
wstępowała w ślady ojców, wniósł 
toast na cześć tow. uczestników 
ks. Adama Sapiehy i jego mał­
żonki. Wysłano telegram z życze­
niami do ks. S. w Nervi. Dele­
gat “Sokoła”p. Zduńczyk życzył, 
by reprezentanci r. 1863 docze­
kali się jeszcze lepszych plonów 
swej pracy i niezawodnej przy­
szłości. Barański (Sokół) zazna­
czył, że sokolstwo wzięło spu­
ściznę po żołnierzach r. 1863 i 
zakończył słowami:"Czołem przed 
wami, wyście nas zrodzili, a pro- 
sim, byście nas, gdy będzie po­
trzeba— poprowadzili”..

Serdeczn» pogawędką i wspo­
mnieniami chwil obozowych zakoń­
czyli powstańcy piękn» uroczy­
stość.

LWÓW.—Miasteczko Lańczyn 
należące do powiatu nadwórniań- 
skieg» spłonęło. Z ogólnej liczby 
700 domów, spłonęło 450. Bu­
dynki publiczne, jak zabudowa­
nia sanitarne, kościół, cerkiew 
i poczta ocalały. Klęska ogrom­
na, gdyż większość spalonych 
domów nie była ubezpieczona, 
a z czterotysięcznej ludności

Zoł

dwie trzecie Znalazły się bez da • 
chu. Nie obeszło się też bez wy­
padku w ludziach: troje dzieci i 
jest ciężko poparzonych a jedna 
kobieta zginęła w ogniu. 1

W Jeremkowie (pow. Rudki) i 
wybuchł dnia 11 z. m. pożar, 
który zniszczył około 25 obejść ; 
włościańskich i wyrządził szko­
dę na 26.000 koron. Ubezpieczę- : 
nie pokryje zaledwie szkodę do 
wysokości 4,30«) kor.

W Olchowcu pod Mielnicą (pow 
Borszczów) zniszczył pożar dnia 
10 z. m. dom częściowego wła­
ściciela folwarku Bilwina i 8 za­
gród włościańskich. Szkoda wy­
nosi 18,000 kor. i jes ubezpieczo­
na do wysokości 12,000 kor.

KRAKOW, 24 kwietnia. W mia­
steczku Wielkie Oczy w Galicyi, 
zapaliła się chałupa ubogiego za- 
robnika. i odrazu jedyna izba, 
która dom tworzyła, stanęła 
pod dachem płomieni. Pod tym 
dachem znajdowała się w tej 
chwili cała rodzina wyrobnika, 
z wyjątkiem jego samego, gdyż 
był na robocie. Rodzina składała 
się z żony, od dwócli lat kaleki, 
nie mogącej się podnieść o włas­
nych siłach, oraz czworo drob­
nych dzieci. Najbliżsi sąsiedzi i 
ci, którzy przypadkiem przecho­
dzili tamtędy, widzieli pożar, 
słyszeli krzyk dzieci i błagalne 
wołania matki, ale nikt z nich 
nie miał odwagę rzucić się w 
paszcze ognia, który już drzwia­
mi zaglądał do izby, a oknem 
zaczynał pobłyskiwać płomieniem. 
Jeszcze minuta, a dach runie i 
pogrzebie pię<* ofiar. Z tej jedy­
nej minuty bez chwili namysłu 
skorzystał młody zarobnik, Ja- 
kób Pałczali, który ujrzawszy 
z okna swojej chaty co się dzie­
je, wyleciał, przebiegi pędem kil­
kaset kroków dzielącą przestrzeń 
i bez namysłu rzucił się w palą­
ce się drzwi, w izbę pełną już 
dymu i rozbiwszy okno zaczął 
niem bezwładną kobietę i dzie­
ci, których koszulki i włosy za­
częły "się palić, wyrzucać na po­
dwórze. Trwało to krótko, ale 
gdy bohater wiejski sam oknem 
wyskoczył, palił się już cały i 
byłby spłonął jak pochodnia, 
gdyby nie rzadka przytomność 
umysłu, z jaką z gorejącego do­
mu wyskoczywszy którego strop 
runął za nim, rzucił się w sa­
dzawkę, znajdującą się w pobli­
żu. Życiu jego groziło przez kil­
ka dni poważne niebezpieczeń­
stwo. Twarz i ręce ma tak strasz­
nie poparzone, że urpłyńą długie 

YrgtidRiŁ~jiinL_oczy jego ljędą 
mogły bezkarnie s]>ojrzeć na 
świat Boży, w ręce wziąć się 
do w pracy koniecznej, bo te rę­
ce, dziś obezwładnione, dostar­
czały chleba żonie i dwojga ma­
łym dzieciom.

TARNOPOL.- W tych dniach 
wybuchł pożar w Mikulińcach w 
domu stolarza Polisiuka. Roz­
szerzywszy się szybko wskutek 
silnego wichru, zniszczył prze­
szło 180 budynków, między in- 
nemi [>ocztę i telegraf, ogromny 
młyn hr. Reya, urząd gminny, 
szkołę bar. Hirscha, dwie bożnice, 
fabrykę barchanów, zabudwania 
obszaru dworskiego. Szkoda wy­
nosi z górą milion koron. Trzy 
osoby straciły życie, siedm cięż­
ko poparzonych. Akcyę ratunko­
wą zakończono dopiero w 2 dni 
wieczorem. W Tarnopolu i Miku­
lińcach zawiązały się na wieść o 
rozmiarach klęski komitety ratun- 
nkowe. Starostwo w Tarnopolu 
wysłało do Mikuliniec 2000 oo- 
chenków chleba i zapasy wik­
tuałów. Namiestnictwo z fundu­
szów podręcznych wyasygnowa­
ło łącznie 3500 kor.

TARNOPOL. — Utworzył się 
w Mikulińcach komitet ratun­
kowy, który ogłasza że bez da­
chu znajduje się 3000 i osób pa­
nuje okropna nędza. Oprócz wy­
mienionych domów spłonęła cer­
kiew, urząd gminny i metrykalny 
i bożnica z staremi torami wartość i 
kilkudziesięciu tysięcy koron.

Na przedmieściu Tarnopola po­
żar obrócił w perzynę 16 budyn­
ków, wyrządzając, szkody na 
40,000 koron. O podobnym po­
żarze donoszą z Kłusowi«- i in­
nych okolic wschodniej Galicyi. 
Dla ]>ogorzelców Łanczyna cesarz 
udzielił 10.000 koron z prywat­
nej szkatuły.

Na pogorzelców w Mikulińcach 
wyasygnowało prezydyum Namie­
stnictwa—prócz udzielonej doraź­
nej poiiiocy 5o00 kor. dalszych 
3.000 koron.

W Niżnowie wybuchł silny po­
żar. Cztery domy zgorzały. W 
Putiatyńcach pow. rohatyńskiego 
zgorzała iiojowa wsi; Troje lu­
dzi znalazło śmierć w płomie­
niach.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA.
Otrzymaliśmy następuj»ce pis­

mo z próśb» o zamieszczenie.
Prenumerata na księgę pamiąt­

kową czterdziestolecia i powsta­
nia 1863 roku jest otwartą. 
Księga ta zapowiedziana odezwą 
grudniową 1902 r. pod godłem 
“Moritury te salutant Patria”, 
znajduje się już pod prasą, » uj­
rzy świat w pierwszych dniach 
Lipca b. r. pod tytułem "W 
czterdziestą rocznicę”. Zawiera«' 
ona będzie około 35 arkuszy dru 
ku, w wielkiej ósemce, rozpada­
jących się na dwa działy, nie bio­
rąc w rachunek krótkiej przed­
mowy.

Część pierwsza zawierać będzie 
dokumenty urzędowe z czasów 
powstania, w liczbie 22ch, druga 
zaś część wspomnienia, listy i 
dokumenty prywatne, wiarogod- 
ne, bo prawdziwe i sprawdzone, 
przeszło 70 autorów. Między ty­
mi znajdują się zarówno prace 
tak byłych członków Rządu Na­
rodowego, dygnitarzy powstania 
cywilnych i wojskowych jak i 
prostych szeregowców,— a dość 
jest wspomnieć nazwiska takie 
jak: Agaton Giller, Jenerał Bo­
sak, 
J.
Szwarce, ks. 
Karol Brzozowski, 
Jarmund, Bolesław Limanowski, 
Ludomir Benedyktowicz, Sewe­
ryna Duchińska, H. Marzbach, 
Włodzimierz Wolski, D. Ignacy 
Kamiński, pułkownicy: Struś, 
Osiński, Rębajko, Rudowski, ma­
jorowie: AntonijBarancewicz, Wal­
tera, Bochiński i wielu, wielu 
innych zasłużonych ludzi, aby o- 
cenić wartość i znaczenie księ­
gi o tak wzniosłym, bo narodo- 
wo-pouczającym celu. — Znajdzie 
tam czytelnik, jak mówi przed­
mowa, opisy rozmaitych walk, 
faktów, nędzy i męczeństwa w la­
tach od 1860 do 1874, a których 
sceną jest -przestrzeń od Paryża 
do Kamczatki — od Bosforu po 
Morze Lodowate. — Taka więc 
książka wolna od wszelkich oso­
bistych celów, powinnaby się 
znajdował* w każdym polskim 
domu, w każdej bibliotece szkół 
i stowarzyszeń narodowych.

Komitet Wydawniczy ustana­
wia cenę przedpłaty najmożli- 
wiej niską, bo wynoszącą wraz 
z przesyłką 2 kor. 40 gr., wzglę­
dnie 2 marki 10 fen., 2 fr. 10 
ct. lub dolara. Przedpła­
tę należy przesłać na ręce p. 
Henryka Czaplińskiego Starsze­
go inżyniera Wydziału krajowe­
go we Lwowie.—Prenumeratoro- 
wie jako też ofiarodawcy na 
wydawnictwo, otrzymają Księgę 
zaraz po ukończeniu druku, bo 
już w miesiącu lipcu br. po- 
czem cena księgarska Księgi bę­
dzie znacznie podwyższoną.

Ewentualnych objaśnień u- 
dzicia p. Bolesław Anc, ul. Klo­
nów icza 16.

Lwów dnia 25 Kwietnia 1903.

M iłkowski, 
Bronisław

Pułkownik Z.
K. Janowski,

Wacław kapucyn,
Stanisława

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
s tycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstał unek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI
GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

ZNANE LEKARSTWO
Dr. Lunga BALSAM MACICZNI

Wciąż pomaga.
Pani M. Budendorf, No. 1. Lewis str., West­

field, Mass., .piszę: Pafiski Balsam maciczny 
Ieet rzeczywiście darem Bożym dla chorych 
:obiet, wyleczą choroby dotąd uznane za nie- 

wylec żalne.
Pani J. Jagórska. z Gallitzin, Pa. Box »8 pl­

aże: nie mam słów na wypowiedzenie swojej 
wdzięczności za zdrowie, które uzyskałam przez 
użycie Dr. Lunga'a Balsam Maciczny a byłam 
chora po dziecku przez kilka lat.

DR. LINGA BALSAM MACICZNY jest na] 
wigkszem lekarstwem tego wieku na oberwanie 
l wzruszenie macicy, boleści, nerwowość, u pławy, 
nleczas, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból 1 szum głowy, bóle w boku 1 
krzyżu, ciężkość w nogach.

Książka ‘'Głosy wdzięczności” darmo.
Po wszelkie infonnacye I szczegóły piszcie do 

właścicieli

DR. LUNG MEDICINE CO.
56 Fifth are. Chicago, 111

Uwaga. Jeżeli niema w waszej miejscowości 
naszego ag«n a, natenczas agencją możecie 
przyjąć sami.

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 feut«5w ($1.40). W. Dyniewicz.

ZÀ BEZCEN!!

Nakładem znanej księgarni H. Altenberga we Lwowie (Gali­
cy») wyszły właśnie dwa znakomite dzieła:
1) MARYA KONOPS1CKA: Wybór Pism.

Jubi euszowe Wydanie Ludowe
ku uczczeniu 251etniej rocznicy działalności znakomitej naszej
pieśniarki.

Książka zawiera 336 stronic druku. Portret Maryi Ko­
nopnickiej; Rysunki Stanisława Wyspiańskiego i prześli­
czną kolorową okładkę wykonaną według rysunku artysty- 
nialarza Wodzinowskiego. Słowo wstępne do ludu' pol­
skiego napisał znany poeta Lucyan Rydel.

Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni i piosenki; Obraz­
ki; Nasza cba.ta; Z bliska i z daleka (razem 33 poematów). II Opowieści: 
W dolinie Skawy; Dym; Miłosierdzie gminy; W winiarskim forcie; Niem- 
czaki; Głupi Franek.

Prześliczna ta książka to prawdziwy skarbiec najpiękniejszych rzeczy, 
jakie poetka z Bożej łaski napisała. Zalecać ją Rodakom jest zupełnie 
zbytecznem, bo nazwisko Maryi Konopnickiej znane jest w całej Polsce. 
Nic też dziwnego, że w przeciągu kilku zaledwie tygodni dwa wydania 
w mgnieniu oka rozchwytano.
Cena wydiuia trzeciego'jest bajecznie niska, bo wynosi zaledwie 30c.

2) Maryn Wysłoucliowa: Za Wolność i Lud.
Opowiadania z lat 1861 — 1864-

Książka zawiera 100 stronic druku i album 36 illustracyi 
wypadków i wizerunków z lat 1861 — 1864 według rysunków 
A. Grottgera, M. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 
i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 
Stanisława Dębickiego.

Cena egzemplarza 25c

SPOWIEDŹ UM1 SRAJĄCEGO 
CZŁOWIEKA.

“Podczas całego przeciągu cza­
su mego życia, nigdy nie stara­
łem się uczynić coś dobrego dla 
innych ludzi, nie pomogłem ni­
gdy drugiemu. Nawet 'dla siebie 
byłem zawsze nieprzyjacielem, i 
wołałem sam cierpieć, zanim być 
pomoc» komuś innemu. Jestem 
teraz umieraj»cyra, ponieważ w 
czas nie zaopatrzyłem się w le­
karstwo. Moje życie, nie miało 
absolutnie żadnej wartości na 
tym świecie”. W ten sposób o- 
puścił ten świat człowiek, w któ­
rego mocy leżało uszczęśliwienie 
nietylko samego siebie, ale w o- 
góle całego 
się pomódz. 
Dobra rada 
wartość jak 
gubi sw» 
słów», staje 
zostaje bez 
w takich
mu by zażył Trinera Amerykań­
skiego Eliksiru Gorzkiego Wi­
na, a zrobisz go szczęśliwym. 
To lekarstwo nietylko że prze­
czyszcza krew, ale zarazem od­
nawia. Nabyć można prawie we 
wszystkich aptekach, luli u fa­
brykanta Józefa Triner, 
Ashland Ave., Chicago.

sąsiedztwa. Staraj 
dźwignąć, poradzi«?! 
nia nieraz większą 
złoto. Gdy człowiek 

siłę fizyczny 
się wówczas 
aiubicyi i 
wypadkach

i umy- 
kalek», 
energii; 
poradź

Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw­
szy rozbiór Polski, 1) Konstytncya 8go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic. Cena 40c

Toni 11. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 3) Spiską i konspi- 
racye, 4) Rewolucj a lat 1848 — 49, 5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena 60c

Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma­
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 
TRZY prześliczne i bardzo sku­

teczne modlitwy przy umiera­
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma 
ryi Pannie. Cena 10c.

PIĘĆ pieśni: o 
dwie o Najśw. 
św. Barbarze i o sędzię osta­
tecznym. Cena 15c.

MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: ,o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sercu kochujęcem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo-^ 
leśnej, pieśń o N. M. P. 'w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena 20c.

ANIÓŁ STRÓŻ chrześcijani­
na katolika, zbiór modłów i 
pieśni z dodatkiem nieszpo­
rów, drogi krzyżowej i gorz­
kich żali. Oprawna ozdobnie 
w imitacyę z kości słonio­
wej. aksam.t, z ozdobnetni 
płaskorzeźbiami na fronto­
wej okładce, medalikami i 
klamerką, złocone brzegi 
(14a, 12Fm. L. K.) Cena $1.50

ANIÓŁ STRÓŻ albo książka 
do Nabożeństwa, przez ks. 
Józefa Krośminskiego, wy­
danie krakowskie, aprobo­
wane przez Papieża Leona 
XIII. Ozdobnie oprawne w 
imitacyę z kości słoniowej 
z płaskorzeźbą na fronto­
wej okładce, z klamerką, 
wvzlacane brzegi, mały roz­
miar. Coś pięknego, tylko 60c.

WIANEK MARYI, ku czci 
Naj. Maryi Panny z róż­
nych Nabożeństw uwity. 
Zbiór rozmaitych nabo­
żeństw i pieśni kościelnych. 
Oprawna ozdobnie w iniita- 
cyę z kości słoniowej i ak­
samit z klamerką, medali­
kami i płaskorzeźbami na 
frontowej okładce, złocone 
brzegi (14a, 13, 3K.) Cena $1.50

W. Dyniewicz. 
BIBLIA.

Odebraliśmy z Europy znacznj- za­
pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich ; gruntowne i ja­
sne objaśnienie dziejów Starego i No 
wego Testamentu. Opracował ks. pro 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowj- Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica­
go, 111.

Юс.
Panu Jezusie, 
M. Pannie, o

TYLKO §1.00

15c

799 S.

Kwang 
który

—W chińskiej prowincyi 
Si panuje straszny głód, 
grozi śmierci» 73,000 osób.

NA ZATWARDZENIE i inne 
choroby żołądkowe używać nale­
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
ii “Kuflewskiego Pigułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe­
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, 111. (x)

fietkl lletów, nadesłanych z podziękowaniami. 
Sprobójcie tego pierścieni®, którj* wyleczą cho­
roby w :K)-tu dniach. Posyłamy plerściefi ten po 
otrzymaniu SI 00 Piertcłeft t n wygląda, jak 
każdy Inny i nosić go można całe lata. Zewnętrz­
na etrona pokryta jest U-karatowem złotem: we­
wnętrzna »kłada etę z metalów, zawierających 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie podróbek. 
Posyłając po pierścień, przyłlijcie miarę z pa­
pieru na którykolwiek p iec lewej ręki. Adr- 
gujcie po zamówienia: FR. X LEWANDOWSKI, 
771 Milwaukee ave., Chicago, III.

Oba powyższe dzieła powinny się znaleść w ręku ka­
żdego prawdziwego Polaka.

Ażeby ułatwić jak największe rozpowszechnienie tych cennych książek 
wśród Rodaków w Ameryce, ekspeilynje KSIĘGARMA H. AŁTENBERGA 
we Lwowie (Łemberg. Galicja) ZBIOROWE zamówienia w rekomendowa­
nych opaskach «lwukllowyeh franko i opłatnie po jeszcze niższych cenach

7 egzemplarzy Marya Konopnicka, Wybór pism 
razem z portem za dwa dolary.
17 egzemplarzy Wysłouehowa, Za Wolność i Lud 
razem z portem za trzy dolary.
5 egzemplarzy Konopnicka. Wybór i 6wegzempl. 
Za Wolność i Lud razem z portem dwa dolary 
i 50 cent.

Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAKO 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych o temacie 
NARODOWYM.

Ponieważ oba dzieła są rozchwytywane, należy się z zamówieniami 
SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach poleconych 
i to wprost na adres: •

Księgarnia H. Altenberga
LWÓW (LEMBERG)

Galicya. Austrya.

i tak: 
kómbinaeya

kómbinaeya

I.

II.

kómbinaeya III.

®6“ Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za bezcen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności.

Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 

do Waszego 
Domu.

Pośrednicy nie otrzymują komisji.

Dla czego nie skorzystać
Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI?

Setki nie omieszkają z niej skorzystać.

Fortepiany i organy po zadziwiających cenach.
Obecnj- sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa slę’pod- 

czas tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave. 1 Jackson Boul. i w składzie filial 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepianów I organów pokojowych i piszczałkowych, tudzież samo- 
grającj-ch instrumentów jest wyprzedawany. Ten zapas musi być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy­
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen­
tów dziennie wyrabienych. Jeżeliś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wolelibyśmy, byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za­
mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny.

Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów.
65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy 

sprzedaży nowych fortepianów Klmbaloskich. Zostały one przez naszych do- 
świadczonj-ch mechaników gruntownie przerobione 1 będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschódzie, któreśmy za­
wsze sprzedawali po $250 do $850, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim- 
balosklch, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce­
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie­
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 85 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdj’ż musimy wysprzedać zapas i mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ­
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie.

ORGANY.
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe 

fwarantowane, od $30 do $75 i pewna ilość organów’z drugiej ręki po $10 
12, i $13, na spłaty $3 na rękę i $2 miesięcznie.

Zaprzaszamj- Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 824, 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz

W. W. KIMBALL CO.
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue.

e=N. B. Cowleczór od 7:30 do 9:30 urządzamy koncerta, na któro najserdeczniej Was za­
praszamy. Odgrywane są utwory klasyczne l popularne najlepszych artystów. Zapraszamy 
wszystkich by zechcleli przyjść 1 bezpłaule usłyszeli te podziwleuia godne instrumenta.

Reumatyzm 
Neuralgia 
roby, powstał*» z nieczystej trwi, 
również choroby nerwowe leczą 
eie za pomocą ELEKTRO-MA- 
G N ETYCZN EGO PIERŚCIEŃ 1 A. 
Cudowny ten środek lecsnkzy u 
znany jest przez najlepszych le­
karzy, a poświadczają to’ minio

JEDYNA POLSKA 
Maszyna dodrukowania 

Cena tylko $10.00
W zupetDolet zsgirarantAwaaa. O Hi.le l.p.za nil S2S ma.xrakajaka kl.dykolnlek była zrobloaa 

Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du­
że litery z polskleml akcentami I cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.



₽OŁSKA, 3

PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM III.

P ZIAD Y.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(TRAGMENTA.)

Już wieka: już mój naród na tronie pokuty: 
Rzeki: ‘“pragnę.” Raku/, octem. Borus żółcią poi: 
A matka Wolność u nóg zapłakana stoi.
Patrz! Oto żołdak Moskal z kopia przyskoczył, 
I krew niewinna mego narodu wytoczył— 
Cóżeś zrobił najgłupszy, najsroższy z siepaczy ?—• 
On jeden poprawi się —i Bóg mu przebacey! 
Mój kochanek!—Już głowę konającą spuścił. 
Wołając: Panie! Panie! za coś mie opuścił— 
On skonał!—
(Słychać chóry aniołów, daleki śpiew wielkanocnej pieśni. Na- 

koniec słychać ‘‘alleluja: alleluja 1”)
Ku niebu, <>n ku niebu, ku niebu ulata:!

1 o<l stóp jego wioujla 
Biała jak śnieg szala—

Spadła szeroko—cały świat się w nią obwinał-r- 
Mój kochanek na niebie, z przed oczu nie zginał: 
Jako trzy słońca błyszcza jego trzy źrenice, 
I ludom pokazuje przebitą prawicę.
Któż ten MażY—To namiestnik na ziemskim padole! 

Znałem go—gdy był dzieckiem—-znałem: 
Jak urósł duszą i ciałem !
(>n ślepy, lecz go wiedzie anioł pachole.

Maż straszny— ma trzy oblicza. 
On ma trzy czoła.

Jak baldachim rozpięta księga tajemnicza 
Nad jogo głową, osłania lice. 
Podnóżem jego są trzy stolice.

Trzy końce świata drżą, gdy on woła:
I słyszę z nieba głosy jak gromy:
To namiestnik wolności na ziemi widomy!
On to na sławie zbuduje ogromy

Swego kościoła!
Nad ludy i nad króle |K>dniesiony—

Na trzech stoi koronach, a sam bez korony:
A życie jego—trud trudów, 
A tytuł jego—lud ludów.

Z matki obcej: krew jego, dawne bohatery: 
A imię jego czterdzieści i cztery.

Sława ! sława ! sława !
(Zasypia.)

ANIOŁOWIE, schodzą wldomie.

Uznał.—Wyjmijmy z. ciuła duszę, jak dziecinę 
Senna z kolebki złotej, i zmysłów sukienkę
Lekko zwleczmy: ubierzmy w światło jak jutrzenkę, 
I lećmy. Jasną duszę nieśmy w niebo trzecie, 
Ojcu naszemu zlożyó na kolanach dziecię: 
Niech uświęci sennego ojcowską pieszczotą: 
A przed ranną modlitwą duszę wrócim życiu, 
l znowu w* czystych zmysłów otuiim powiciu, 
I znowu złożym w ciało, jak w kolebkę złotą.

SCENA VI.
1'okój ryptalay »»••».<■ SENATOR ubrara .lc na łożu 1 wz.ly 

cha. Dwóch djabłów nad głową.
DJABEŁ PIERWSZY.

Spił się, a hie chce spać: 
Muszę tak długo stać. 
Łajdaku cicho leż! 
Czy go tam kole jeż?

DIABEŁ DBUgŁIl

* feyP un« *n**jb*" r. ' ■
djabkł pierwszy.

Zasnał. wpadnę jak zwierz. 
djabeł drugi.

Jjkko na wróbla ptak.
OBA DWAJ.

Duszę do piekła wlec, 
Wężami smagać, piec.

BELZEBUB.

W^ra! f
DWAJ DJABLY.

Coż to za kmotrY
BELZEBUB.

Belzebub.
DWAJ DJABLY.

No, i cóż ?
BELZEBUB.

Zwierzyny mi nie płosz.
DJABEŁ PIERWSZY.

Ale gdy zaśnie łotr, 
Do mnie należy sen Y

BELZEBUB.

Jak ujrzy noc i żar, 
Srogość i mnogość kar: 
Zlęknie się naszych scen, 
Przypomni jutro sen, 
Może poprawić się: 
Jeszcze daleko zgon.

DJABEŁ DRUGI, wyciągając szpony
Pozwól zabawić się!
Co ty o niego drżysz .' 
(Idy poprawi się on, 
.la każę święcić się, . 
I wezmę w ręce krzyż.

BELZEBUB.

’ Jak’ zbyt nastraszysz raz,
(lotów przypomnieć sen, 
Gotów oszukać nas— 
Wypuścisz ptaka z rąk 
D.JABEŁ PIERWSZY, pokazując sennego.

Ależ braciszek ten. 
Ten mój najmilszy syn, 
Będzież on spał bez mąk Y— 
Nie chceszY— ja męczę sam 

e belzebub.
Łotrze, a znasz mój czyn Y 
Od Cara zwierzchość mam!

DJABEŁ PIERWSZY.

Pardon—coż każesz U aść ?
BELZEBUB.

Możesz na duszę wpaść. 
Możesz ją w pychę wzdąć. 
A polem w hańbę pchnąć: 
Możesz w pogardzie wlec, 
1 szyderstwami siec: 
Ale o piekle cyt! 
My lećmy—fit, fit, fil-

(Odlatuje.) 
DJABEŁ PIERWSZY.

Więc ja za duszę cap: 
A ha, łajdaku, drżysz!

DJABEŁ DRUGI.
Tylko ją bierz do łap, 
Lekko, jak kotek mysz.

Widzenie senatora.
SENATOR, przez sen.

Pismo!—to do mnie — reskrypt Jego Carskiej Mości! 
Własnoręczny — ha! ha! ha!—rubli sto tysięcy. 
Order!—Gdzie lokaj? Przypnij tu!— Tytuł książęcy! 
A- a!—Wielki marszałku!—pękną z zazdrości!— 

(Przewraca się.)

Do Cesarza !— Przedpokój: oni wszycy stoją: 
Nienawidzą mię wszyscy, kłaniają się. boją. 
Marszałek, Grand (’ontroleur — ledwie poznasz, w 

masce—
Ach. jakie lube szemrania. 
Do koła lube szemrania: 

Senator w łasce, w łasce, w łasce, w łasce— 
Ach, niech umrę, niech umrę śród tego szemrania. 
Jak śród nałożnic moich łoskotania !—

Każdy się kłania: 
Jestem duszą zebrania—

Patrza na mnie, zazdroszczą: nos w górę zadzieram, 
o roszkoszy ! Umieram—z rozkoszy umieram!— 

(Przewraca ►!♦*.)
Cesarz!—Jego Imperal orska Mość!.—A . Cesarz wcho­

dzi,
A! — CoY — Nie patrzy! Zmarszczył brwi, spojrzał 

ukosem ?—
Ach, Najjaśniejszy Panie! Ach!—Nie mogę głosem— 
Głos mi zamarł, —Ach dreszcz, pot—ach dreszcz 

ziębi, chłodzi 
Ach, Marszałek—co? do mnie odwraca się tyłem. 
Tyłem! A! senatory. dworskie urzędnikiI— 
Ach umieram, umarłem, pochowany, zgniłem.
I toczą mię robaki, szyderstwa, żarciki. 
Uciekają odemnie.- Ha jak pusto, głucho— 
Szambelan szelma, szelma: patrz, wyszczerza zęby— 
Rrrr! ten uśmiech jak pająk, Wleciał mi do gęby.

(Spluwa.)
Jaki dźwięk—To kalembur.—O brzydka mucho! 

(Od]>ędza koło nosa.)
Lala mi koło nosa. 
Jak osa.
I epigramy, żarciki, przytyki,

Te szmery.—Ach, to świerszcze wlazły mi w ucho: 
Moje ucho, moje ucho!

(Wytrząsa palcem ucho.)
Jaki szmer! Kamerjunkry świszczą jak puszczyki, 
Damy ogonem skrzeczą jak grzechot niki: 
Jaki okropny szmer! śmiechy.' wrzaski: 
Senator wy pad ł z łaski, z łastci, z łassi, z łaski!

(Pada x łóżka na ziemią.) 
DJABLY, zstępują wldomie.

Teraz duszę ze zmysłów wydrzem, jak z okucia 
Psa złego. Lecz nie całkiem, nałożym kaganiec: 
Na wpół zost a w im w ciele, by nie tracił czucia: 
Druga połowę wleczmy aż na świata kraniec, 
(«dzie się doczesność kończy, a wieczność zaczyna. 
Gdzie z sumieniem graniczy piekielna kraina: 
I złe psisko uwiążem tam na pograniczu: 
Tam pracuj' ręko moja, lam świstaj, mój biczu, 
Nim trzeci kur zapieje, musim z tej męczarni. 
Wrócić zmordowanego, skalanego ducha. 
Znowu przykuć do zmysłów, jako do łańcucha, 
I znowu w ciele-zamknąć, jako w brudnej psiarni.

SCENA VII.
SALON WARSZAWSKI.

Kilku w’elklcli urzędników, kilku wielkich literatów, kilka d*m 
wielkiego tonu, kilku jenerałów i »ztabsoflcerów: w>zye< y i aro 
gnito piją herbatę przy stoliku. Bliżej drzwi kilku młodych lu­
dzi i dwóch starych Polaków. Stojący rozmawiają « żywością. 
Towarzystwo stolikowe mówi po francusku, przy drzwiach po polsku.

(Przy drzwiach.)
ZENON NIEMOJ0WSKI, do Adolf*.

To i u was na Litwie toż samo się'dzieje? 
ADOLF.

Ach, u nas gorzej jeszcze, u nas krew się leje! 
NTE.MOJOWSKI,

Krew ?
ADOLF.

Nie na polu bitwy, lecz pod ręką kata. 
Nie .od miecza, lecz tylko od pailjjfT linia.

(Hozniawlaj^ drze). • *
Przy Moliku.

HRABIA.

To bal był taki świetny, i wojskowych wiele? 
FRANCUZ.

Ja słyszałem, że było pusto jak w kościele.
DAMA.

Owszem, pełno—
HRABIA.

I świetny?
DAMA.

O tern mówić długo.
* KAMMERJUNKER.

Służono najniezgrabniej, choć z liczną usługą; 
Nic miałem szklanki wina, ułamku pasztetu: 
Tak zawalono całe wejście do bufetu.

DAMA PIERWSZA.

W sali tańców zgoła nic irie ugrupowano, 
Jak na raucie angielskim po nogach deptano.

DAMA DRUGA.

Bo to był tylko jeden z prywatnych wieczorów.
SZAMBEiaN.

Przepraszam, bal proszony—mam dotąd bitety.
(Wyjmuje zaprosiny i pokazuje: wjzyacy przekonywają elę.)

DAMA PIERWSZA.

Tem gorzej: pomięszano grupy, toalety, 
Nie można było zgoła ocenić ubiorów.

dama druga.
Odtąd jak Nowosilców wyjechał z Warszawy, 
Nikt nie umie gustownie urządzić zabawy: 
Nic widziałam pięknego balu ani razu: 
On umiał ugrupować bal nakształt obrazu.

(Słychać między mężczyznami śniech.)
DAMA PIERWSZA.

Śmiejcie się Państwo, mówcie co się wam podoba; 
A była to potrzebna w Warszawie osoba.

Przy drzwiach. 
JEDEN Z MŁODYCH 

Cichowsai uwolniony !—
ADOLF.

Ja znam Cichowskiego.
Właśnie byłem, chciałem się dowiedzieć od, niego, 
Żeby między naszymi na Litwie rozgłosić.

ZENON NIEMO.JOWSKI.

My powinniśmy z sobą łączyć się i znosić: 
Inaczej, rozdzieleni, wszyscy zginicm marnie.

(Gadają ciszej ) 
MŁODA DAMA, przy nich stójka.

A jakie on okropne wycierpiał męczarnie! 
(Rozmąaięjf-) 
Przy etoliku

JENERAŁ, do literata.
Ale i rzeczy taj wreszcie—dajże się uprosić:

literat.
Ja nie umiem na pamięć.

JENERAŁ.
Zwykłeś z sobą nosić

Masz przy sobie pod frakiem—a—widzę okładki: 
Damy chcą słyszeć..

ijterat.
Damy ?—a ! to literatki ! 

Więcej wierszy francuskich na pamięć umieją, 
Niśli ja.

JENERAŁ, idzie mówić z damami.
Tylko niechaj Panie się nie śmieją

DAMA.

Macie robić lekturę —przepraszam—choć umiem 
Po polsku, ale polskich wierszy nie rozumiem.

JENERAŁ, do oficera.

Ma racyą po części, bo nudne po trochu.
(Pokazuje na literata.)

Opiewa tysiąc wierszy o sadzeniu grochu. .
(Do literata.)

Czytajże. Jeśli ciebie nie będziem słuchali, 
To patrz—

(Pokazując na drugiego literata.)
Ten nam gazeciarz swe rymy wypali: 

Śliczna byłaby wszystkim słuchaczom przysługa. 
Patrz, jak się on zaprasza, jak śmieje się. mruga, 
I usta już otworzył jak zdechłą ostrygę. 
I oko zwrócił wielkie i słodkie jak figę.

LITERAT, do ai -bie.
Wychodzą—

(Do Jenerała.)
Długie wiersze, jabym piersi strudził.

JENERAŁ, do oficera.
Dobrze, że nie chce czytać:bo by i.as znudził.

ML09A DAMA.
(Oddzielając się od grupy młodszej ode drzwi do stolik*.»

A to jest rzecz okropna ! —Słuchajcie Panowie !
(Do Adolfa.)

Niechaj Pan tym Iehmościom o Cichowskim powie.*) 
OFICER WYŻSZY.

Cichowski wypuszczony ?
HRABIA.

Przesiedział lat tyle
W więzieniu !—

SZAM BELAN.

Ja myślałem, że leżał w mogile.
(Do siebie.)

O takicli rzeczach słuchać, nie bardzo bezpiecznie, 
A wyjść w środku powieści, byłoby niegrzecznie.

(Wychodzi.)
HRABIA.

Wypuszczony ?—to dziwna.
ADOLF.

Nie znaleźli winy.
MISTRZ CEREMONII.

Któż tu mówi o winach? Są inne przyczyny— 
Kto długo był w więzieniu, widział, słyszał wiele 
A rząd ma swe widoki, ma głębokie cele. 
Które musi ukrywać.—To jest rzecz rządową— 
Tajniki polityczne—myśl gabinetowa.
To się lak wszędzie dzieje — są tajniki stanu— 
z\le Pan z Litwy-----a! a!—to jest dziwno Panu.
Panowie na wsi. to tak chcecie o cesarstwie 
Wiedzieć wszystko, jak gdyby o swem gospodarstwie. 

(Użmitcha *ię.)
KAMMERJUNKER.

Pan z Litwy, i po'pol.sku? Nie pojmuję wcale— 
Ja myślałem, że w Litwie, to wszystko Moskale. 
O Litwie, dalibóg! że mniej wiem, niż o Chinach: 
Constitutionel coś ra?. pisał o Litwinach: 
Ale w innych gazetach francuskich ni słowa.

PANNA, do Adolfa.

Niech Pan opowie: to rzecz ważna, narodowa.
STARY 1’OLAK.

Znałem starych Cichowskich: uczciwa rodzina: 
Oni są z (ialicyi. Słyszałem, że syna 
Wzięli i zamorzyli: mój krewny daleki!
Nie widziałem • go dawno.—O ludzie !o wieki! 
Trzy pokolenia przeszły, jak nas przemoc dręczy: 
Męczyła ojców naszych—dzieci, wnuków męczy!

aikh.f.**)
(Wsxyecy zbliżają i ałachają.)

Znałem go będąc dzieckiem. Był on wtenczas młody, 
Żywy, dowcipny, wesół, i sławny z urody: 
Był duszą towarzystwa: gdzie się tylko zjawił. 
Wszystkich opowiadaniem i żartami bawił: 
Lubił dzieci i często brał mię na kolana, 
U dzieci miał on tytuł wesołego pana. 
Pamiętam włosy jego: nie raz ręoo moje 
Plątałem w jasnych włos<»w kędzierzawe zwoje: 
WzroK pamiętam: rnusiał być wesoły, niewinny, 
Bo kiedy patrzył na nas, zdawał się dziecinny: 
I patrząc na nas, wabił nas do swej źrenicy— 
Patrząc nań, myślejiśmy żeśmy rówiennicy.
On wtenczas miał się żenić: pomnę’, że przynosił 
Dzieciom dary swej przyszłej i na ślub nas prosił. 
Polem długo nie przyszedł, i mówiono w domu. 
Że nie wie<lzier gdzie zniknął, umknął pokryjomu. 
Szuka rząd, ale śladu dotąd nie wytropił; 
Nakoniec powiedziano, zabił się, utopił. 
Policya dowodem stwierdziła domysły: 
Znaleziono płaszcz jogo nad brzegami Wisły. 
Przyniesiono płaszcz żonie; poznała: on zginął: 
Trupa nie znaleziono—i tak rok przeminął. 
Dlaczegóż’ on się zabił? pytano, badano. 
Żałowano, płakano: wreszcie—zapomniano.
I minęło dwa lata.—Jednego wieczora. 
Więźniów do Belwederu wiedziono z klasztora. 
Wieczór ciemny i dżys.y; nie wiem, czy przypadkiem. 
Gzy umyślnie ktoś był tej procesyi świadkiem: 
Może jeden z odważnych warszawskich młodzieńców. 
Którzy śledzą pobytu i nazwiska jeńców.
Warty stały w ulicach, głucho było w mieście— 
Wtem, ktoś ‘ z za mury krzyknął! więźnie, kto jes­

teście Y 
Sto ozwało się imion: śród nich dosłyszano 
Jego imię, i gonie nazajutrz znać ‘lano.
Pisała i latała, prosiła, błagała:
Lecz prócz tego imienia nic nie posłyszała.
I znowu lal trzy przeszło bez śladu, bez wieści, 
Lecz nie wiedzieć kto szerzył w Warszawie powieści, 
Że on żyje, że męczą, że przyznać się wzbrania, 
I że dotąd nie złożył żadnego wyznania: 
Że mu przez wiele nocy spać nie dozwalano. 
Że karmiono śledziami i pić nie dawano;
Że pojono opium, nasyłano strachy,
Larwy: że łoskotano w podeszwy, pod pachy— 
Lecz wkrótce innych wzięto, o innych zaczęli 
Mówić: żona płakała, wszyscy zapomnieli.
Aż niedawno, przed domem żony, w nocy dzwonią. 
Otworzono: oficer i żandarm pod bronią, 
I więzień—on!—Każą dać pióra i papieru; 
Podpisać, że wrócony żywy z Belwederu. 
Wzięli podpis, i palcem pogroziwszy “jeśli 
Wydasz—*’ i nie skończyli; jak weszli, odeszli. 
To on był.—Biegę widzieć.; przyjaciel ostrzega: 
Nie idź dzisiaj, bo spotkasz jkmI wrotami szpiega, 
Idę nazajutrz: w progu policyjskie draby: 
Idę w tydzień on sam mię nie przyjmuje—słaby.

Aż niedawno za miastem w pojeź,dzie spotkałem— 
Powiedziano, że to on, bo go nie poznałem. 
Utył, ale lo była okropna otyłość: 
Wydęła go zła strawa i powietrza zgniłość: 
Policzki mu nabrzmiały, ^żółkły i zbladły,
W czole zmarszczki pół wieka, włosy wszystkie spa­

dły. 
Witam : on mnie nie poznał, nie chciał mówić do mnie; 
Mówię kto jestem, patrzy na mnie bezprzy toin nie. 
Gdym dawnej znajomości szczegóły powiadał. 
Wtenczas on oczy we mnie utopił i badał— 
Ach! Wszystko co przecierpiał w swych męczarniach 

dziennych, 
I wszystko co przemyśli} w swych nocach bezsennych: 
Wszystko poznałem w jednej chwili z jego oka!— 
Bo na tem oku była straszliwa powłoka: 
Źrenice miał podobne do kawałków szklanych. 
Które zostają w oknach więzień kratowanych, 
Których barwa jest szara jak tkanka pajęcza, 
A które patrząc z boku, świecą się jak tęcza: 
I widać w nich rdzę krwawą, iskry, ciemne plamy 
Ale ich okiem na wskroś przebić nie zdołamy: 
Straciły przeźroczystość, lecz widać po wierzchu. 
Że leżały w wilgoci, w pustkach, w ziemi, w 

zmierzchu—
(Ciąg dalszy nastąpi).

zamozni famerzy.
Farmerzy w koloniach w )Vis- 

consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znałeś»? 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. ;W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe pro perty w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszeie lub przy- 
bądżcie do
J. J. Hof Land Co .Sobieski, Wis.

Kto poirzebuje —
a chce kupić tanio!

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMI:

weselkie przedmicty do użytku kościelnego dla 
cbrzeAcian katolików potrzebne—jako 10: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
ki, szkiplerze, kropidła, kpopielniczki, lichta 
rze, lampki, figury #w.t obrazki, krlążeczki 
i książki do nabożeństwa.

k^P.BCXAL»E paski i szkaplerze dla
bractwa «>. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich 1 narodowe.
i wlelkoś^ach^^0* W rozmaitych gatunkach, 

ram" IERcIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lnb bez

Pła<?ir!E\Ei ''O8KOWE w doborowym gatunku 
gładkie i dekorowane dwu i Jednofuntowc dla 
bractw i touarzjstw kościelnych — tanio — cenv na zapytanie. 3

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy ko­
ścielnych, lub ołtarzyków domowych no bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. ₽ 
.zk£?nl^WAXB ^pułkami
sztianncmi, na ozdobnych podstawkach We­
wnątrz ozdobne w liśc.e, lub wie ki i t d bar­
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
SL *.uh 7. odpowiedni, przed obraz,
żądz“ wl.lkofcf. Cennik na

KTO CHCE!! ml.« pljknie odrobiony farbami 
lub luezowo ponrrt a fonografii - niechaj »1. do 
prakTyk<JŁ m,n> " ly“ “wodxl<: Przu’«o «> lat

Malują Obrazy oląjne do koScioiów kaplic 1 hal 
gwarantuJf'SkUie’ tr"ało * ,,ni0 ~ 1*™«! moJł

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- niu li.tn. 1
PBZETŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
ĄOEXTÓW poszukujemy w każdej pohkiel 

kolonii i dajemy dobry rabat. J
odpowlldżPO katal0,!1 «*°**cxaj«tc Sc marką na 

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis,

Ktn pllpn knPić szczero - zloty 
-IY Lv lub srebrny zegarek
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik r zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble et- Chicago, UL

NAJLEP8ZÏ MASZYNY POSZYCIA
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie
THE RARION SUPPLT CO.

a Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiezete po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:
THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave- Chicago, Ili.

WieL Мшшапа 
CUDOWNE LEKAR-

lifl ""m ",'r*daja. lo my
łAl-Ł UW gwarantujemy z»- iihs/c t .<»wo 
IfW | i I-X I wynalezione lekarstwo uwol 
■ ■ fcaWV I ni głowę z łupieży, wzmocni 

korzenie, powstrzyma od wypadani i w miejscu 
wypadniętych wyrosnę nowe, ładn gęste, mięk­
kie i wzmocnione włosy. Przyi.i cie fi.oo a o- 
trzvmacie butelkę tego lekarstwa naprółtę. Adrwa 
'•ANIMATOR**. 33(6 Auburn Ave.. Chicago, 1 IL

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznij gdy 

wszystkie inne chybię.

Wyleczony z bólu około serca, 
ogólnego osłabienia i brak 

apetytu.
D.nia Stycznia roku 1903.

Wiil. Newmanie!
Lekarstwo wszystko zużyłem i teraz je 

stem zdrów. Przedtem ważyłem 145 funtów 
a teraz ważę 180, wi<c pragnę aby w»s7ecy 
cierpiący zgłaszali się do Wie!, ks. dokte ra 
a tam z pewnością znajdą pemoc.

Z głębokim szacunkiem pozostaje 
TIIOS. STACHOWIAK.

Claremont, Minn.

Porost włosów przywrócony i gło. 
wa wygojona.

Ja Bernard Wojak z Pence, Wis., p«Pze 
parę słów do ciebie Wiel. Newmanie i dzie 
kuje cl serdecznie po wiele razy za tak 
skuteczne lekarstwo Jestem zupełnie zado­
wólmy z Jego cdd ziały wanta. Jeszcze raz 
dziękuję ci ** dobre lekarstwo, które 
mi głowę wygoiło i porost włosnw przywró­
ciło. Źjcze ci ł proszę Boga, aby cię obda­
rzył Jaknajdłuzszem życiem i dobrem zdro­
wiem. Z szacunkiem pozostaję 

BERNARD WOJAK.

Wyleczony z ciężkiego i bezustan­
nego kaszlu, bólu w piersiach 

i duszności.
Dnia 12-go Liet., тог 

Wiel. Newmanie:
Czuj« «i« obowiązanym do podnląkowani. 

Ci. Pono.z«, ż' lekar.two ottzyinaLm ą>d- 
re dla mnie było bardzo akiitecznen ’sdv* 
po nlerw.zem otyci« czułem .1« zdrów.zvm 
I tak przy z.zywanm tych me<i,cyn 
.z.-dlem do zui.ehwco zdrowia. Wl.en.l.,;. 
decznlej.zc dzl.kl <1 »kładam za wyleczeni, 
mnie z tej choroby, to je.t: bardzo przykry 
kauel. clez.r w р’егИас i 1 du,znoł<. »o- 
cdi«* byłem bardzo chory, Jakotei wleleó rhn 
robą ta przettrarzony.

Za.ytając eerdeczne pozdrowienia; i)o»o. 
staję w pokorze" H WOJCIECH OSMOLĄ

No. 3 Gas Honee Llue, Adams, Mass.

DARU O.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho-

KEYEREM) NEWMAN
1368 W. Lakę st., Chicago, IUi ’

TAJEMNICĄ
- ~ WATBOBa.

Używajcie Dra Bonkera Complei, n 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na К - 
pleksyę (Dr. BmJur', Complexion Soap)

nie prsea ich rzadkie własności lecznicze Przr. 
czyniają się do zdrowej i pięknej Jak aksamit 
cery> o Jakiej utrzymanie każda niewiasta eie 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w sUnie czyn­
nym przez używanie pigułek zwanych Dr Bon- 
ker’s Tsąetable Liter iHlle. bo ce?a wam bS- 
dzie nędzną i umyeł zgnębionym, Jeżeli wątn ba 
nie wykonuje swych czynności podczas u na ów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w Jakim 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na 
deełanin |1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSK1,
APTBKAKZ POLSKI,

i 709 Milwauke Ате. Chicago.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO 

PIERWSZY 
NARODOWY ВАМ 

W CHICAGO, 
rog Monroe 1 Dearborn ulJe- 

KAPITAŁ »8,000.000

WEKSLI:
Berlin — N'.emcy, Wiedeh — Auatry* Petters 

burg — Ros ya i wszystkie inne europejsk.e kraja 
jato też na wszystkie kursujące pieniądz«

•LIST! KBEDTTOWI
dla użytku podróżnych w wszystkie czOci »Wi­
ta, ściąganie spadkoblerstw (schedo«> wasi 
kich należność! z Polski, Niemiec, Aueery'.. Bt 
sy! ! wszystkich europejskich krajów »« barAz- 
umlarkowaną komisją.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. VI- 

ce-prez. — Geo B. Boulton. Vice-prez.—łkcnarś 
J. Dtreet. Kaeyer —Holmes Huge, Asst Kssyei. 
—August Blum, Asst. Kasyer.—Frank E. Brow*. 
Asst. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asst. Kasyer.— 
Frank O. Wetmore, Audytor.-Emile K. Bolset, 
Zarządca dep. depozytów.—John E Gardia, za­
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May. A*, 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DYREKTORZY£
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum­
mings.—Chas. H. Conover.—James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris —Samuel M 
Nickerson.—Eugene 8. Pike.—Norman B Ream 
—George T. 8mith.— John A 8poor.—Otto Young

БО YEARS* 
EXPERIENCE

Trade Marks
. Designs 

Copyrights Ac. 
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention tn probably patentable. Communica- 
tionsstrictly confidential. HANDBOOK on Patent« 
sent free. Oldest agenev for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
Vfxcial notice, without charge, in theScientific American.
A handsomely Illustrated weeklv. Largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. f3 a 
year : four months. fL Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36’Bro,d«> New York 
Branch Office. «25 F 8L. Washington. D. C.

TABAKI
do zaZywania

White Eagle Tobacco Factory.
IGNACY WOLF, właściciel. 394—39S Grandy are.. Detroit, Mich.

BIAŁEGO ORŁA.
Podrabianie jest «zt»ron’one prawem. Kto jej raz spróbuj«, ten 

ją zawsze ł»ędzie kupował. Dla kupujących w większej ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy: •

Niech przyślc to ogłoszenie i dołączy 25c w znaczkach j>o- 
cztowych na przesyłką, a wyilemy mn odwrotną pocztą 4 słoikł, 
(każdy Innego gatunku) tabaki do zażywania i cennik. Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fabrykanta Polaka od roku 18SM 
na sjiosób starokrajeki. Tylko ta tabaka jest prawdziwa i pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

Znak ochronny Białego Orła.

I POLSKA APTEKA, si’ i

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 ugr&nlcinych, i 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 

na wszelkie choroby. J

••••eo,e»,oeoo>»o»,ooooooo»»oo,,o,o,,ooooooot,,,,,,, i

9 SEVERY
I LEKARSTWA

Severy
Balsam

NA PŁUCA
niezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis. zapalenie pluć, 
influenzę, krup, ból b gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

SEVERY

Severy Olej 
św. Cotharda

działalność 
leczy kon- 
mokrzenie, 
mok rżenie, 
żółtaczkę i

nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, neuralgii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

§s ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuly, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszęlkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

CZYŚCICIEL KRWI

В

><5
Severy 

Balsam
Życia

reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy
Lekarstwo

tia nerki i wątrobę
Pomnaża zdrowy 
tychże organów, 
gesty a, krwawe 
kamień, bolesne 
chorobę Brighta, 
katar pęcherza.

Cena 75 ct. I $1.25.

CEDAR RAPIDS, IOWA.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYOAB, PAFIBKOSOW 1 TABAKI DO Z A t Y W) A.-N I A 

Fabryka ta tprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tjtot funt po »1.50, »1 75, »2.00, »2.50, »3.00, V 00 1 »5 00. Tytot ro.rj.ki 50c, SOc, 
75c i 11.00. Tytoń do fajki ‘‘Cigare clipping" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po 40c. 
Tabaka do aażywania funt po 30c i 85c. Papierosy a tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i |1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7c lOc i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek SOc, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
i lOc Fajki różne od lOc do >5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, >1.00, |1.20, >1.40, 
>1.00. >1.85. >2.50 i >8.00. Małe cygarka za eto sztuk po 55c, 75c. 90c i >1.35 Tabakierki 1 ty- 
tonierki od lOc do >2.00. Herbata rosyjska K- 8/ Popowa po >1.10.

MAGES & TRACKT, 779 ACB1CA6O, ILLIlelS.

:

I
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

M4**t Polish Newspaper In the tnlted States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Bepreeente the interests of nearly »,000,000 Poles 
residing throughout the United States <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

, biskupa ks. bar., Roopa. Połu­
dniowa Rosya należj’ do kato-

I lickiej dyecezyi tyraspolskiej, w 
której są przeważnie Niemcy. 
Bodaj równie liczna, jak w Ka­
mieńskim, kolonia polska znaj­
duje się w Ekaterynosławiu. O- 

I prócz kolonii przemysłowj-ch są i 
kolonie rolnicze polskie, które 

' chociaż pochodzą z końca XVIII 
wieku, zachował.y swoją narodo­
wość. W sąsiedniej gubernii cher- 
sońskiej i • Odesie, żywioł polski 
jest dosyć liczny. W Chersończy- 
znie wielu Polaków z Litwy, 
którym w ojczystych stronach 
ziemi kupować wcale nie wolno, 
nabyło majątki.

kiem najpiękniejszej jej części 
porozbiorowej, pełnej heroizmu i 
poświęcenia, pisanej krwią i łza­
mi walczących i prześladowanych 
ten nie 'jest Polakiem, choć pol­
ska krew w jego żyłach krąży i 
nigdy nie pokocha tego, co mu 
po Bogu najdroższeni być powin­
no — swej oczyzny.
Z Autor tego dzieła nie ma na 
myśli zysków materyalnych. Ko­
chając ojczyznę “nie połowa ale 
cała dusza,” dla której cierpiał 
długie lata w więzieniach mo­
skiewskich i nie narzeka na to, 
pragnie, aby w sercach ludu 
naszego zaszczepić tę miłość dla 
ojczyzny, która według słów poe­
ty “tworzy cuda”. Nie mogąc

wyższej, stój» w przededniu e- 
gzaminudojrzałości, otrzymali za­
wiadomienie urzędowe, że nie o- 
trzymają świadectwa ukończo­
nych nauk gimnazyalnych, jeśli 
nie ’przedstawi» kwalifikacji o 
zdaniu egzaminu z religii. Po­
nieważ wykładu religii niema w 
gimnazyach, do których uczęsz­
czaj», przeto władza poleca im 
równocześnie, aby się udali do 
Wilna i tam poddali się egzami­
nowi z religii, przedstawili wła- 
dzj’ świadectwo zdanego egzami­
nu—pod tym bowiem warunkiem 
tylko świadectwa dojrzałości zo­
stań» im wydane.

Rozporz»dzenie to jest podwój­
nie barbarzyńskiem—nie mówiąc 
o jego charakterze arcj’-nietoleran- 
cyjnym, tak mało licującym z 
pozorami tolerancyi z manifestu 
carskiego. Najpierw bowiem roz­
kaz ten naraża ucznia niezamoż­
nego na wydatek dalekiej podró­
ży do Wilna i pobytu tamże— 
ten zatem, kto na podobnj’ zby­
tek nie będzie sobie mógł po­
zwolić, pozbawiony zostanie moż­
ności otrzymania koniecznego mu 
do dalszej karyerj’ świadectwa u- 
kończenia gimnazyum. Następnie 
zaś jest to proste obejście rze­
czy—dla tego, ponieważ w gim­
nazjach wileńskich egzamin z 
religii,katolickiej wolno jest zda­
wać w języku rosyjskim. To 
wyrażenie: “wolno”, przetłoma- 
czono oczywiście w rozumieniu 
urzędowem na: “musi”.

Czyli, zebrawszy wszystkie te 
fakta w jedn» całość i obraz o- 
gólny, przekonamy się, że mani­
fest carski, tak pięknie komento­
wany przez prasę zagraniczn» z 
jednej, przez rosyjską z , drugiej 
stronj’, jest dla nas, tak pod 
względem praw naszych narodo­
wościowych, jak ucisku religij­
nego unitów naszj’ch—lich» ko- 
medyą i pustym frazesem. W 
praktyce niema on dla nas, jak 
widzimy jasno i dobitnie, żadne­
go znaczenia. Było to zresztą do 
przewidzenia.

6ej robotnicy uformowali się w 
pochód i ruszyli przez ul. Ery- 
wańską na Marszałkowsk», roz- 
winąwszy po drodze czerwony 
sztandar. Przed ul.a Świętokrzy­
ską zaszedł robotnikom drogę 
silny kordon policyi. Nast»piło 
starcie. Rewirowy, który chciał 
wedrzeć się w środek demonstran­
tów, został silnie pobity, rów­
nież kilku stójkowych. Robotnicy 
ruszyli i dalej już mieli skręcić na 
Świętokrzyską. gdy wtem nagle 
wypadli kozacy i otoczyli demon­
strujących silnym kordonem- 
Powstało zamieszanie. Kozacy 
wepchnęli część demonstrantów 
na podwórze jakiegoś^domu, dru- 
g» część w bramę drugiej ka­
mienicy. Reszta pochodu, który 
kozacy nie zdołali otoczyć, do­
szła do dworca kolei warszaw­
sko wiedeńskiej, lecz tu została 
rozproszona przez kozaków. Jak 
twierdz», podczas starcia na u- 
licy Marszałkowskiej 4 osoby za­
bito i mnóstwo raniono; stwier­
dzić autentycznie tych pogłosek 
dotąd nie można było. Policmaj­
ster warszawski Lichaczew był o- 
sobiście między 5 a 6 na ulicy 
Marszałkowskiej, sk»d udał się 
do Alej Ujazdowskich, gdzie 
zebrali się wszyscy wyżsi urzę­
dnicy.

Późnym wieczorem panował już 
spokój. Robotnicy podobno zbie­
rali się jeszcze grupami na Pra­
dze i Woli, o żadnych starciach 
jednak dot»d hiewiadomo. Po pl. 
Aleksandra i w Alejach jak ró­
wnież pobliskich ulicach kłusowa­
li aż do późna kozacy, plac Zie­
lony i ul. Erywańsk» zamknięto 
po demonstracyi dla ruchu kon­
nego. Około godziny llej w nocy 
prowadzono pod siln» eskort» 
około 2000 aresztowanych do cyr­
kułu; aresztowanych prowadzono 
parami; koło każdej pary szło 
dwóch polieyantów, 1 kozak 

żandarm.

Wreszcie d. 30-go grudnia 1890 
r. ś. p. ks. biskup Kossowski 
przeniesiony na sufraganię wło­
cławską pracował dalej gorliwie 
w dyecezyi kujawsko-kaliskiej 
przy boku ś.p. ks. biskupa Ale­
ksandra Bereśniewicza, którego w 
ostatnich latach jego życia i nie­
domagali fizj-cznych w całej czyn­
nej działalności duszpasterskiej 
wyręczał.

S. p. ks. biskup Henryk Kos­
sowski był autorem wielu dzieł 
naukowych i teologicznych, ogła­
szanych w językach polskich i 
niemieckim, tudzież dużej ilości 
artykułów historycznych, druko­
wanych w “Encyklopedyi 
ścielnej”.

S. p. ks. biskup Henryk 
sowski liczj’1 75 lat wieku, 
kapłaństwa.

Cześć jego świętobliwej 
mięci!

Idzie i idzie..,.
Jakoś jej zrazu się nie uda­

je. Wszędzie chłodno, pusto, ni 
kwiatka, ni trawki.

Ale idzie. Uszła tak szmat 
świata, aż się zmachała. Patrzy, 
a tu przy drodze kamień wiel­
ki, głaz. Siadła sobie, dobywa 
z zajdek słonecznj’ch promieni, 
dobywa zieleni, podaję kamie­
niowi i peda:

—Naści!
A kamień nic!
Pokropiła go rosą perlistą a 

kamień nic.
Pogniewała się Wiosna: “Ta- 

kiś to” i dalej w las pobliski, 
dębowy.

Zaraz zaczęłj’ jej drzew’a ga­
łązkami nucić, ptaki ćwirkać. 
Naszło się różnych ziela..... pa­
proci....

Ucieszyła się Wiosenka, że jej 
tu tak radzi, dalej hukać po bo­
rze.

Huhu.. huba.... ale co huknie, 
to jej jeno ^własne słowo wiatr 
echem przynosi.

Zmarkociło jej się, posiedzia­
ła jeszcze krzynę i dalej przed 
siebie przez pola, przez zagony.

Idzie, przyśpiewując htiha.... 
Nic! jeno czasem skowronek 'za­
drze się pod niebem, albo żaby 
po jeziorach zaśpiewają.

Rzuciła już niejedną przygarść 
runi, rozlała 
rek rosy—nic!

Zadumała się 
ludzi spotka, a
to jedno w kółko:

—Ano bieda! przednówek.
Nikt jej nie prosi, nie uga- 

szcza.... Zasmuciła się, ale idzie, 
aż doszła na mazury pod War­
szawą do jednej wsi...

Był ci w onej wsi parobek i 
dziewucha; jemu było Janek, a 
jej Maryśka. Kochali się strasz­
nie.

Właśnie 
wierzbinie

On grał 
słuchała, a
zerk! Aż jej modre oczj- płonęły!

Zda się 
nich serca 
kochanie!

Niewiele 
środka!

Porwali się Janek i Maryśka, 
łap za piersi! chrząsnęło... Kla­
pa się zaniknęła i Wiosna w ser­
cach ostała...

Pobrali się niezadługo i żyli 
długie! lata w miłości i szacun­
ku, a Wiosna z nimi.

Dobrze ini było, a Wiośnie 
też.

Więc, choć w końcu pomarli, 
wraca co rok na mazury, tu po 
wsiach uśmiechnięta chodzi, tu 
najdłużej ostaje i tu najpiękniej­
sza.

Bo też i nigdzie lepiej nie 
znajdzie, jak na mazurach — 
choć i Wiosna!

Piaski to serca jednakie—szcze­
re.
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wem słowem uczyć go tej mi­
łości, przelał swe myśli na pa­
pier w. tak gorących i porywają­
cych słowach, że choćby była lo­
dowata dusza, to zapłonie gor»c» 
miłości» względem swej ojczyzny 
i narodu.

W każdym więc domu polskim 
dzieło to znajdować się powinno, 
bo cena jego jest bardzo przystęp- 
pna, gdyż dwa tomy kosztuj» na 
wyraźne żądanie autora tylko je­
dnego dolara z przesyłką, a na­
być je można w naszej księgarni.
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GDYBYS...
Gdybyś skrzydła dał mi Boże, 

Tylko skrzydła daj—
Poleciałbym ponad morze, 
Gdzie lud polski ziemię orze, 

W nasz kochany kraj.

Zawisnąłbym pod błękitem 
Tam wysoko hen...

Ponad naszych rzek korytem, 
Gdzie się łany’ srebrz» żytem , 

Rośnie modry len.

Takbym w każde dnia zaranie 
Leciał w niebios szlak. 

Kędy dzwoni sierp na łanie. 
Gdzie i>o wioskach słychać gra- 

Leciałbym jak ptak. nie;

Tak bym leciał ile siły 
Takbym leciał w cwał:

Ponad miasta, wsie, mogiły, 
Ponad cały kraj nasz miły, 

Gd.vb.vm skrzydła miał.

Gdybym skrzydła miał skowron- 
Głos skowronka miał, ka,

Lud bym budził z wschodem słon- 
Gdy się rosa perli łąka, 

By do pracy wstał.
Zawisnąwszy na błękicie 

Wśród słonecznych zórz,
Pieśń zaczynałbym o świcie, 
Wlewał nowe siły, życie 

Do z wat piały ch dusz.

Wszakże piosnka może wiele, 
Wiele może pieśń,

Nieraz zmienia łzy w wesele 
Wzmacnia serca w słabym ciele, 

Z dusz obmywa pleśń.

Tylko skrzydła daj mi Boże, 
Głos skowronka daj,

A pieśń zaczną na ugorze, 
Nim wschodzące jasne zorze

Opromieni» kraj.

ka

POROZBIOROWE DZIEJE 
POLSKI.

Mamy pod ręką dwutomowe 
dzieło, obejmujące przeszło 600 
stronnic, napisane z wielką zna­
jomości» rzeczy przez ogólnie 
znanego i poważanego redaktora 
“Zgody”Tomasza Siemiradzkiego.

Jest to dzieło historyczne, w 
którem szanowny autor opisał 
w chronologicznym porz»dku wal­
ki narodu naszego z wrogami 
od pierwszego rozbioru Polski 
aż do naszych czasów, a opisał je 
tak pięknie, tak zajmuj»co, tak 
treściwie i bezstronnie,' iż kry­
tyk sumienny przyznać musi, że 
dzieło to jest bardzo ważnym na­
bytkiem dla historyi naszej poro­
zbiorowej, a dla emigracyi na­
szej wielkim zaszczytem.

Pierwsze to bowiem jest dzie* 
ło porozbiorowej historyi naszej 
zasługujące na uznanie, które każ­
dy Polak powinien mieć w do­
mu jako katechizm, pisani’ krwi» 
narodu naszego, walczącego przez 
sto lat z gór» o swą wolność.

Bierz więc kochany czytelniku 
to dzieło do ręki i czytaj ,‘jak 
ewangelię, abyś nie upadł na 
duchu, abyś nie stracił nadziei 
w wolność naszej nieszczęśli­
wej ojczyzny.

Pamiętajcie o tem kochani czy­
telnicy, że kto nie zna historyi 
swego narodu, a przedewszyst-

ROZRIOR CHIN.
Jeżeli wierzyć mamj’ telegra­

mom, jakie w tj’ch dniach 
nadeszły z półkuli wschodniej, 
to częściówy rozbiór Chin nastą­
pi w niedalekiej przyszłości. Naj- 
większj’ tryumf odniesie niewąt­
pliwie Rosya, która podczas roz­
ruchów bokserów w Chinach, 
wkroczyła do Mandżuryi rzeko­
mo dla zaprowadzenia w tej ol­
brzymiej i bogatej prowincyi'chiń- 
skiej ładu i porządku. Kto zna 
politykę zaborczą Rosji, ten wie, 
że państwo to nigdy nikomu nie 
odstąpi skrawka ziemi, który 
raz zajmie, chyba że zmuszona 
jest do tego siłą.

Rosya wie o tem dobrze, że ża­
dne z mocarstw nie życzy sobie 
wojnj- i to dodaje jej śmiałości w 
jej zaborczej polityce. Najlepszym 
dowodem tego jest obecna wia­
domość nadeszła z Europy, że 
Rosya zajęła wszystkie strategi­
czne punkta w Mandżuryi, a o- 
krętj- wojenne rosyjskie stanęłj’ w 
portach tej prowincyi. Na pro­
test amerykański odpowiedział 
rząd carski wymijająco, a Anglia 
i Francya, które dotąd obstawa- 
ły przy niepodzielności Chin, na­
gle oświadczyły się za polityką 
moskiewską.

Z tego wznioskować należy, 
że między Rosy». Anglią i Fran­
cy» istnieje tajne przymierze 
co do rozbioru Chin. Nie na 
darmo-*więc złożył król angiel­
ski wizytę Francyi; widocznie 
chciał się osobiście porozumieć 
z prezydentem Francyi w tym 
względzie.

Co z tego wszystkiego wyni­
knie trudno na razie przewidzieć, 
to tylko można uważać za pew­
nik, że Mandżurya jest już dla 
Chin straconą i że w niedalekiej 
przyszłości zapanuje tam prawo 
nahajki.

Jeźli Chiny nie otrząsną się 
z swj’ch barbażyńskich nale­
ciałości i nie przyjmą kultury 
nowożytnej jak Japonia, -to w 
niedalekiej przj-szłości grozi im 
taki sam rozbiór jak Afryce.

POLACY W POŁUDIOWEJ. 
ROSYI.

Dzienniki donoszą: Wskutek 
rozwoju przemysłu górniczego 
w południowej Rosyi, powstają 
głównie w gubernii ekaterynosław- 
skiej, liczne kolonie polskie, 
zwłaszcza gdy pozakładały fi­
lie przemj’słowe firmy z Króle­
stwa Polskiego. Jedną z najwię­
kszych kolonii jest Kamienskoje, 
w pobliżu dawnej Siczy i stacyi 
kolejowej, nazwanej Zaporoże. 
“Ludność Kamieńskiego— piszę 
korespondent "Kuryera Codzien­
nego” — podniosła się do 25,000, 
z których 1,200 rodzin, czyli 
około 3 tysiące głów, zalicza się 
do narodowości polskiej ’przeważ­
nie poddanych rosyjskich, gdyż 
na przyjezdnych z Galicyi i Po­
znańskiego, przypada zaledwie 
2 procent. Ogólna liczba pism 
polskich, odbieranych przez Po­
laków w południowej Rosyi wy­
nosi 257, z tych 155 codziennych 
i 102 tygodniowych lub miesię­
cznych. Ludność pracująca nie 
rzemieślnicza, pozostawiona sa­
ma sobie, korzysta jedynie z ko­
ścioła, do którego raz na tydzień 
spieszy na naukę. Pium deside- 
rium polskiej ludności, stanowi 
wyzwolenie się z. pod wpływu 
niemieckiej parafii w Jamburgu, 
co może uda się przeprowadzić 
przy rozpatrzeniu tej doniosłej 
sprawy, przez nowomianowanego

dotyczyć mog» 
unitów, 

następu-

drogach

WYLAZŁO SZYDŁO Z 
RKA.

Skutki manifestu już w Polsce 
odczuwać się dają— mianowicie
w kierunku tolerancyi religijnej. | 

Wiedzieć należy, że unici na­
si, tak siedleccy i lubelscy, tj. 1 
podlascy, czyli zamieszkali w tak 
zw. “odwiecznie rosyjskim kraju 
nadbtiżańskim”— z jednej stro­
nj’ a unici na Litwie z drugiej 
stronj’, wzięli zasadę tolerancyi z 
manifestu carskiego na seryo i 
rokowali stąd dla siebie bezpo­
średnie następstwa. Najbliższym 
skutkiem tego było, że “nawró­
ceni do wiary praojców” przesta­
li chodzić do cerkwi, odwiedzać 
zaczęli kościoły’ katolickie, a na­
wet żądać od księży sprawozda­
nia obrzędów kościelnych we­
dług istotnego, nie urzędowego 
obrządku ich prawdziwych pra­
ojców. Szybko rozwiano im te 
piękne złudzenia. Aby przypom­
nieć, że unici podlascy są "rdzen­
nie i od wieków prawosławny­
mi” i dać im 'dowód, że wszel­
kie manifesty i przyrzeczenia w 
nich zawarte,
wszystkich, tylko nie 
wj’dano rozporządzenie 
jące:

Wszystkie krzyże na
publicznych postawione, a wznie­
sione według formy krzyża ka­
tolickiego i z polskiemi napisa­
mi, mają być z miejsc tych na­
tychmiast usunięte i przeniesione 
na cmentarze katolickie, napisy 
zaś polskie na nich mają być 
zatarte.

Tym sposobem postanowiła 
władza koniec położyć wszelkim 
iiuzyom, wszelkim karygodnym 
zachciankom ludu “rdzennie a 
od wieków prawosławnego i ro­
syjskiego”, aby sobie słów ma­
nifestu, całkiem jego nie doty­
czących, fałszywie ze szkodą dla 
jedynie panującej religii prawo­
sławnej nie tłomaczył.

Nie koniec na tem. Jak wia­
domo, uczniowie klas gimna­
zyalnych w Siedlcach, Białej po­
dlaskiej i Zamościu, wzbraniali 
się w roku zeszłym słuchania wy­
kładów religii katolickiej w ję­
zyku rosyjskim. Po długim prze­
biegu sprawy tej skończyło się 
na tem, że w klasach wyższych 
religii dla katolików wcale niebj’- 
ło. Starania ze stronj’ władzy, 
abj’ wynaleźć księdza katolic­
kiego, któryby chciał wykładać 
religię katolicką w języku rosj’j- 
skim, nie powiodły się. W tym 
właśnie celu powołano przed kil­
ku miesiącami- jak swego czasu 
donosiliśmy ks. Jaczewskiego, bi­
skupa lubelskiego, do Petersbur­
ga, i 
nie i 
nań 
aby 
ligi i 
dane 
cisk 
nego biskupa, nie odniósł również 
żadnego rezultatu, przeciwnie ks. 
biskup oświadczył, że każdego 
księdza ze swej dyecezyi, który­
by chciał się podjąć roli podo­
bnej, zawiesi w czynnościach ka­
płańskich, do czego służj- mu 
wyraźne pod tym względem pra­
wo.

Co to za ironia i jak dosko­
nały obraz owej dwulicowej w 
postępowaniu rządu i tłómacze- 
niu litery dla Rosyi i dla nas! 
Ten sam minister, którj’ już wte- 
dy przygotował manifest carski, 
ze słowami o wolności i toleran­
cyi, te sam, którj’ jest niezawo­
dnie manifestu owego głównym 
twórcą, przygotował równocześnie 
akt najwyższej nietolerancyi i ha­
niebnego ucisku dla unitów po­
dlaskich, z górj’ już obmyślając 
środki, aby tolerancyjnym 
wom manifestu faktycznie 
przeczyć.

Słowem, stanęło na tem, 
religia katolicka w ’gimnazyach 
podlaskich została skreśloną z 
planu nauk.

Obecnie uczniowie tychże za­
kładów naukowych na Podlasiu, 
którzy doszedlszj’ do klasj’ naj-

gdzie miał głośne posłucha- 
u ministra Plehwego, który 
w sposób brutalny nalegał, 
pod względem nauczania re- 
po rosyjsku uczynił pożą-

• dla rządu ustępstwa. Na- 
ten, wywierany na szanow-

sło-
za-

że

DEMONSTRANCYA W WAR­
SZAWIE.

W dniu 1-go maja odbyła się 
olbrzymia demonstraneya w War­
szawie, którą w następujący 
sposób opisują korespondenci 
pism lwowskich:

Policya warszawska poczyniła 
w niedzielę 26 kwietnia już od 

I wczesnego rana jak najdalej idą­
ce przygotowania;

J wano stójkowych, 
kozaków i stróżów.

1 policyi stróże już od godziny lOej 
rano w niedzielę musieli stać 

! przez całj’ dzień w bramach ka- 
1 mienie, uzbrojeni w kije, nad­
to przj-gotować wielką i- 
lość długich kozłów dla zabary­
kadowania w razie demonstacyi li­
lie. Kozacy i stójkowi pocho- 

I wani byli po bramach kamienic; 
1 zmobilizowano również stróżów 

nocnych, których uzbrojono w 
ciężkie, zębate pałki. Już od go- 
dżiny 12 w południe kozacj- i 
żandarmi przejeżdżali kłusem po 
ulicach, położonych bliżej obu 
punktów zbornych, to jest: Alei 
Ujazdowskich i ’placu Zielonego.

W Alejach Ujazdowskich zbie­
rali się robotnicj’ I po południu 
coraz tłumniej. Policya jednak z 
początku ’jeszcze nie tamowała 
ruchu, którj’ aż do godziny 5ej 
był wolny. Dopiero po godzinie 
5 zamknęła policya nagle Aleje 
baryerami, które podnoszono tyl­
ko dla przejazdu tramwajów, 
pozostawiwszj- wolnym ruch pie­
szy. Po godzinie 6-ej szeregi 
spacerującj’ch po Alejach coraz 
bardziej się przerzadzały, nato­
miast coraz tłumniej zbierali się 
robotnicy.

O godzinie 6:30 uformowali 
się robotnicy w pochód i ruszy­
li z Alej ku placowi Aleksandra. 
Policya z początku nie przeszka­
dzała, szła tylko na czele po­
chodu. Dopiero przy wejściu na 
plac Aleksandra wypadli nagle 
z ukrycia kozacj’ i roproszyli 
demonstrujących. Mimo to jed­
nak robotnicy zbierali się usta­
wicznie w mniejszych grupach, 
które policya i kozacy rozpędzali. 
Aresztowano przytem pojedyńczo, 
lecz robotnicy aresztowanych na­
tychmiast odbili. O godzinie 9 
wieczorem zapanował względny 
spokój. Czy i ilu było rannych 
skutkiem starcia kozaków z ro­
botnikami, nie wiadomo. Przed 
browarem Junga stała 'jednak 
buda 
czego 
byli.

Na 
się i 
godzinj’ 5 było tam już coraz 
mniej publiczności, a coraz wię­
cej robotników. Około godzinj’

zmobilizo- 
żandarmów, 
Z rozkazu

pogotowia ratunkowego, z 
wznosić należy, iż ranni

i placu Zielonym zbierali 
również robotnicy. Około

i
1

uniwersytecie berliń- 
w 25-tym roku życia 
powołanie do stanu du- 

wstąpił do seminary-

SMIERC POLSKIEGO 
BISKUPA.

Dnia 2 maja o godzinie 12-ej 
min. 15, w nocj-, po całotygodnio­
wych ciepieniach, zasnął w Bo­
gu ś. p. ks. Bi kup Kossowski 

J. E. ks. Henyk Piotr Dołę­
ga Kossowski, doktór ’św. Teo­
logii, biskup tytularny serreński, 
sufragan dj’ecezyi -kujawsko- 
kalickiej, urodził się 21 stycznia 
1828 r. z zamożnej rodziny szla­
checkiej, skoligaconej w wielu 
pierwszemi rodami naszemi.

Nauki gimnazyalne pobierał we 
Wrocławiu i Lesznie w W . Ks. 
Poznańskiem, poczem studyował 
prawo w 
skini, ale 
uczuwszy 
chownego,
um w Kamieńcu Podolskim, a po 
jego chlubnem ukończeniu do A- 
kademii duchownej w Petersbur­
gu.

Wyświęcony na kapłana w d. 
23-im marca 1857-go r., wnosił 
z sobą ks. Kossowski do winni- 
cy Pańskiej, obok wrodzonego 
rozumu i wielkich zalet duszy i 
serca, głęboką wiedzę teologiczną 
i wszechstronną, tudzież prawdzi­
wą żarliwość wiary i powołanie 
do jej krzewienia. Wszystko to 
przy starannem wj’chowaniu do- 
mowem, nieugiętym i niezłom­
nym charakterze, czyniło z ks. 
Henryka Kossowskiego wybitną 
i niepoślednią postać dochowną.

Po kilku latach profesury w 
seminaryum płockiem, w r. 1860 
ś. p. ks. Kossowski osiadł w 
Dorpacie, gdzie jako katecheta 
zasłynął z erudycyi i wymowy.

To też w r. 1863-im ówcze­
sny arcybiskup warszawski ś. p. 
ks. Feliński, powołał ś .p. ks. 
Kossowskiego na stanowisko re­
ktora b. Akademii duchownej w 
Warszawie, które zajmował aż 
do jej zamknięcia i zniesienia 
w r. 1867ym.-

Od 1870 r. b. 
stał proboszczem 
dzenia N. M. P. 
samej, w której
dzibie też dokonał swego zacne­
go żywota. I tutaj przez lat 13 
ś. p. ks. Kossowski zjednał so­
bie miłość i cześć 
parafian, jak potem znów pod­
władnego duchowieństwa^ wszyst­
kich dyecezyan płockich, gdy 
prekanizowany na biskupa ser- 
reńkiego in partibus infidelium i 
mianowany sufraganem płockim 
w r. 1884 był zarazem wika- 
ryuszem kapituły płockiej.

Sześć lat administrowania tą 
dj’ecezyą ś. p. ks. biskup Kos­
sowski poświęcił gorliwej pra­
cy nad seminaryum duchownem 
miejscowem, dobrobytem para­
fii i kościołów, katechizmem lu­
du, podnoszeniem jego religij­
ności i moralności.

ks. rektor zo- 
parafii Naro- 
na Lesznie, tej 

proboszcza sie-

wszystkich

pa-

OLRZYMI KOSCIOŁ.
W ostanim czasie powstał pro­
jekt zbudowania w Nowym Yor­
ku katolickiego kościoła, który 
pod względem rozmiarów, a 
zapewne i okazałości przewyższy 
najwspanialsze kościoły na świe­
cie. Projektowana długość koś­
cioła ma wynosić 550 stóp, tj. 
tyle, ile wynosi długość kościo­
ła św. Pawła w Londynie, wy­
sokość—do wierzchołka kopuły 

-478 stóp, to znaczy że prze­
kroczy wysokość kościoła św. 
Piotra w Rzymie (435 stóp.) 
Nowy kościół pomieści 70,000 
ludzi, a ze wszystkich, ist­
niejących dotychczas kościołów, 
największy, św. Piotra w Rzymie 
mieści tylko 50,000 ludzi.

Amerykanie nie cofaj» się przed 
żadnemi wydatkami: kościół ten 
nazywać się będzie “Nova Sanc- 
ta Sophia” *—ma kosztować oko­
ło 30 milionów dolarów, która to 
suma będzie zebrana w drodze 
składek między amerykańskimi ka­
tolikami. Kościół będzie zbudo­
wany w romańskim stylu w kształ • 
cie krzyża. Kanadyjski ksiądz 
Bulion inieyator tego projektu, 
twierdzi, że nowy kościół w No­
wym Yorku będzie niewidzianem 
dotychczas arcydziełem sztuki,no­
wym cudem świata. Ks. Bulion 
twierdzi także, że Nowy Świat 
przewyższy wkrótce piękności» i 
wspaniałości» swoich gmachów 
wszystkie najsławniejsze pałace i 
gmachy Starego Świata.

ZJAZD STARYCH PANIEN.
Wśród 'dziwacznych stowarzy­

szeń i klubów, w jakie obfituj» 
Stany Zjednoczone, istnieje także 
kilka stowarzyszeń starych panien. 
Zjazd jednego z takich stowa­
rzyszeń noszącego nazwę: “Wes­
tern New York Old Maids U° 
nion”, odbył się właśnie w tych 
dniach w Rochester, w stanie 
New York. Przewodniczącą 
tego zjazdu, panna Amelia Hig­
ginson, otworzyła zjazd filipiką 
przeciwko znanej mowie prezy­
denta Roosevelta, domagającego 
się od swoich współobywateli, a- 
by dbali o liczne potomstwo.
“Niech ‘prezydent—mówiła—zaj­

muje się sprawami taryf cel­
nych, trustów i wyborów. To je­
go rzecz. Niech jednak sprawę 
dzieci pozostawi w rękach ko­
biet tej wielkiej rzeczypospolitej. 
Już one sobie poradź»”. Mowę 
panny Higginson nagrodziły’ zgro­
madzone stare panny hucznym 
oklaskiem.

GDZIE WIOŚNIE NAJLEPIEJ 
(Z podań mazowieckich).

Jakoś zaraz po Matce Boskiej 
“Roztwornej” przyzwał Pan Je­
zus Wiosnę do swego tronu i 
peda:

—Dawnoś nie była... Skocz 
na ziemię między ludzi i obacz 
co się tam dzieje.

Wiosenka aż pokraśniała z ucie­
chy i bęc Panu Bogu Jesusowi 
do nóżek. A Jezus .Dobry 
szcze:

—Widzę, że masz szczer» 
chotę, więc weźże z sob» 
drogę, co ci potrza, żeby się za 
niebem nie cniło. No, idź! a 
wracaj niezadługo bom i Ja cie­
kaw, co ta słychać. Idź.

A Wiosna jeszcze do nóg 
Pańskich się chyli i prosi:

—A jakby na ten przykład 
bardzo mię gdzie chcieli?

—Ano—peda P an Jezus Lito­
ściwy—to se ostań i dłużej, ale 
bacz, abyś 
przody się 
wszyćko.

Skłoniła
Chrystusowych i zaraz prysnęła 
do siebie pod samo słońce łado­
wać się do jlrogi. Nabrała w 
zajdki i promyków złotych i 
gwiazdek i różnej zieleni, wzięła 
butlę rosy rzeźwi»cej, przepasa­
ła się tęcz» i poszła.

je-

ci­
lia

kilka półkwate-

wiosna, bo choć 
pyta: co słychać?

stali wedle stoku przy 
we dwoje tylko.
na ligawce, a ona 
więcej na niego zerk!

Wiośnie spojrzeć, a u 
otwarte, a w sercu

myśląc chlust do

Kazimierz Laskowski.

pa- 
Roz- 

Ce- 
60c.

źle nie wybrała 
dobrze rozpytaj

się Wiosna do stopek

Nowe Obrazy...
W tych dniach otrzymaliśmy 

znaczny zapas obrazów wprost 
z klasztoru na Jasnej Górze w 
Częstochowie i sprzedajemj’ je 
po następujących cenach:
ŚWIĘTA TRÓJCA, kolorowa he- 

liograwura na chińskim 
pierze obraz prześliczny, 
miar obrazu 16x20 cali, 
na

MATKA BOSKA CZĘSTOCHO­
WSKA, wspaniała heliograwura 

kolorowa na mocnym papierze. 
Rozmiar obrazu 16x20 cali. 
Cena 60c.

MATKA BOSKA RÓŻAŃCO­
WA, piękna heliograwura kolo­

rowa na mocnym papierze. Ro­
zmiar 16x20 cali. Cena 60c.

MATKA BOSKA NIEP. POCZ. 
piękna kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze. Rozmiar 
16x20. Cena 60c.

ŚWIĘTY STANISŁAW, biskup 
krakowski wskrzesza Pietrowi- 
nę. Wspaniała heliograwura 
kolorowa na mocnym papierze. 
Rozmiar 19x20. Cena 60c.

ŚWIĘTY JOZEF, opiekun Pana 
Jezusa, piękna heliograwura 
kolorowa na chińskim papierze. 
Rozmiar 16x20. Cena 60c.

fJW. FRANCISZEK z Asyżu, 
fotograwura kolorowa, ‘pięknie 
wykończona. Rozmiar 16x20 
Cena ’60c.

SW. KAZIMIERZ królewicz
polski ozdobnie wykończona jfo- 
tograwura kolorowa, na gru­
bym papierze. Rozmiar 16x20. 
Cena 60c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.
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Wiadomości Krajowe
Brzydka sprawa.

BUFFALO,’N. W-, 14 maja.— 
Antoni Wojda i Andrzej Szupa, 
lat dziewiętnaście względnie, po- 

I kłócili się wczoraj w salunie Ja- 
I na Goliwąsa. W trakcie sprzecz­

ki dobył Szupa 38 kalibrowego 
i rewolweru i strzeli! Wojdzie w 
I brzuch. Jan Jabłoński, Stefan 
I Szymczek i Jan Sikorski, rzucili 

się na Szupę. aby go rozbroić, ale 
fatalny strzał już 

I gi strzał przeszył 
I błońskiego, tak iż 
I den tylko cal był

rzony, byłby Jabłoński trupem. 
Wojdę odwieziono śmiertelnie ra- 
niopego do szpitala, Szupa zaś 
tymczasem uciekł i ukrył się. 
Nie trwało jednak dwóch godzin 
a detektywi go wytropili i za 

i kratami osadzili.
Okrutna dziewczyna.

MORRISTON, N. J„ 14 maja. 
—Rozalia Latszksy, 18 letnia 
Słowaczka, mając dwóch kawale­
rów, postanowiła wybór powie­
rzyć pojedynkowi. Oznajmiła za­
tem amantom, że ten kto w po­
jedynku zwycięży, otrzyma jej 
rękę. Bójka wszczęła się w obe­
cności nieczułej dziewczyny. Gdy 
obaj rywale padli bezwładni, 
dziewczyna opuściła miejsce wal­
ki i z przyjacielem udała się 
do sąsiedniego pokoju, gdzie 
wzięła ślub. Jeden z rywali II. 
Walde znajduje się w szpitalu, 
a drugi leży w domu.

Polak spalony. .
PEORIA, Ill., 14 maja.—Polak 

Edward Szradski, 17-toletni syn 
znanego obywatela Szradskiego, 
właściciela budynku Masonie 
Tempie spalił się na węgiel 
podczas pożaru wybuchłego w 
tym gmachu. Szkody materyal- 
ne w budynku wynoszą 875.000.

Pożary lasów.
JOHNSTOWN, Pa., 14 maja. 

—Już od tygodnia palą się lasy 
w tej okolicy i wszelkie wysiłki, 
by stłumić niszczący żywioł, 
spełzły na niczem. Okoliczni 
mieszkańcy modlą się o deszczv 
który jedynie mógł by położyć 
kres klęsce. Straty materyalne 
są olbrzymie.

W Cresson, la., palą się lasy 
od kilku dni, zagrażając zniszcze­
niem sąsiednim wioskom. Oddzia­
ły straży ogniowej wałczą z ■ roz­
szalałym żywiołem bez żadnego 
fikntu.

Polak skazany.
BUFFALO, N. Y., 14 maja.—

Sędzia Child skazał Józefa No­
waka, lat 20, na 6 lat ciężkiego 
więzienia w Auburn. Nowak 
zastrzelił w niedzielę Wielkanocną 
12-sto letniego Wawrzyńca Rataj- 
szczaka na Newton ulicy. Jest to 
wprawdzie sroga kara, jeśli za­
bójstwo było przypadkowe, jest 
jednak dobrą nauczką dla wiel­
kiej części młodzieży, która broń 
palną przy sobie nosi i przy la­
da okazyi używa. Adwokat i o- 
brońca skazanego Hinkley, zapo­
wiedział, iż wniesie apelację 
przeciw temu wyrokowi, twier­
dzi bowiem, że prokuratorya 
wpłynęła na kilku młodych lu­
dzi, że Stanisław Wojeczny, je­
den z głównych świadków pro- 
kuratofyi nie był obecny na 
miejscu podczas strzelaniny, ska­
rżą go przeto- o krzywoprzysię­
stwo.

Pastor katolikiem.
NEW YORK, 14 maja. O- 

‘ trzymano tu wiadomość z Rzy­
mu. że II. Riddle, pastor epi- 
skopalnego kościoła i sekretarz 
biskupa tego kościoła Chas. Graf- 
fon w Fond du Lac, Wis,, prze­
szedł na katolicyzm. Riddle został 
pastorem w roku 1886, jest on 
nawet dobrze znany i w Milwa­
ukee. gdzie mieszka’jego szwagier 
dr. Lemon.

Powiadomiony o tem odstęp­
stwie, biskup Graffon odrzekł: 
“Mamy’ armię pastorów składa­
jącą się z przeszło 50,000 osób, 
fakt, że czasem jaki przejdzie Da 
katolicką wiarę, nie czyni wiel­
kiej straty. Wiele więcej rzym­
skich kapłanów przechodzi do 
nas, aniżeli naszych do nich. 
Wypadki przejśc:a rzymskich ka­
płanów do episkopalnego kościo­
ła są zbyt częste”.

M< del Kościuszki.
MILWAUKEE Wis., 14 maja. 

—Wczoraj wieczorem w dużej 
sali jadalnej hali Kościuszki, o- 
statecznie roztrzygniętą została 
ważna kwestya, od kilku mie­
sięcy zajmująca umysły Polonii 
w Milwaukee: któż też postawi 
pomnik Tadeusza Kościuszki 

Milwaukee?
Na posiedzeniu wczorajszem dy­

rekcji budowy pomnika, stawi­
li się wszyscy dyrektorzy, a du­
ża sala jadalna cała zapełniła

był padł. Dru 
kapelusz Ja- 
gdyby o je- 
niżej wymie-

było przyjęcie 
Tren ta no ve, 10 
5 głosom od- 

Chodź i nsk i emu.
bogatą.

się publicznością, wśród [której 
widzieliśmy[twarze wszystkich wy­
bitnych Polaków w Milwaukee 
a i kilka Amerykanów oraz u- 
rzędników miejskich, interesują­
cych się sprawą pomnika.

Po otwarciu posiedzenia przez 
prezesa F. Nieżorawskiego, przy­
jęto raport komitetu specyalne- 
go i na wniosek dyr. Pawińskie- 
go zgodzono się dopuścić do kon­
kursu model artysty K. Cho- 
dzińskiego, pomimo tego, że 
nie odpowiadał warunkom ogło­
szonym przez dyrekcyę i model 
pana Żabińskiego pomimo tego, 
iż tenże nadesłał takowy już 
w kilka dni po oznaczonym 
terminie.

Przed przystąpieniem do gło­
sowania nad wyrobem modelu, 
dyrektor Kuczyński poruszył, 
by głosowano nad modelem w 
tem zrozumieniu, że artysta, 
który otrzyma kontrakt, zgodzi 
się na dostarczenie takiego gra­
nitu pod piedestał i poczyni ta­
kie poprawki, jakich dyrekeya 
budowy zażąda. Naturalnie, że 
dyrekeya jednomyślnie zgodziła 
się na słuszne uwagi p. Kuczyń­
skiego.

Następnie dyrektorzy Pawiń- 
ski i Banaszyński zażądali, by 
publiczność zebrana dopuszczoną 
została do głosu, jeżeli ktokol­
wiek pragnie, jaką uwagę wyra­
zić. Po krótkiej dyskusyi, zgo­
dzono się na to, przeznaczając 
pół godziny na ten cel.

Po dość długich dyskusjach 
przystąpiono do głosowania, któ­
rego rezultatem 
modelu artysty 
głosami przeciw 
danym artyście

Została
PITTSBURG, Pa., maja.-Ad­

wokaci spadkobierców H. M. Be- 
netta, zmarłego milionera pitts- 
burskiego, ugodzili się z panną 
Biggar i wycofali swe skargi. 
Skutkiem ugody panna Biggar 
otrzyma 8620,000 z masy spad­
kowej i 81,800 rocznie do śmier­
ci.

Bennet umierając zapisał jej 
kilkumilionową fortunę. .Spadko­
biercy tymczasem wytoczyli jej 
proces o podrobienie testamentu, 
podrobienie ślubnego świadectwa 
i przyjęcia obcego dziecka. Spra­
wa ta budziła sensacyę w kra­
ju. -- TT-’r LMgj.. L ..

Eksplozja w wagonie.
NEW HAVEN, Conn., 15 ma­

ja.—W wagonie sypialnym znaj­
dującym się na stacji Union na­
stąpiła eksplozya. W wagonie 
znajdowało się dwudziestu pasa­
żerów—pomiędzy tymi cztery ko­
biety. Pomiędzy posażerami po­
wstała panika.

Eksplozya nastąpiła w skutek 
nieostrożności. Gdy pociąg [przy­
stanął, wagon połączono z węt 
żem do nalania gazu do rezer- 
woarów wagonu. Niewytłomaczo- 
nym sposobem gaz się zapalił 
i eksplodował napełniając wagon 
dymem i czyniąc popłoch pomię­
dzy śpiącymi pasażerami. Kil­
ku zostało poparzonych.

Pożar świątyni.
DENVER, Colo., 15 maja.-O- 

koło północy odkryto ogień w 
episkopalnej katedrze św. Jana. 
Kościół jest jednym z najpięk­
niejszych w stanie. Całe wnętrze 
zostało zniszczone, a nawet 
mury uszkodzone. Straty poda­
ją na 8100,000, pokryte 880,000 
ubezpieczeniem. Ogień został po­
dłożony.

Śmierć Weterana.
MILWAUKEE, Wis., 16 ma­

ja.— Znany w bardzo szerokich 
kołach obywatel naszego miasta 
p. Aleksander Cyzmer, weteran 
walk o niepodległaść Polski w 
roku 1863, członek wielu towa­
rzystw, i>ożegnał się z tym świa­
tem wczoraj o godz. 8 wieczo­
rem po krótkiej ale ciężkiej 
chorobie.

Przeżył lat około 60, a w A- 
meryce przemieszkał przeszło 
połowę swego życia i biorąc ży­
wy udział w naszych pracach dla 
dobra ogółu. Całe żj’cie swoje 
dzielnym był Polakiem, a liczne 
blizny po ranach w roku 1863 
otrzymanych świadczyły wymo­
wnie, że gotów był życie swoje 
położyć na ołtarzu Ojczyzny.

S. p. Aleksander Cyzmer, u- 
rodził się we Warszawie. Mie­
szkańcem miasta Milwaukee był 
przez lat 31, prowadząc skład 
obrazów, książek do nabożeństwa, 
figur i t. p., wyrabiając także 
chorągwie, i odznaki dla towa­
rzystw. Był jednym z założycie­
li Gwardyi Kościuszki, w której 
odsłużył lat dziesięć.

Zamach na prezydenta.
OAKLAND, Cal.. 17 maja.— 

Nadzwyczajna czujność i troskli-

wość, z jakg. policya otaczała pre­
zydenta podczas jego tu pobytu, 
zainteresowała wszystkich. Obec­
nie okazało sie, że miała ona po­
wody do tego.

Odkryto bowiem, że istniał spi­
sek na życie prezydenta.

W ubiegłą środę późno wie­
czorem, mayor Obury otrzymał 
list podpisany literami “K. N.” 
i donoszący, że dwaj anarchiści 
Ch. Girardo i Antonio Polivinco, 
którzy uczynili zamach na cesa­
rza Austryi, dnia 13 maja 1867 
roku, postanowili ułożyć plany 
w celu zamordowania prezydenta. 
Autor listu dodał także, że Girar­
do prowadził korespondencje z 
Czołgoszem w Los Angeles. List 
został oddany’ policyi.

Prezydent Roosevelt wyjechał 
wczoraj z Wawona, Cal. do miej­
scowości, gdzie się znajduj» ol­
brzymie drzewa. W lesie zabawi 
do poniedziałku. Ubiegł» noc spał 
pod golem niebem w namiocie. 

Zaburzenia robotnicze.
BRIDGEPORT, Conn., 18 ma­

ja.— Na ulicach miasta tutejsze­
go ponownie przyszło do zabu­
rzeń robotniczych. W zaburze­
niach wzięło udział przeszło 4000 
osób. Tłumy zaatakowały kary u- 
liczne i nieunijnych robotników 
kompanii. Kilkanaście osób jest 
mocno, a paru niebezpiecznie po­
kaleczonych. Szeryf zamierza za­
wezwać pomocy milicji do u- 
śm ierzenia zbuntowanych.

Kompania kolei ulicznej Con­
necticut Ry. and Lighting Co., 
zebrawszy nieunijnych kondukto­
rów i motormanów, puściła wczo­
raj w ruch kary uliczne. Wysła­
no z szopy 6 tramwai. Zaledwie 
pierwszy wjechał w ludniejszą 
dzielnicę, a zebrany motłoch 
pocz»ł atakować kamieniami. Gdy 
deputyszeryfi chcieli aresztować 
tych co rzucali kamienie, wmie­
szał się mayor Mulvihill i prze­
szkodził temu. Mulvihill zastał 
bowiem obrany na tykiece robo­
tniczym.

W czasie tego zajścia aresztowa- 
nijiciekali, a mayor, deputy-szery- 
fi i robotnicy’ kolejowi zostali o- 
brzuceni gradem kamieni. Dwu­
dziestu czterech robotników jest 
boleśnie pokaleczonych z tych 
dwóch śmiertelnie. Szeryf znalazł­
szy się w kytycznem położeniu, 
dał ognia na postrach. Tłumy 
roztąpiły, a deputyszeryfi schro­
nili się w bezpieczniejsze miejsce.

Przed szopami kompanii zebra­
ły się tysięczne tłumy i zanosi*się 
na ponown» aferę. Mayor wi­
dząc starcie nieuniknione, wezwał 
straż 
węże 
gnała

tow. św. Michała Archanioła 
składa wszystkim rodakom w 

I Haverhill i okolicy serdeczne po­
dziękowanie.

Tow. nasze odbyło posiedzenie 
miesięczne dnia 6 maja. Na tem 
posiedzeniu uchwaliliśmy zniżyć 
wstęp do naszego towarzystwa 
przez trzy miesi»ce: czerwiec, 
lipiec i sierpień. Posiedzenia 
naszego towarzystwa odbywaj» 
się w pierwszy’ czwartek miesią­
ca, pocz»tek o godzinie 7ej wie­
czorem w Socialist' Democrat I 
Hall, Wascbington st.

Zwracamy się przeto do was 
rodacy’, w Haverhill i okolicy 
zamieszkali, abyście jak [najlicz- 
niej przystępowali do naszego 
towarzystwa. Po wszelkie info­
rmacje piszcie lub zgłoście się 
do sekretarza protokułowego Jó­
zefa Suchodolskiego, 77. River 
st., Haverhill, Mass.

ZAPEWNIONA SPUŚCIZNA.
Jakkolwiek jest ogólnie prakty­

kowanej, że właściciel danej po­
siadłości ma prawo rozporządzać 
swym majątkiem, to jednakże 
prawo musi być uwzględnione, 
który z członków familii ma do 
danego majątku prawo. Przy po­
dziale majątku bardzo wiele po­
pełniono błędów, ale nikt się 
dotąd jeszcze nie omylił na uźy- 

I waniu Severy Czyściciela [Krwi, 
jak mu polecili rodzice. Dożyli 
oni do późnej starości przy’ jego 
pomocy, tak też będzie z dzie­
ćmi. Severy Czyściciel krwi jest 
naturalnym korektorem wydalają­
cym wszelkie nieczystości z sys­
temu. Czyni on krew czystą i wy­
twarza normalny stan wszyst­
kich organów. Jest to najle­
psze lekarstwo na oddalenie cho­
rób, jakie grasuj» wśród ludno­
ści wskutek wpływów zimy. Le­
czy febrę wiosenną, erysipelas, 
otwarte rany, liszaj, zatrucie Krwi. 
Na sprzedaż we wszystkich 
aptekach lub u właściciela. Adres: 
W. F. Severe, Cedar Rapids, 
Iowa. Cena 1.00.

pożarną, a ta skierowawszy 
na zebranych, wodą roze- 
takowych.

Korespondencye.
PORTLAND, Ore. Towarzy­

stwo Patryotyczne Gr. 195. Z. N. 
Polskiego, urządziła obchód dnia 
3 maja, w obszernych pokojach 
państwa M. i K. Czerwińskich ude­
korowanych stosownie do uroczy­
stości; na domie powiewała polska 
chorągiew i sztandar amerykań­
ski. Obchód otworzył prezes 
gr. 195 ob. F. Spitulski, który 
krótkiemi i wyraźnemi słowami 
wspomniał 122 rocznicę, a w 
końcu dodał, aby każdy Polak i 
Polka organizowali się i wstę­
powali do tej polskiej szlachet­
nej organizacyi, jaką jest Z. N. 
P., iż tana dostaną pomoc i po­
ciechę. Za mowę podziękowano 
mu hucznemi oklaskami.

Szanowny mówca powołał na 
przewodniczącego ob. M. Czer­
wińskiego, który najprzód dzię­
kując za zaszczyt wspomniał o 
wiekopomnej konstytucyi 3go ma­
ja. Pani K. Spitulska deklamo­
wała Kosyniery, a panna S. Cze­
rwińska deklamowała “Śmierć je­
nerała Sowińskiego,” pani M. Gli­
niecka deklamacya Odezwa do Bra­
ci Krajanów. Śpiew, Marsz Na­
rodowy, wykonany zastał przez 
panią Spitulską i panią Gliniec­
ką pod batutą ob. A. Glinickie­
go: ob. C. Jezierski mowa 
o Z. P. N. K. Czerwiński, dekla­
macya: Miłość kraju rodzinnego. 
Zygmunt i Stefan Spitulscydekla­
macya: do Broni.

Na zakończenie programu pre­
zes powołał cały ogół do 
wania Boże coś Polskę, 
wolną kolektę zebrano 
chodzie na zakupienie 
książek do biblioteki, 
przyniosła 86.90.

J. Suraowski, sekr. obchodu.
HAVERHILL. Mass. — Szan. 

Redakcyę “Gazety Polskiej” u- 
praszamy o łaskawe zamieszcze­
nie następującej korespondencyi. 
Tow. rycerzy polskich św. Mi- J 
chała Archanioła urządziło dnia 
2-go maja bal połączony z ob- | 
chodem. Za liczny współudział 1

od śpię- 
Dobro- 
na ob- 
więcej 

Kolekta

MĄZ I ZONA.
ZONA:—Jak ty wieczorem z 

knajpy do domu wracasz, to już 
zwykle rano.

Mąż:—A jak ty rano wstajesz 
to już zawsze południe.

LUDZIE cierpi»cy na ból głowy 
zwykle słabej konstytucji,"powin­
ni uregulować swe organa tra­
wiące przez użycie Severy Opła­
tków na ból głowy i neuralgię. 
Ulga następuje natychmiast. Cena 
25c, poczt» 27c.

NOWE KSIĄŻKI.
ANIOŁ STRÓŻ albo książka 

do nabożeństwa, prześliczna 
oprawa miękka w tnorroko, 
wyzłacane brzegi, z klamer­
ką i pięknym obrazkiem na 
frontowej okładce, przedsta­
wiającym P. Jezusa udziela­
jącego Komunię św. lub o- 
tiarującego wino i chleb. 
(No. 722) Coś pięknego. 
Cena 81.85

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, pięknaopra- 
wa twarda, skórkowa, ozdo­
biona złotemi wyciskami, z 
klamerką, wyzłacane brzegi. 
Coś niebywałego. (No. 593) 
Cena 81.35

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństiva, ozdobna o- 
prawa w miękką cielęcą skór­
kę, wyzłacane brzegi, bez 
klamerki (No. 1435). Coś 
pięknego. Cena tylko $1.00

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, wydanie dla 
dzieci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę skórkową, złocone 
wyciski. Cena tylko
Modlitwy do świętego Ignacego bar­

dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 
Cena lOc

W. DYNIEWICZ.

20c

PRAWNICZE BURO
M. S. KASIAB, Adwokat I Doradca Prana, 

Biuro 70 l.a Fajrette Bid. Chicago,
Róg Bandolph I l.aSallr St.

Praktykuje w wyższych sadach wszystkich 
Stanów Ameryki sp-tcyalu‘6 w sprawach krymi­
nalnych 1 cywilnych, w sprawach pokaleczenia 
I realnych, pośredniczy w patentach 1 organizo­
waniu korporacyjnych kompanii.

Porada dla Kodaków darmo.
Pisać można po polsku, niemiecku lub ang el- 

sku 1 listy powinny być wyraźnie i treściwie 
S ranne a dla pokrycia czasu, poczty, papieru, 

roku sic. lepiej zaleczyć dolara: wtenczas od­
powiedź będzie obszerna i w polskim języku.
 <«>

Południowa Ameryka 
jej rozwój socyalny, pizemyałowy i po­

lityczny. Napisał 
Fraec sz*k G. Carpentsr.

Piękny ósemkowy rozmiar dzieła o 
przeszło 600 stronicach z licznemi ilu- 
straeyanił i mapami. Na bogatym pa­
pierze i silna oprawa. Oprawa i ceny są 
n&6tQpn4ące:

Oprawne w płótao - . t3 OO
Oprawne pół w Morocco >1.00 
Oprawne całe w Morocco OO

Jeet to dzieło bardzo zajmująca o rozwoju tego kraju.

Dokładny opis o kanale Panamskini 
i Wenezueli.

Imlą autora jeet gwarancyą dobrze opracowa- 
n*?° dzieła, które jeet drukowane po angielsku 
Keiążktj tę wysyłamy każdemu po otrzymaniu 
należności.

Potrzeba Arentów.
The Saalfield Fubl. Co.

Akron, Ohio. (28)

J. L. Smith, główny .zarządca 
lekarstw Dra Syba’s, wyjechał do 
Pennsylvania Massachusetts, New 
Yorku itd., i będzie sprzedawał le­
karstwa na miejscu i udzielał 
każdemu porady bezpłatnie. Uwa­
żajcie, aby was kto inny nie oszukał 
i nie sprzedawał wam podrobio­
nych lekarstw, które nic nie są 
warte. Adres jego biura jest na­
stępujący: J. L. Smith, 826 Mil­
waukee ave., Chicago, 111.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 

Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was i 
każdej Choroby

swojeml medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy clę opuścili. Przett 
nie zwlekaj dłużej, oplsz swą chorobę 
ze wszelkleml szczegółami, podaj awojr 
imię, nazwisko i adres, wiek I wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centowa 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z Interesującą kslą 
żeczką, opisującą wszelkie ohoroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.

U/ Uż U/ U/ 0/ 0/ U/ U/ U/ U/ tL U/
Wysyłamy pieniądze do wszyst­

kich części świata tanio i szybko, 
sprzedajemy .szyfkarty do wszyst­
kich portów europejskich jk> naj­
niższej cenie. Za $8 wysyłamy 
każdego do Hamburga, Eremu i 
Rotterdamu, kto chce na okręcie 
pracować przez 4 godziny dzien­
nie. Adres: EMIL KISS & CO., 
Banking & Passage 158 Suffolk 
st., New York City. (24)

MOWY WYNALAZEK

e
‘ NA WZMOCNIENIE I U- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej, 

see starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRYNDZA,

Sta. W. Box 100, Brooklyn-Jew York.

i
Najprzyjemniejsze cza- 

sy już są tu.
Jeżeli życzycie sobie dać 

piękny a tani żelazny na­
grobek zasadzić nad wa­
szym najmilszym zmarłym 
to piszcie do nas po ilu. 
strowany katalog nagrob­
ków.

Nasze nagrobki (krzyże) 
są mocne, trwałe 1 piękne. 
Opiawlone modnie, ą]p 
cznie ozdobione złotem i 
srebrem z wizerunkiem 
Chrystusa I pięknem! lite­
rami opisującemi zmarłe­
go. Cena dolarów 5 i wy­
żej podług życzenia. ?

Adres:
N Y- CEMETERY 

MONUMENTAL CO.
Punxsutawney, Pa.

Reumatyzm
tnoże być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta- 
wach i niuszkułach usunięte i członkom zbolałem przywróci zdro­
wie używanie .

Dra Piotra Gomozo.
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarstwo wydala 

ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie maję go w aptekach.

Można go nabyć od mlejsco- FlD DUTTD rnilDUrV
wych agentów albo wprost od wta- bil. ‘L-lŁIl rHnilHLI,

“ u?-iiiso.Hognefive.,Chicago,111.

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek,

....... SAMOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

flABYLIŚMY wyłącznie 
prawo rozsprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone i 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojetn i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA, PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA I ŚWIĘTA

„łv . , . . . , RODZINA It d., arty­
stycznie wykonane i piękn.e pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-mebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa’wszystkie nieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyc może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00.
Adresować należy: •

The Marian Supply Co.
771 Milwaukee are,,__________CHICAGO, ILL

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Knflewskiego Reuma­
tyczna Kuracja”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo, 
rzędnych specjalistów doktorów. 
Cena 50c i 81.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, 111. (x)

Tanie Grunta Farmerskie
na sprzedaż w Texas. .

Niżej podpisany ma 90C0 akrów pię­
knej ziemi na sprzedaż w małych sek. 
cyach na łatwe wypłaty. Grunta są po­
łożone w powiatach Wilson i Karnes, 
Texas. Adres: Józef Kołodziej, Kościu­
szko, Texas. (28)

NARODOWY BANK POLSKI.

Sprzedajemy szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wysyłamy 
mężczyzn do Starego kraju na pośpiesznych parowcach za kwotę od 7 do 10 do­
larów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, notaryalne 1 wojskowe z najlepszym 
skutkiem za taniem wynagrodzeniem. Nocleg bezpłatnie. Adres: 
IZYDOR HERZ, Ńotaryusz, 2 Carliste st., New York City.

Sp ingfie d, Mass Panie Herz:—Żona moja przyjechała szczęśliwie, której 
wysłałem szyfkartę przez pański bank. Dzięki staraniom pańskiem była do­
brze obsłużoną bez dopłacenia jednego centa. Dziękuję Panu 1 polecam go­
rąco ofis pański każdemu rodakowi. JAN FRASZKA. (22)

Ł
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Czyj** macie strzyżącą maszynkę ł Je*eH 
nie to dla czego?

Takt wjgodny artykuł za tak tanie piei iadze 
opłaci eht kużd^mu mężczyźnie, któremu włoey 
na głowie rosną — bo trzy lub cttey razy sle 
oatr»yt*cle 1 już maszynka wypłacona, nastę­
pne atrzyter lc włoeów was nic już nie kosztuje

Dobra atrzyżąca maszynka kosztuje tylko 7Sc 
Maszynka która można wyżej albo niżej atrzydż 
włosy kosztuj* $i 45. Extra sprężynę dodaje do 
każdej maszynki i opłacam pocztę.

Piszcie po katolo" bardzo ciekawych artyku­
łów H. KEI.TONIK.

PUNXSUTAWNEY, PA.

■
WAŻNE!...
KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ

PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 
czyli tak zwane^w Europie 

STAWIANIE BANIEK.
Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, żeRodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA­

WIANIE BANIEK jest niezawodnem środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło­
wy i setki innych dolegliwości.

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute­
czniejszą ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście.

BAŃKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 
i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI czyli tak zwane 
“skaryfikatory" są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania.

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
bańki. Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce­
nach :
Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka _ 

2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00
Przyrząd No- 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 
Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 

przez Money Order pod adresem:
F. X. LEWANDOWSKI,

771 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

:
i
i
i

:
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DRA. L. A. BADGER
podajemy w niniejszym numerze 
kilka nowych podziękowań od pa- 
cyentów, których on wyleczył, a 
także oświadczamy, iż ofianije się 
zapłacić sto dolarów ($100.) 
każdemu kto udowodni, że listy te 
nie są autentyczne.

Podobnych listów Dr. Badger 
odbiera codziennie po kilka, lecz 
drukowanie ich za wiele miejsca 
zabrałoby. Jeżeli zdrowie wasze 
jest w złym stanie, napiszcie do 
Dra. L. A. Badger, pod niżej po­
danym adresem, załączając dwucen- 
towy znaczek na odpowiedź, a on 
Wam odpisze i powie czy jest w 
możności Was wyleczyć lub nie.

Dr. Badger leczy z powodzeniem 
przez przeszło lat 30, ma on wię­
cej doświadczenia od wszystkich 
innych doktorów, jego metoda jest 
najlepszą i on jest w możności 
wyleczyć z każdej choroby cho­
ciażby najbardziej zastarzałej.

Pani Anna Bierfelt, 130 Broad 
st., Salamanca, N. Y., piszę na 
dniu 5 Lutego 1002:

Szanowny Panie Doktorze:—Ni- 
niejszem zasyłam Panu jak naj­
szczersze podziękowanie za wyle­
czenie mię z tej choroby, na którą 
cierpiałam 8 lat i pomimo moich 
starań u innych lekarzy nie mogłam 
dostać odpowiedniej pomocy. Dzi­
siaj jestem zupełnie zdrowa, za co 
Panu serdecznie dziękuję.

Szanowny Panie doktorze Bad­
ger w Toledo, O.:

Zasyłam Panu serdeczne podzię­
kowanie za lekarstwa i pomoc ja­
kie otrzymywałam od Pana, gdyż 
dzisiaj jestem zdrową i cierpienia 
jakie mi dokuczały dotychczas już 
ustąpiły dzięki Pańskim staraniom, 
za "co raz jeszcze dziękuję Panu i 
pozostaję wdzięczną pacyentką. A- 
Cieślińska, 132 Mills Row. Kit- 
tanning, Pa., 19 Stycznia, 1903.

La Crosse, Wis., 17 Lutego, 1903.
Szanowny Dr. L. A. Badger: — 

List Pański i pigułki otrzymałam, 
za które zasyłam Panu dzięki, gdyż 
zdrowie moje polepszyło się tak, 
iż myślę że dalszej kuracyi potrze­
bować nie będę. Cierpienia ustą­
piły prawie wszystkie dzięki Pań­
skim medycynom za które raz je­
szcze dziękuję panu Ji pozostaję 
wdzięczną pacyentką, — M. Przy- 
tarska, 632 Kane st.

ADRES:
101» Madison St. TOLEDO, 0.

□

NA MIESIĄC MAJ.

Plerweza Księgarnia Polaka w 
Ameryce W. Dynlewicza w Chi- 
eago, poleca następujące dtlełko

Miesiąe Koj
POŚWIĘCONY

Borodziej 1 Niepokalanej
Dziewico

maryi.

W tej kaląieczce zawierają 
•1q: Iloimyilanla na każdy dzień 
miesiąca o tyciu slemsklem 1 
Opiece Niebieskiej Najś. Pan­
ny, porządkiem czaau ułożone 
1 do jej świąt zaatóeowane

PHZ II

KB. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO.

W mocnej oprawie Cena 3O0.

□

•••••••••••••••••••••••••w
8 DO TOWARZYSTW 8» ■— •
J Zwracamy uwagę Towarzystw, •
8 które mają konstytucję do*

:
druku, że obecnie wykonywa­
my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.
••

Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 

• czasie.

•••••••••••••••••••••••••a
W. DYNIEWICZ.

ZA OJCZYZNĘ.
(Obrazek z powstania r. 1863).
Słońce majowe wychyliło swój 

ognisty tron z za obsłonek chmur 
i rozlewa krwawe blaski po u- 
licach Płocka.

Krwawe—bo wszędzie dziś w 
nieszczęśliwej Polsce krew i 
krew... więc i słońca blaski za­
krwawiły się od niej i plącze 
ta kula złocista z żalu, że musi 
świecić nad niewolą Polski, i 
synów....

Dziś 3 maja 1863 roku....
W całej Polsce ruch zbrojny, 

kto mógł poszedł do boju.
O! po inne czasy rozbrzmie­

wał gwar i wesołość na ulicach 
Płocka, dziś cisza głucha, gro­
bowa....

Komu spojrzysz w twarz, czy­
tasz na niej boleść tłumioną, roz­
pacz....

Niejeden stracił już syna, ma­
tkę, męża, córkę. Moskale za­
brali ich i pognali w zimne lody 
Sybiru...

W mieście chodzi tylko ten, 
kto musi, a idzie jak cień.... ^ci­
cho.... ze zwieszoną głową.

Dziś niema radości w Polsce, 
wszystkie serca okryte kirem, 
żałobą....

To rok 1863.
W roku tym, dnia 21 stycznia, 

zerwały się dzieci Polski, jak 
orły więzione—do lotu....

Zerwał się z bronią w ręku, 
by rozkuć kajdany matce— Pol­
sce i wyrwać ją ze srogich że­
laznych objęć nienawistnej Ró- 
syi -wrócić jej świętą wolność..

Na całym obszarze Królestwa 
Polskiego, brzmi hasło boju. 
Każdy prawdziwy Polak spieszy, 
by dorzucić cegiełkę do uwolnie­
nia Ojczyzny.

Lecz i Moskwa pracuje.
Potężne jej ramiona gniotą 

słabych powstańców, wiążą, roz­
strzeli wają.../

Więzienia pełne. W nich set­
ki Polaków ginie w* mękach, 
lecz śmierć ich nie przestrasza. 
Nowe zastępy spieszą, by zapeł­
nić luki w oddziałach.

Niejeden w ostatniej chwili, 
w chwili zgonu, piszę na inurach 
więzienia krwią własną:

“Jeszcze Polska nie zginęła!”
Duch w narodzie nie upada, 

owszem podnosi się.
Luigiewicz, dowódca jwwstań- 

ców, pobił Moskali pod 'Wąchoc­
kiem, Jeziorański miał pomyślną 
utarczkę pod Pieskową Skałą, 
Czachowski trzyma się dzielnie...

W innych okolicach walczą: 
Bosak, Bończa, Tomaszewski, Ła­
ziński, Kruk, Seyfried, na pół­
nocy ks. Maćkiewicz.

Narolu brakło tylko Zygmun­
ta Padlewskiego, wojewody płoc­
kiego.

Jadąc na spotkanie nowo sfor­
mowanego oddziału z Prus 
Zachodnich dostał się pod Bozo- 
ninem, w ręce moskali.

Sąd wojenny skazał Padlew­
skiego, dowódzcę powstańców w 
gubernii płockiej, jako byłego 
oficera rosyjskiego, 'na śmierć, 
przez rozstrzelanie.

Wyrok miał być wykonany 2 
maja, lecz ponieważ to dzień i- 
mieniu skazańca—Zygmunta—od­
łożono go na dzień następny— 
na 3 maja.

Zgrzytnęły bramy więzienia w 
Płocku. Brzękły łańcuchy wiążące 
żelazne podwoje, jakby grały 
pieśń śmierci swymi przeraźliwe- 
mi tonami....

Zaturkotało.
Z bramy więziennej wysunęła 

się kompania piechoty, za nią 
potoczył się wózek, na którym 
obok księdza, siedzi skazaniec 
—Zygmunt Padlewski.

Sotnia kozaków otoczyła go 
szybko i wózek miarowym tem­
pem, potyczył się po bruku Pło­
ckim na miejsce stracenia....

Padlewski był spokojny; wargi 
szeptały cichą modlitwę.—Niko­
go nie zostawił, był sam, a z 
ciotką, hrabiną Potocką, już się 
wczoraj pożegnał.

Był przygotowany na taką 
śmierć, wszak życie poświęcił na 
ołtarzu Ojczyzny....

Wózek stanął: wyprowadzono 
na plac Padlewskiego.

Podniósł głowę.
Naprzeciw niego stało 12 soł- 

datów moskiewskich z odwiedzio­
nymi kurkami, czekając rozka­
zu....

Nie zadrżał Padlewski—o! łx> 
Polak śmiało umiera za Ojczy­
znę!

Przystąpił oficer: chce mu. o- 
czy chustką zasłonić.

—Nie trzeba! wytrwam—rzekł 
Padlewski.

Zostawiono mu więc oczy wol­
ne.

Śmiało patrzał w błyszczące ru­
ry karabinów, które za parę 

minut miały śmierć przynieść...
Celuj! rozległa się krótka ko­

menda. Sołdaci drgnęli, podnie­
śli broń do oka i dwanaście luf 
skierowało się w piersi nieszczę­
śliwego...

On to widzi, lecz nie drży...
Polsko moja! ty wstaniesz.... 

zawołał z pełnej piersi.
—Pal! krzyknął oficer.
Zagrzmiało, zadymiło, 12 luf 

i dwanaście kul utopiło swe że­
lazne ciała w piersiach skazańca...

Padlewski drgnął i runął mar­
twy na ziemię...

Ostygło jedno serce polskie— 
Padlewski nie żył!

Moskwa i car będą spokojni 
—lecz nie! bo to, o czem myś- 
lał Padlewski, to myśli miliony 
Polaków;» carze i Moskwo nie 
ciesz się!

My wszyscy, tak jak Pad­
lewski, wołamy:

“Polsko nasza, ty wstaniesz!”
Wł. Górnikiewicz.

DROGI ŻELAZNE NA CA­
ŁYM ŚWIECIE.

Niezmierny rozwój dróg żela­
znych w ciągu ubiegłego NIN 
wieku zbudowanych, wyraża się 
w kolosalnej cyfrze 772,000 ki­
lometrów długości, t. j. dziewięć 
kroć średnicy kuli ziemskiej na 
równiku i podwójnej odległości 
księżyca do ziemi. Nie wliczona 
tu jest jeszcze długości linii po­
dwójnych na wielu drogach żela­
znych, bo wtedy cyfra ogólnej 
długości znacznie by się powię­
kszyła. Ameryka posiada między 
wszystkiemi państwami najwięcej 
kolei, a mianowicie 393,00 kilo­
metrów. Europa, cztery razy 
mniejsza od Ameryki, ma 278,- 
ООО ' kilometrów, Azya 558,000, 
Australia 24,000 Afryka 20,000. 
Jest to rachunek z ostatniego 
roku NIN stulecia. A co nam 
zbuduje wiek NN? To już za­
notujemy nie my, lecz nasi po­
tomkowie.

Z pomiędzy pojedyńczych 
państw pierwsze miejsce zajmują 
Stany Zjednoczone, bo mają 304,- 
576 kilometrów dróg żelaznych 
czyli i wszystkich w nowym 
świecie. Potem idą Niemcy 50,- 
511. Rosya 54,998, Francya 42,- 
211, Austro-Węgry 36,275, In- 
dye angielskie 86,188, Anglia i 
Irlandya 34.868. Kanada 27,755.

Pod względeffi stosunku do te- 
rytoryum swego, to najpierwsze 
miejsce zajmuje Belgia, bo na 
100 kilometrów kwadratowych 
ma 21 kilometrów drogi żelaznej. 
Potem następuje Saksonia z 18, 
8 kilom.

Aby mieć wyobrażenie, jak 
olbrzymi kapitał mieści się w po­
dawaniu tej ogromnej linii dróg 
żelaznych, to jeżeli przyjmiemy, 
że w Europie koszt jednego ki­

lometra wynosi mniej więcej 373,- 
000 franków, wartości kapitału 
linij europejskich przestawiłaby 
104 miliardów franków, a doda­
wszy do tego 90 miliardów na 
drogi żelazne w innych częściach 
świata, to wartość wszystkich na 
świecie wyniosłyby 54 miliardów 
franków kapitałów, umieszczo­
nych w tym wielkiem przedsię­
wzięciu ruchu i komunikacyi.

NOWE TERYTORYUM AN­
GIELSKIE.

Anglia zajęła znów olbrzymi 
szmat ziemi w północnej Nigie- 
ryi w Afryce. Obszar zajętego 
kraju 'wynosi 100.000 mil kwa­
dratowych,* jest odpowiedni do 
uprawy roli, a oprócz tego ob­
fituje w rozmaite produktu mi­
neralne. Dzięki sprytności angiel­
skiej komunikacya kolejowa i te­
legraficzna w Nigeryi będzie 
w niedalekiej przyszłości znacznie 
ułatwiona, gdyż Anglia nosi się 
2- myślą zbudowania kolei od za­
toki Gwinejskiej aż do jeziora 
Czad, leżącego na południowym 
pograniczu pustyni Sahary.

Zabrana część kraju jest naj­
lepszym obszarem w zachodniej 
Afryce. Anglia urządzi ten kraj 
na sposób innych kolonii, znosząc 
dotyczchczasowe niewolnictwo i 
bez ’zaprzeczenia prowineya ta 
pod rządem angielskim będzie się 
cieszyła lepszemu stosunkami, niż 
pod dotychczasowem panowaniem 
dzikiego emira.

Cała już prawie Afryka jest 
podzielona pomiędzy mocarstwa 
europejskie z wyjątkiem kilku 
państewek, które czy wsześniej 
czy później staną się koloniami 
zaborców europejskich. Najboga- 
tsze obszary Afryki należą do 
Anglii, która posiada 17 kolonii 
i protektoratów. Najmniejszą kolo­
nią angielską jest Gambia, obej­
mująca 69 mil kwadratowych i 
13,459 ludności, największą zaś 
jest Nigeria, obejmującca 400, 
000 mil kwadratowych > 25.000 

ludności. Obszar całej Afryki wy­
nosi 9,857,000 mil kwadratowych 
i 192,520,000 ludności. Z tego ca­
łego obszaru do Anglii należy 2,- 
036,604 mil kwadratowych i 42,- 
749,142 ludności według ostaniego 
spisu.

Innenti słowy Anglia posiada 
jedną czwartą całegojkontynentu 
Afryki z jedną czwartą całej jej 
ludności. Te olbrzymie kolonie 
afrykańskie przynoszą Anglii 
czystego dochodu rocznie pół mi­
liarda dolarów, nie wliczając w to 
pensyi na urzędników i wydat­
ki urządzeń wewnętrznych w tych 
koloniach, które są co najmniej 
trzy razy większe-

Gdy do kolonii afrykańskich
dodamy olbrzymie kolonie angiel­
skie w innych częściach świata, 
to dziwić się musi człowiek, jak 
taki mały kraj jak Anglia zdo­
ła rządzić tak olbrzymiemi po-
siadłościami i utrzymać je w 
poddaństwie dla siebie.

Tłomaczy się to liberalnemi 
prawami, jakiemi Anglia darzy 
swych poddanych i wysoką kul-
turą angielską.

NASI STARZY’ LUDZIE.— 
Dra Piotra Gomozo jest błogosła­
wieństwem dla naszych starych 
ludzi. Mamy list od staruszki, pa­
ni M. Mayer z Poniatowski,iWis., 
która wychwala jego wzmacniają­
ce i odżywiające własności lecz­
nicze. ; Pisze ona jak następuje: 
“Poniatowski, Wis’., 26 grudnia. 
1902. Dr. Peter Farney, Chica­
go, 111. Szanowny Panie! Chcę 
panu podziękować za akuratność 
w wypełnieniu obstalunków na le­
karstwo i za korzyść, jaką od­
niosłam z jego używania: człon­
ki moje straciły dawną szty­
wność i ważę 190 funtów. Każdy 
kto mnie widział w jesieni, a wi­
dzi mnie obecnie, dziwi się skut­
kom pańskiego lekarstwa.” Dra 
Piotra Gomozo nie jest lekars­
twem aptecznem. Sprzedają je spe- 
cyalni agenci miejscowi lub sam 
właściciel, Dr. Peter Fahrney, 
112-118—So. lloyne ave., Chi­
cago, 111.

PREMIE?.?
Tak aamo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe! Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o* 
płacić przesyłkę. Jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pl.rw.xy Bocznik Tyąoą.lka PowIMelowo- 
laakow.ąo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 Czznowz oc’ra, лХ&пХ 
Cork» H-tmafirka, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naezej ziem , Pzrtrjka utoelka czyi zakM wy grany, Dwaj wlędzl Poczciwi 1ад11в, cnota’1 
wina, Szymek i Handzla, Plerwaza pycha—dni- 
gi® łakomstwo, Bóg nie opuść' kto

S5 7 i !“”*■* “ż«to polaklch — Indowych, o- 
brazkow hlatorycznych, baśni 1 wie- Лл AA le opleów rozmaitej treści. Cena ♦ 1.00

totka a powalania 1843 r. Cena ♦ 1.00 

kow«T’ rowlHelowo-Ksa.

manie w GsMwle, Barnaba ЙпЫ 1 J6*o Gro 1 
в

wo*zl£Sdn KaMe Adof/l 

k^tekraMo5Sl’•°1»'wr“p*rob. QQ

a P; Borna. trzech tornadu ozdo-
Wierna Rózla czyli żwyclgatwo W lary Katolickiej. Powieść a 

obecnego czaau. Surdut I Siermięga, Obraz 
*fcty:bk“ śpiewami, -ff.Tod Beba, 

Krotochwlla w 2 aktach przez A. s. Zdzleblow- 
•“’go- Noweikl Amerykatirkle. Tłbmaczyl z 
angielaklego c. W. Dynlewlcz. - Nleezcześllwe 
Żony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tah- 
caml, naplaaf z prawdziwego zdarzenia A S.

M."ra£wW

t kraj5 Jakleml el' nasi przodkowie od- 
:rkt.r1 cen.skarbc2yk ро*гу1 si.oo

Tygodalka Powlaśelowo- 
« r.?7/<0- w «prawie, zawiera: Branki

hr«1» różnego wychowania, Яг»Ыа parobkiem n kmiecia, Papngi naezej ba ra/iedfieteS*rz Robtr’ OjatEł, Dobranoc
4’ledale, Prima Aprllle, Toaat polaki, Zaczaro 
Гоbrólewlczn żar-ptaku 

„ wlatrolocle. Dziwne podrO- ®1 ЛЛ te na ladzie 1 na morzn. Cena ♦1.00
Boezalk Tygodnika Powtalelows- 

2’°' w mocI1'‘J oprawie, zawiera: Adry- 
czyli Tajemnica Й’1/1'I. Harold król cyganów, czyli akrzypc Pn i ‘ ГЛ Ł*bo'?on “żll Krakowli-y 1 ОсЖ, 

Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
’ .Gzhz“» Jaśminu, Młyn Djabelaki, na К~ййййи,>сй1и 11.00

WARUNKI DO OTRZTKARIA PBEKII Z PO- 
WTŻ8ITCH BOCZIIKOW TYGODNIKA 
POWlEeciOWO-KAEKOWEGO:
»ЗУ081 40 centów na opłaceni«

rocznika Tygodnika lub lei earn prze 
ns Kxproea offlale. — 2) Gazeta 

opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
premią a chciąłby uzyakać Je- 

obecnie wydawaną premią, niech opłać: 
GAzctą Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazete Polska/' 
nie mogą tadać żadnych podarunków; podarun 
® siu na to, aby “Gazeta Polaka” była
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25. 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła sią tylko Jeden numer na okaz.

W. DYNIEWICZ, “Лет
NA BOI GŁOWY Kuflewskie- 

go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 YV. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

POMIĘDZY' lekami zewnętrz- 
netni, “Kotwiczny” Pain Ex- 
peler jest królem. Uśmierza on 
z szybkością błyskawicy l>óle 
reumatyczne, bóle zębów, bó­
le w krzyżach, bóle zaziębienia, 
zwichnięcia itd. a przytem i kie­
szeni nie rujnuje, gdyż kozstuje 
tylko 25 i 50 centów.

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

GDZIE ZNAJDZIE. 
CIE POMOC?

Piszcie zaraz do

KENT MEDICAL 
INSTITUTE,

762 Houseman Bldg., GRAND RAPIDS, MICH.

Jest to jeden z największych Instytu­
tów leczniczych posiadający najlepszych 
specyalistów lekarzy, każdy znajdzie 
poinoc, kto tylko nadeszle opis swoich 
cierpień.

Instytut ten leczy: —
Choroby sekretne tak męz- 
kie jak i kobiece 
Reumatyzm najzastarzał- 
szy
Kamień żołądkowy 
Katar chroniczny 
Nieczystość krwi 
Krosty i wyrzuty 
Omdlewanie nóg 
Bezkrwistość
Utratę męskości i siły płcio­
wej
Bóle krzyża i piersi 
Niepłodność 
Brak cery czyli bladość 
Upławy męskie i kobiece 
Chudnięcie i
Wszelkie choroby zastarzałe, chroniczne 
i uznane przez wielu lekarzy za nieule­
czalne.

Ci kt«'»rzy już stracili nadzieje w otrzy­
maniu zdrowia, niech natychmiastopisza 
swoje dolegliwości i nadeszła nam. a o^ 
trzymają poradę i próby lekarstw darmo.

Każdy kto napisze do “Kent Medical 
Inst.” otrzyma książeczko z opisem roz­
maitych chorób
PRÓBY Piszcie natychmiast a otrzy- 
DARMO macie rzecz pożyteczną, któ­
ra powinna być w każdym domu.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4^x2^ cala 100 sztuk $1.00 
Teaame, rozmiaru 4x2*£ 75c

Listowy papier. — Dla osób plszscyrh 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrzeżcijańsklem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Ńajśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy 41.00

Listowy papier z Matkę Boskę Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z plękneml widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor na Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwaldzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo­
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za........................................ $1.00

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2J^x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W- DYNIEWICZ, 532 Noble st-,

CHICAGO, ILL. ‘

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

W. DYNIEWICZ, 53? Sobie 8t„ Chicago, 111.

JOS. TRINEK,
799 S Ashland Ave- .Chicago. Ill.

PERFECTO
N e Posyłajcie Pieniędzy, 1**- >3 97.

Aby szybko zaznajomić publiczność I agentów z naszymi towaram- robimy tę niebywały ofertę i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres i najbl ższe biuro cxpresow»-a wyśle- 
my wam nestępujące przedmioty: I pudełko cygar, 114 karatowem złotem ni|H*łnlany męski ze arek 
z o'wartym cyferblatem (wym cncie jak' chcecie lak dobry Jak S;O zegarek, gwarantowany na 5 lat, 

wszelka naprawa darmo lub wymieńmy takowy, 1 grubo pizłacaaj łańcuszek I brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę. I grubo złotem napełniany pierścionek z wjrszym Inicjałem. 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę . Lknych spinek do mankietów. t> srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru oa esproale spodoba wam elę zapłaćcie $8.97 i koszta przesyłki, jeżeli nie, nie pła­
cicie ani centa. Chcemy, abyś< le polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecte pieniądze naprzód 1 3&c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą ca<ą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLANo A CO.. 153 rlflh 
Are, 1'hlcago. Ili. (12-24)

Napiszcie do Dra. Ham.i1
Torada nic nie kosztuje. [

3<gйо

Doświadczony I znany na cały świat

DrHA№ 
i posiadający dyplom naj-( i 
plepszej szkoły lekarskiej(i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor;( i 
i iku, po odDyciu podróży i( i 
i wizytacyi różnycn szpitali, i 
i >w Europie, rozpoczął na i
i mowo swą wieloletnią pra-| i 
i iktyką i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady( i 
(listownie. 11

Leczy wszystkie choroby 28Ptarzale, jako to:
< iDusznoM, spazmy, paraliż, dy< hawi< e, wodnaj I 

puchliną, reumatyzm, ból tlowy, usz, <kz i .
( *noea; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-< I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia reęuiar*| 1 

ności, krwiotoK, białe upławy, niepłodność, .
i ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( ’ 

.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
( ’cach, katar, nenralgię. bronchitis. podagrę,( ’ 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby’
I ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie : |

oełabienie nóg, suchoty, choroby wątroby ine-
| ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-i 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
I 'leczy NlEWItSTT,.DZIEnjjnŻCZJiżNJ
I I JeżeU cierpl.z, a .tracUeś nadzieją wylecze.( 

nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
I’Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy dlngoj 

cierpieli a przez innjch lekarzy ani w ezpita-
I ’lach nio mogli być wneczeni. Ludzie ci ~.-szę-| 

.dzie rozgłaszajeimię Dr. Ham i znajomym go
( ’polecają. Udajcie się do niego, to was v.ykczy.Q 
(i CHOROBY ZARAŹLIWE. (| 

(Obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i
I kazano) leczy skutecznie, prędko, tale że sięi 

inigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, (
I tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!
, (sprowadza złe skutki na przyszłość. )
I 1 PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemuudzie-T 
, ill rady darmo. Opiezcie chorobę, podajciewiek | 
I chorego, przYŚlijcie w liście 2-centową markę!

(pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ) 

u DR. C. B. HAM 
11508 National Union Bldg. TOLEDO, O.i *
i1 й Napiszcie do Dra. Ham.ą> i1 
i i Poradanicniekosztuje. , I

Po Katalog flïnt
Polskiej Muzyki 1 Śpiewu piszcie:

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na lnetr.irae.ita 1 do Śpiewu. 
Utwory na Fortapian, do śpiewu, na orkiestrę, kapele do 
teatru 1 wszystko co (Wchoasi w zakres muzyki i śpiewu.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Pobkicj w Chicago«

••••••••••••••••••••••••••••••••••»••••••••••••••••••e
S. Steingard, -jlw™^.

ROSYJSKIEGO I TÜR. TYTONIU 
I PAPIEROSÓW.

Sprzedaje po zniżonych cenach następujące towary.
Turecki tytuh funt po >1.50, |1.75, $2.00. $2.50, f.300 i 
l-ł.00. Tytofi rosyjski funt 50c, 60c, 75c I $1.00. Tytoń 
do fajki “Clgar Clipping" funt 28c. Rosyjski tvtot do 
fajki funt 45e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
Si.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setka Tc, lOcllSc. Bibułki za tuzin paczek 26c, 
fec, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c 1 10c. Falki różne od 10c do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, Si 00, $1 20, $140, 
Si.60, Si 85 >2.50 1 >5.00. Małe cygarka za eto ^ztuk 55c 
TOc, ÖOc i >1.35. Herbata rosyjska funt 80c, J1.00 i >1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do >1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od >1.00 do >5.00.

Najnowszy portret papieża Leona XIII.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo.

f,
ST

lor.

ry

GROSERNIK,
HURTOWNI I DROBIAZGOWI, 

232—234 E. RANDOLPH 
l-omiędzy Franklin i .Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

Najlep.zy, prawdziwy wr Szwajcar-kl 
Ser Edam.ki i aar Parm-auliakl 
Fromak-C de Brie I eer Roąnlorakl.
Brrońśrwići"v;ak:.'i:;a"'"ki 1 
SaUmi. Westfalskie szynki

i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anóKoviea. 
Nowi- Holandzkle Oedzie. rosyjski kawl, 
Prawdziwe francuakle sardyny i ezam^nlkr-, Frań, uzfi Ł-roch, najlepsza^oflw, zllu’l!nl*nż- 
>le'n eck e ezparai-l, krajan, fasole >iemk< kle ja-ły, KK-zea icą, kasze pszenna 
Najlepszy jącanileft perłowy, kasze Jęczmienna. 
Kasze tatarezan,. ka,zM owilai,. 
Jląką tatarrzan,. mąkę rviowa’ 
Świeże orzechy, mlirdaly/^pn-ą. 
Niemieckie powidła, mak P 1 ’ 
’"""'’«'Chy-mlnlaly, cytronat. SU-zone cru-zkl, wiśnie, pnmele 
n-ilnt'! śliwki, świeże rodaynki Wloekle łazanki tnmll,). makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z t ocoe 
I rąwdziw^ rosyjską hetbątę. extrakt 
Prawdziwą kawę .;JVa. Mocra I Rio 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebak'a. 
Nlemlerkle kołowrotki Idtreniple. Ł 
śiSS. -,kl 1 «drewniaki),.uiez»* siemię warzywowe, Hemie trawy
Siemię dla kanarków, siemię konopiar.r rzepa 

kowe, Jako 1 wszelkie Inne tow.fr!“ irzran?
HENRY SCHOBLLKOPF.

»

ml^ny.

Szkocka maść na oczy.

uc owna ta maść jest robiona podług przep.tu 
«•wnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
<odróAował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 

■powiadania alowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
*is z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•esy 1 wszyscy, którzy tej maści mieyonarza 
Aywali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cL 
■-torzy mle.i wzrok osłabiony, odzyskał*, wzrok 
■drowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
•wiaezcza dla tvch cierpiących na oczy, którzy 

wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
sycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
'.™Z aił5 vm łKwlet^ również z przyczyny ląsklej choroby lub silnego działania Ałotcs,

Cena za pudełko SI.00.
Można przeryłać w liście regletrowanym, 

ra.a Money Order lub w 1 1 ! rontowych »na- 
akach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
578 N- California At.. Chicago, Ul.

KTO CHCE5BE 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech alę zgłosi do Pol 
akiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

W tych dniach wykoń- 
c czono portret papieża 

Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do­
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 

r tak jak wygląda obecnie.
Niniejsza ilustracya 

przedstawia zmniejszony 
format obrazu.
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VI.

(Ciąg dalszy).
— To jeszcze nie wszystko; bądź łaskaw, 

hrabio, oświadcz- odeinnie uprzejmemu swemu 
Lueeńczykowi, panu CawalcantinaCawalcantacn, 
tysiące grzeczności; jeżeli nie odstąpi.od zainiaiu 
zostawienia tu swojego syna, poznaj go z jaką 
damą bogatą i szlachetną, godną przynajmniej 
z matki jego rodu, a z ojca niech będzie baro­
nówna. Ja ci, hrabio, dopomogę.

— Jedyny jesteś do tego, wicehrabio, znam 
cię z tej strony — odpowiedział Monte-Christo 
— ale czy to seryo mówisz, czy chciałbyś się 

| pozbyć rzeczywiście swojej baronowej?....
— Chciałbym.
— Wiesz co, za nic ręczyć nie można.
— Hrabio’.. — zawołał Morcerf — ileż był­

bym ci winien, a sto razy jeszczebym cię kochał 
więcej, gdyby za twoją sprawą udało mi się 
jeszcze przeżyć przynajmniej dziesięć lat kawa­
lerem. , . , . ,

— Wszystko to być może — odpowiedział 
poważnie Monte-Christo. . .

Pożegnał Alberta, wrócił do pokoju i po 
trzykroć uderzył we dzwonek.

Na ten odgłos wszedł Bertuccio.
— Panie Bertuccio, masz wiedzieć, że w so­

botę będę miał gości w moim domu w Auteuil.
Lekkie drżenie przebiegło po członkach 

I Bertuccia.
— Dobrze panie — rzekł.
— Potrzebuję ciebie — odrzekł następnie 

hrabia — abyś wszystko przyzwoicie urządził; 
dom ten jest bardzo ładny, a przynajmniej może 
być bardzo ładnym.

— Trzebaby chyba wszystko w nim odmie- 
i nić, panie hrabio, bo malowidła są już bardzo

— Odmień więc wszystko, tylko jednego 
sypialnego pokoju, czerwonym adamaszkiem wy­
bitego nie każ odnawiać; niech będzie w tym 
stanie, jak jest teraz.

Bertuccio skłonił się.
— W ogrodzie nie potrzeba także nic zmie­

niać, na dziedzińcu jednak możesz robić wszy­
stko, co ci się podoba; byłbym nawet bardzo 
rad, aby go nikt nie poznał po tych zmianach.

— Starać się będę wszystko zrobić, co tylko 
mogę, abyś pan hrabia był kontent; wołałbym 
wprawdzie, aby pan hrabia dał mi zlecenia co 
do tego obiadu.

— Dziwna rzecz, mój kochany panie Ber­
tuccio — odrzekł hrabia — odkąd przyjechałeś 
do Paryża, zmieniłeś się całkiem, jakby inny 
z ciebie człowiek, stałeś się bojaźhwym; czyż 
mnie już nie znasz?...

— Jednakże możeby mi pan hrabia raczył 
powiedzieć, kto będzie na obiedzie?...

— Ja sam jeszcze nif wiem4 i ty także nie 
masz potrzeby wiedzieć; niech ?i to wystarczy, 
że Lukullus obiaduje u Lukullusa.

Bertuccio skłonił się i odszedł.
ROZDZIAŁ VIII.
Major Cawalcanti.

I hrabia i Baptysta prawdę powiedzieli Mor- 
j cerfowi, iż spodziewany jest z wizytą major 
; luceński, na którego Monte-Christo powołał się, 
i aby mieć powód do nieprzyjęcia zaproszenia na 
' obiad.

Siódma wybiła, i Bertuccio, podług rozka­
zów, wydanych mu już od dwóch godzin, udał 
Się do Auteuil, gdy wtem przed bramą pałacu 
przystanął fiakr i, jakby ze wstydem uciekł co 
prędzej, wysadziwszy jakiegoś mężczyznę około 
pięćdziesięciu dwóch lat mieć mogącego, w zie­
lonym brandenburskim surducie, Które, jak się 
zdaje, dotąd jeszcze w Europie nie zaginęły.

Szerokie granatowe pantaliony, buty dosyć 
jeszcze czyste, chociaż wątpliwego połysku, na 
grubej podeszwie, jelonkowe rękawiczki, ka­
pelusz podobny bardzo z kształtu do kaszkietu 
żandarmskiego, czarny halsztuk z białą wy­
pustką ściskający, jak obręczą, szyję, stanowiły 
strój malowniczy, w którym osoba ta zadzwo­
niła przed kratą, pytając, czy to dom numer 30 
na polach Elizejskich, należący do pana hrabiego 
de Monte-Christo.

# Na odpowiedź, że to jest dom hrabiego, 
przybyły wszedł, zamknął drzwi za sobą i udał 
się wprost do środka.

Główka mała na krótkiej szyi, włosy ubie­
lone, wąs gęstym szronem przypruszony, dosta- 
tecznemi były cechami dla Baptysty, który od- 
dawna oczekiwał już spodziewanego gościa 
w przedsionku.

Zaledwie więc gość wymienił nazwisko roz­
tropnemu służącemu, już Monte-Christo wiedział 
° jego przybyciu.

Cudzoziemiec wprowadzony został do salonu, 
najskromniej ubranego.

Tam oczekiwał go hrabia i z uśmiechniętą 
miną wyszedł naprzeciw niemu.

— Jak się ma kochany pan — rzekł hrabia 
—■ właśnie czekałem na niego. .

— Pan hrabia był tak łaskaw czekać na 
mnie?... — odrzekł Luceńczyk.
. Tak jest, czekałem; powiedziano mi, że 
będziesz pan dziś u ranie o godzinie siódmej.

. T~ Jakto, któż panu hrabiemu tak dokładnie 
nmgł powiedzieć?

~~ Wszak pan kazałeś uprzedzić mnie o tem? 
pan") A!.*o bardzo dobrze! bo przyznam się 
iiL.11 łlr®biemu, obawiałem się, aby nie zapora-

~~ Czego?
l przedzić pana hrabiego. 
Rzeczywiście, byłem uprzedzony.

— Ale czy jesteś pan hrabia pewny, że się 
nie mylisz.

— Zupełnie pewny.
— Więc pan hrabia na mnie dziś do godziny 

siódmej czekałeś?
— Na pana; zresztą możemy sprawdzić.
— O! skoro na mnie pan hrabia czekałeś, 

to niema potrzeby — odrzekł Luceńczyk.
— Niech i tak będzie — rzekł Monte-Christo. 
Luceńczyk wydawał się trochę niespokojnym.
— Wszak pan jesteś — rzekł Monte-Christo 

— margrabią Bartłomiejem Cawalcanti?
— Bartłomiej Cawalcanti — powtórzył Lu­

ceńczyk wesoło — tak, to ja.
— Major wojsk austryackich?
— Czyż ja miałbym być majorem?... — za­

pytał trwożliwie stary wojskowy.
— Tak jest rzekł Monte-Christo — pan 

byłeś majorem — przynajmniej taki tytuł dają 
we Francyi stopniowi, który pan miałeś w armii.

— A tak — odrzekł Luceńczyk — bardzo 
z tego jestem kontent, bo pojmujesz pan hrabia...

— Przybywasz pan tutaj niezupełnie z własnej 
chęci?... — rzekł Monte-Christo.

— A tak.
— Ktoś pana mnie polecił?
— Tak.
— Czy nie zacny ksiądz Bussoni?
— Tak, właśnie on — zawołał wesoło major.
— Masz pan list?
— Mam, oto jest.
— Proszę mi go podać, niezmiernie rad 

jestem.
Monte-Christo wziął list, otworzył i prze­

czytał.
Major wielkiemi z podziwu oczy przyglądał 

się hrabiemu i z nadzwyczajną ciekawością, roz­
patrywał się po wszystkich kątach salonu, naj­
więcej jednak patrzył na właściciela.

— To samo, kochany ksiądz piszę: “Major 
Cawalcanti, znakomity patrycyusz Lukki, po­
tomek Cawalcantych z Florencyi,” mówił na­
stępnie, czytając, Monte-Christo — “posiadający 
pół miliona rocznego dochodu.”

Monte-Christo podniósł głowę, przestawszy 
czytać, i ukłonił się majorowi.

— Pół miliona dochodu, niech dyabli biorą, 
to nie żart, panie Cawalcanti.

— Czy tam jest napisane pół miliona?... — 
zapytał Luceńczyk.

— Słowo w słowo — i tak być powinno, 
bo ksiądz Bussoni zna najdokładniej wszystkie 
wielkie majątki w Europie.

— Niech będzie pół miliona — rzekł Lu­
ceńczyk — jednak słowo honoru daję, nie my- 
ślałem, ażeby to tak wiele było.

— Bo pan masz intendenta, który cię okrada, 
ha! co robić, kochany panie Cawalcanti, każdy 
przez to przechodzi.

— Czego to ja się dowiaduję — rzekł po­
ważnie Luceńczyk — wypędzę złodzieja...

Monte-Christo czytał następnie:
“Jednej mu tylko rzeczy brakuje do szczę­

ścia.”
— O tak, na Boga, jednej tylko — rzekł 

Luceńczyk z westchnieniem.
“Chciałby znaleźć najukochańszego syna.”
— Tak, syna najukochańszego.
“Którego porwał mu jakiś nieprzyjaciel 

w dziedzińcu z łona .^zlachatnej rodziny, czy też 
ktoś nikczemnie przekupiony.”

— W piątym roku życia — rzekł Luceń­
czyk z głębokiem westchnieniem, wznosząc oczy 
do nieba.

— Biedny ojciec — odrzekł Monte-Christo 
i czytał dalej:

“Ja mu uczyniłem nadzieję, wróciłem mu 
życie tera oświadczeniem, że syna, którego na- 
próżno od piętnastu lat szuka, ty, hrabio, możesz 
mu powrócić.”

Z wyrazem najwyższego niepokoju spojrzał 
Luceńczyk na Monte-Christa.

— Tak jest, mogę — odpowiedział Monte- 
Christo.

Majora twarz rozjaśniła się.
— Więc aż do samego końca list jest praw­

dziwy?... — zapytał.
— Czyż o tem wątpiłeś, kochany panie Bar­

tłomieju?
— Bynajmniej, nie wątpiłem nigdy, bo 

łakże mógłby człowiek tak poważny, jak ksiądz 
lussoni, dopuścić się podobnego żartu? tylko, 

panie hrabio, nie wszystko przeczytałeś do końca.
— Tak, prawda — odrzekł Monte-Christo 

— jest jeszcze i przypisek.
— Prawda — powtórzył Luceńczyk — jest 

przypisek.
— Aby uchronić majora Cawalcanti od kło­

potu przenoszenia swoich funduszów do innego 
bankiera, przesyłam dla niego rewers na 2,000 
franków na koszta podróży i przekaz na 48,000 
franków, które mi, hrabio, jesteś winien.”

— Major spojrzał na przypisek z widocznym 
niepokojem.

— Dobrze — odpowiedział hrabia spokojnie.
— Powiedział dobrze — rzekł zcicha do 

siebie Luceńczyk — a więc, .panie... dodał na­
stępnie.

— A więc co?... — zapytał Monte-Christo.
— Cóż ten przypisek...
— Jakto przypisek?
— Czy pan hrabia przyjmujesz go również 

łaskawie jak resztę listu?
— Naturalnie; mamy z sobą rachunki, to 

jest ksiądz Bussoni i ja; ja nie wiem dobrze, 
czy 48.000 franków pozostałem mu winien; 
jednak o kilka bdetów bankowych pewnie nam 
iść nie będzie. Kochany panie Cawalcanti, czy 
przywiązujesz wielką wagę do tego przypisku?

— Już to, prawdę powiedziawszy, przyznam 
ci się, kochany panie hrabio — odpowiedział 

Luceńczyk — że z taką pewnością liczyłem na 
księdza Bussoni, żem się nawet nie zaopatrzył 
w żaden inny fundusz i gdyby mnie ta nadzieja 
omyliła, byłbym w wielkim kłopocie w Paryżu.

— Czyż taki jak pan człowiek, może mieć 
kiedykolwiek kłopot?... — spytał Monte-Christo 
— powiedz pan sam tylko.

— Ależ, u dyabła, ja nie' znam tu nikogo, 
co się zowie Luceńczyk.

— Ale pana znają tu wszyscy.
— Tak, znają mnie, ale...
— Proszę kończyć, panie Cawalcanti?
— Ale pan hrabia zechcesz mi wypłacić 

48,000 franków?
— Jeśli tylko pan żądasz.
Major zatoczył osłupiałem okiem i spojrzał 

na hrabiego.
— Proszę, siadaj pan — odrzekł Monte- 

Christo — w rzeczy samej jak jestem nieuważny... 
stoisz pan od kwadransa, a ja nie prosiłem cię 
jeszcze siedzieć.

— Nic nie szkodzi.
Major wziął krzesło i usiadł.
— Możebyś się pan czem posilił teraz?... — 

rzekł hrabia — szklaneczkę kseresu, porto albo 
alikantu; to moje najulubieńsze wino.

— Właśnie mam wyborne, może z biszkop- 
cikiem?

— Z biszkopcikiem, jeśli pan hrabia chcesz 
koniecznie.

Monte-Christo zadzwonił, Baptysta wszedł.
Hrabia postąpił ku niemu:
— I cóż... — zapytał z cicha.
— Młodzieniec jest i czeka — odpowiedział 

pokojowiec także po cichu.
— Gdzież mu kazałeś czekać?
— W salonie błękitnym, podług rozkazu 

Waszej ekscelencyi.
— Bardzo dobrze. Przynieś wina alikante 

i biszkoptów.
Baptysta wyszedł.
— W rzeczy samej — rzekł Luceńczyk — 

pan się tyle trudzisz, że mnie to żenuje.
— Ależ, proszę pana!... — odrzekł Monte- 

Christo.
Baptysta powrócił z kieliszkami, winem i 

biszkoptami.
Hrabia nalał jednę szklankę, a do drugiej 

wpuścił kilka kropel płynu rubinowego z butelki, 
pleśnią pokrytej, Która dowodziła starości wina 
pewniej, aniżeli zmarszczki dowodzą starości 
człowieka.

Major wziął się do pełnego kieliszka i bi­
szkoptu.

Hrabia kazał baptyście postawić butelkę pod 
ręką dla gościa, który delikatnie brzegiem ust 
posmakował alikantu, skrzywił się na znak za­
dowolenia i ostrożnie umoczył biszkopt w szlance.

— Otóż — odezwał się Monte-Christo — 
mieszkałeś pan w Lucce, byłeś bogaty, pochodzisz 
ze szlachetnej rodziny, jesteś powszechnie szano­
wanym, słowem masz wszystko, co tylko czło­
wieka może uczynić szczęśliwym.

— Wszystko, panie hrabio — odrzekł major, 
połykając biszkopt — mam wszystko.

— Jednej tylko rzeczy brakowało panu do 
szczęścia.

, — Jednej tylko rzeczy — powtórzył Lu­
ceńczyk.

— To jest odnalezienia syna?
— A tak!... — rzekł major biorąc, drugi 

biszkopt — tego mi brakowało zawsze.
Zacny Luceńczyk wzniósł oczy do góry i 

wyraźnie chciał westchnąć.
— Radbyin jednak wiedzieć, kochany panie 

Cawalcanti — podjął Monte-Christo — co to 
był za syn nieodżałowany? mówiono mi bowiem 
że pan byłeś kawalerem?

— Tak myślano — rzeki major — ja sam 
nawet...

— Tak — odpowiedział Monte-Christo — 
pan sam nawet stwierdziłeś te pogłoski; grzech 
młodości chciałeś pan ukryć przed oczami świata.

Luceńczyk wyprostował się, przybrał minę 
spokojną i pełną godności, spuszczając przytem 
jak najskromniej oczy; czy dlatego, że chciał 
utrzymać się w swoim charakterze, czy też że 
chciał zebrać myśli.

Spoglądał ciągle z pod oka na hrabiego, na 
którego ustach przelatywał leciuchny uśmiech, 
objawiający samą tylko ciekawość.

— Nie inaczej, panie hrabio — rzekł — 
chciałem ten błąd ukryć przed światem.

— Jednak nie przez wzgląd na siebie — 
odrzekł Monte-Christo — mężczyzna wyższym 
jest nad te drobiazgi.

— O! tak, nie przez wzgląd na siebie, pew­
nie — odparł major z uśmiechem, śmiałej pod­
nosząc głowę.

— Chciałeś to ukryć przez wzgląd na matkę 
dziecięcia?... — zagadnął hrabia.

— Przez wzgląd na matkę!... — zawołał 
Luceńczyk, biorąc trzeci biszkopt! — przez wzgląd 
na tę biedną matkę!

— Niech pan pije, kochany panie Cawal­
canti •— rzekł Monte-Christo, nalewając mu 
drugi kieliszek alikantu — widzę, że wzruszenie 
zbyt przejmuje pana.

— Przez wzgląd na biedną jego matkę!...— 
szepnął zcicha Luceńczyk, usiłując potęgą napoju 
wycisnąć choćby fałszywą łzę z oka.

— Pochodziła ona podobno z jednej z pier­
wszych rodzin włoskich?

— Tak, to patrycyuszka z Fiesole, panie 
hrabip, patrycyuszka!

— Jakże się nazywała?
— Czy chcesz pan wiedzieć jej nazwisko?
— Bynajmniej — odrzekł Monte-Christo — 

rzeczy to zupełnie niepotrzebne, bo ja wiem 
dobrze. .

— Pan hrabia wie wszystko — rzekł Lu­
ceńczyk, kłaniając się.

— Wszak Olivia Corsinari?

— Tak, Olivia Corsinari.
— Margrabianka?
— Margrabianka!
— Iw końcu ożeniłeś się pan z nią pomimo 

oporu ze strony rodziny?
— A tak! ożeniłem się.
— Czy masz pan wszystkie papiery w po­

rządku?... - zapytał Monte-Christo.
— Jakie papiery? — rzekł Luceńczyk.
— Akt ślubny z Olivią Cersinari i metrykę 

urodzenia dziecka?
— Metrykę urodzenia dziecka?
-- Metrykę urodzenia syna twojego Andrzeja 

Cawalcanti; wszakże nazywał się Andrzej.
— Tak mi się zdaje — rzekł Luceńczyk.
— Jakto, tak się panu zdaje?
— Nie jestem pewny; już tyle czasu upłynęło, 

jakem go stracił.
— -P*’a.wda, wiele upłynęło -czasu — rzekł 

Monte-Christo — jednak masz pan wszystkie 
papiery?

Z żalem przychodzi mi wyznać panu hra­
biemu, że nie wiedząc, czy tych papierów będę 
potrzebował, nie wziąłem ich z sobą.

— A do dyabła!... — rzekł Monte-Christo. 
Czyż te papiery koniecznie są potrzebne?

— Najkonieczniej.
Luceńczyk potarł ręką czoło.
— Koniecznie potrzebne, co tu robić!
— Naturalnie, gdyby ktoś zarzucił panu nie­

prawne małżeństwo, albo nieprawne urodzenie 
twego syna...

— Prawda — odparł Luceńczyk —mógłby 
kto- zarzucić.

— Toby było wielkie nieszczęście dla tego 
młodzieńca.

— Największe.
— Przez to mogłaby go ominąć niejedna 

najświetniejsza partya.
— A to najgorzej!
— We Francyi wiesz pan, te rzeczy bardzo 

surowo biorą; we Włoszech dosyć jest powie­
dzieć, wziąwszy takiego księdza na bok: “ko­
chamy się, połącz nas.” We Francyi tymczasem 
małżeństwo jest aktem cywilnym, a więc do 
małżeństwa potrzeba dowodów, na znak toż­
samości osób.

— Co to za nieszczęście, że ja tych papierów 
nie wziąłem!

— Na szczęście, że ja mam je u siebie — 
rzekł Monte-Christo.

— Pan hrabia?
— Tak jest.
— Masz pan je u siebie?
— Mam.
— O! to prawdziwe sz£zęśrie!... — odrzekł 

Luceńczyk, który widząc chybiony cel swej 
podróży, z powodu braku papierów, lękał się już, 
aby to nie było przyczyną do zatrzymania jego 
czterdziestu ośmiu tysięcy liwrów. — Praw­
dziwe szczęście, anim się tego spodziewał.

— Bo też trudno o wszystkiem myśleć; 
dzięki Bogu, ksiądz Bussoni myślał o tem za 
pana; co to za nieoceniony ten ksiądz Bussoni! 
Człowiek nadzwyczajnie przezorny.

— Rzadki człowiek!... — podchwycił Lu­
ceńczyk. — Więc on odesłał panu te papiery?

— Oto są.
Luceńczyk złożył ręce na znak podziwu i 

uszczęśliwienia.
— Zaślubiłeś pan Oliwię Corsinari w ko­

ściele świętego Pawła de Monte-Cattini; tu oto 
świadectwo kapłana.

— Prawda, zupełna prawda, na honor — 
odrzekł major, z podziwieniem spoglądając na 
świadectwo.

— A to metryka chrztu Andrzeja Cawal­
canti, wydana przez proboszcza w Saraweza.

— Wszystko, jak należy — rzekł major.
— Weźże pan te papiery, bo ja ich nie po­

trzebuję; oddaj je synowi, niechaj chowa sta­
rannie.

A coby się stało, gdyby zgubił?... — dodał 
Monte-Christo.

— Gdyby zgubił — odpowiedział Luceń­
czyk — musielibyśmy znowu pisać na miejsce, 
aby nam przysłano nowe wyciągi, co naturalnie 
długoby potrwało!

— W samej rzeczy, wielka trudność — od­
rzekł Monte-Christo.

— Prawie niepodobieństwo — odpowiedział 
Luceńczyk.

— Bardzo rad jestem, że pan tak dobrze 
pojmujesz wartość tych papierów!

— Ja uważam je za nieocenione!
— A teraz — podjął Monte-Christo — co 

się tyczy matki tego młodzieńca...
— Margrabianki Corsinari...
— A! prawda — odrzekł, Luceńczyk, u któ­

rego, jak się zdaje, z każdem słowem rosły 
nowe trudności — czyż ona jeszcze będzie do 
czego potrzebna?

— O nie! panie Cawalcanti—odpowiedział 
Monte-Christo — zresztą już ona musiała...

— Tak jest niezawodnie — powtórzył major 
— już ona musiała...

— Spłacić dług naturze...
— Niestety! tak — dodał żywo Luceńczyk.
— Wiedziałem o tem — odpowiedział Monte- 

Christo — umarła przed dziesięciu laty.
— A ja jeszcze śmierć jej opłakuję, widzisz 

pan — rzekł major, dobywając chustkę do nosa 
z kieszeni i ocierając naprzemian to lewe to 
prawe oko.

(Ciąg dalszy nastąpi).



QAZHT.A. POLSÎTA,

POSZUKIWANIA.
Ofłoat'°li> pod t* rnhrjk, ko.xt.tan.Jede» 

rat S« e.ntów, na trtj razj dolara.

Kobieta średniego wzrostu, włosy 
krótkie, szczupłej twarzy, nie ma 
zęba w dolnej szczęce od frontu, 
nosi kolczyki w uszach, licząca 45 
lat, poszukiwana jest przez Józefa 
Olesińskiego, box 458, tNestfiel’, 
Mass. Kto mi poda jej adres 
otrzyma $25 wynagrodzenia. Jest 
w towarzystwie mężczyzny 40- 
letniego, który się zająka. (26)

FARMY! FARMY!
Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 

osiąść na farmie. Sprzedajemy bar­
dzo urodzajne grunta od 2o do 
500 akrów po $5.00 do $15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine,«L 
Braddock Pa i 1

Podług
I^^PRAW NIEMIECKICH Л 
^Fwyrahlnny, Jest znakomitym przcclw^B® 

Г BOLOM W BOKU, 1 
Podagrze, Reumatyzmowi,itd.

DRA RICHTERA stawny w świeci.»

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 
Jedno z licznych świadectw lekarskich: 
te™ теки 

os он понос. PAIN EXPELLER skutkuje 
•^iÄÄ^A^wprostiJak opiewa na-

•c-tTg.c zwa.moźe być użyty ną 
*"c Л . przeróżne dolegliwości. 

przeważnie na Reumatyzm Powinien 
być środkiem domowym. 
------ ‘hj) Lekarr.

V7-».*«UV^r-- H| bt'P AVtNUL
25ct. i 50cf. u wszystkich ar tokarzy lub a 
LF.A<l.Richter£Co.,ei.»P<arlSL,X*wYork. j 
136 złotych «t medali J 
iak.Pr.0r .ny prz^z Znnkornityrł l,k 
JnK.hurtou ny< li i czę*tkou ych

* tów, DuJuj irieiutico.i t<

Anastazja Błażewicz, 
wyjechała z Europy 5go kwietnia 
i dotychczas nie mają o niej żadne 
wiadomości jej stryjowie. Jeżeli 
zgubiła adres lub zabrakło jej pie­
niędzy, niech piszę do W. Sztuczko, 
552 Flolt ave., Chicago, Ul- (22)

Tomasz Kozakiewicz, 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie przez swego brata Stefana Ko­
zakiewicza, box 614 Monongahella 
City, Pa.________________ (22)

Antoni Suleski rodem ze 
wsi Zaborowo, gub. łomżyńska, 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie przez swego brata Jaoa Su- 
leskiego North Hadley, Mass.

Franciszek Olszewski 
z Cieplewa, pow. Maków, gub. 
płocka, poszukiwany jest przez 
Władysława Nałęcz 1006 W ashing- 
ton st., Braddock, Pa. (22)

Leon Bukowski, rodemz Mu- 
sz;ny w Galicyi, powiat Nowy 
Sącz, poszukiwany jest przez swego 
kolegę. Adres: Franciszek Sta­
churski, box 325 West New on, 
Pa.____________________ (21)

Franciszek i Józef F i - 
gurscy rodem ze Starego Targu, 
pow. sztumskiego, poszukiwani są 
w ważnym interesie przez swego 
brata Jana Figurskiego, box 41 
Gallitzin. Pa.,CambriaCo. ' (22)

Józef Gnejdus, który pra­
cował w lesie u swego szwagra 
w Hardwick, Mass., jest zawiado­
miony, że jego żona Florentyna i 
siostra Teofila wyjechały z kraju 
17 kwietnia na adres Józefa Gnej­
dus, box 34 Old Furnace, Mass. 
________________________ (21)_

Piotr Owcarz, przebywający 
przed 3 laty w Youngstown, Ohio, 
poszukiwany jest w ważnej spraw ie 
przez swego brata Jana Owcarz 
1256 W. 19th st., Chicago, 111.

(22)

ROBOTNIKOM' pot zęba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcąiy pracować przy bu­
rakach na farmie w Michigan 
m gą znaleźć dobre zajęcie. Po 
in'ormacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (29)

Kobieta średn iego wzrostu, około 
lat 45, włosy posiwiałe do góry 
czesane, podaję się za wdowę z War­
szawy. Kto mi p da jej adres, 
otrzyma $10 nagroły. Mój adres: 
Józef Marchielewski, 15 Talrnan 
st., Norwich, Conn.

Stanisław Lenceski, 
rodem z Rogówka, gub. grodzińska, 
pr .ebywający od tr ech lat w Ame­
ryce, zeszłego roku mieszkał w W. 
Rutland, Vt., poszukiwany jest 
przez swego brata Józefa Lence- 
skiego, 53 Fry st, Chicago, Ill. 
Kto mi poda jego adres, otrzyma 
$3.00 nagrody. (28)

Szymon Karlicki rodem 
z sanockiego w lialicyi, poszuki­
wany jest przez swego brata Jana 
Karlickiego, Tyler, Pa., Clarfield, 
Co. Kto mi poiła jego adres otrzyma 
$5.00 nagrody.

Franciszek Roman, po­
szukiwane jest przez swego zna- 
i’omego Grzegorza Bonczek, 1822 
juzerne st., Scranton, Pa.

POLSKIEGO KSIĘDZA potrze­
buje polska parafia w “Spring 

* Valley, Ill ” dobrze by było, gdyby 
znał i język angielski. Kościół i 
szkoła jest bez długu, intereso­
wani raczą się zgłosić do komitetu 
parafialnego. Adres: M. Pikor, box 
P., Spring Valley, III.

MŁODY polski adwokat,mówiący 
po angielsku może zrobić dobry 
interes w jednem z najlepszych 
miast w Stanach Zjed. Po bliższe 
informacye należy pisać do: U. S. 
Realty Co.. 322 State st., Schenec­
tady, N. Y. (22)

Franciszek i Józef 
M i k s poszukiwani są w ważnej 
sprawie przez swego brata stryje­
cznego .Jana Figurskiego box 41 
Gallizin, Pa., Cambria, Co.

WAŻNE!...
Udzielamy k»*«l»mn wszelkich Infor- 

O macyl. jakich tylko kto zażąda: wy- 
ś koaywamy tłomaczenla wszelkiego 
S rodzaju; dostarczamy oryginalnych 

mów 1 deklamacyi na obchody, za ha- 
1 wf Itp. uroczystości; wogóle doztar- 
/ czarny wszelkich rzeczy, których na« '
< być gdzieindziej nie możecie. Wszei« 
S kie sprawy załatwiamy samlrnnle I
< szybko. Po bliższe Informacye na.
? leży pisać: K. MOTTKOWSKI, 532 . 

® Noble st.« Chicago, III. Na odpowiedź 
należy załączyć 4 centy w markach.

Wiadomości Miejscowe.
ZNOWU bomba eksplodowała 

w kościele afrykańskich metody­
stów w Evenston. Wnętrze koś­
cioła zupełnie zrujnowane, ściana 
frontowa także uszkodzona. Po­
wody tego zamachu dynamitowe­
go nie są zupełnie wyjaśnione.

SKUTKIEM strajku robotni­
ków przy telefonach 1,200 apara­
tów telefonicznych jest bezczyn­
nych. Strajk w rzezalniach Swifta 
przybiera rozmiary coraz więk­
sze.

POMIMO że 29 właścicieli 
pralń zgodziło się na żądaną 
przez strajkierów skalę płacy, 
Stowarzyszenie “Laundry Owners 
Union” postanowiło nie wdawać 
się w żadne układy ze strajkiera- 
mi i wytrwać we walce aż do 
skutku. Układy z woźnicami roz­
biły się. Strajk trwa dalej.

W BUSH Teplem teatrze od­
grywany jest począwszy od 17 
maja romantyczny dramat pod 
tytułem “Pani Neli Gwynn” 
osnuty na tle życia słynnej 
aktorki angielskiej tego nazwi­
ska. Następnie będzie odgrywa­
na sztuka dramatyczna Szekspira 
pod tytułem “Handlarz wenec­
ki.” Ceny wstępu bardzo przy­
stępne.

STRAJK w warsztatach Dee- 
ringa skończył się. Fabryka zgo­
dziła się na 9 godzinny dzień 
pracy i pewną podwyżkę dla 
sztukowych robotników. To zwy­
cięstwo oddziałało tak na robot­
ników w fabryce Mc Górnicka, 
że prawdopodobnie wyjdą na 
strajk.

ARTYSTA Cliodziński czyni 
wszelkie możliwe zabiegi, aby 
komisya artystyczna naszego mia­
sta uznała jego model za dobry. 
W tych dniach ma on się udać 
w towarzystwie inżyniera Mo­
drzejewskiego do prezesa komi- 
syi artystycznej, Tafta, w tym 
względzie, aby się ostatecznie z 
nim porozumieć. Równocześnie 
artysta Chodziński przygotowuje 
drugi nowy model pomnika Koś­
ciuszki na swój koszt i ma na­
dzieję. że jeden z jego modeli 
będzie przyjęty przez komisyę 
artystyczną.

Według otrzymanych listów 
artyści europejscy oglądali pier­
wszy model Chudzińskiego przed 
wysłaniem go do Chicago i 
oświadczyć mieli, że model jest 
wykonany artystycznie.

Wobec tego nie wiadomo komu 
dać wiarę i po czyjej stronie 
jest słuszność. W każdym razie 
przyzna każdy, że cala sprawa 
pomnika Kościuszki dała o Po­
lonii chicagoskiej bardzo złe po­
jęcie wobec opinii publicznej.

Tak to u nas w Chicago by­
wa. że co jeden naprawi, to 
drugi zepsuje; a wszystko to 
zawdzięczyć musimy rozdwojeniu, 
jakie panuje między nami. Czas 
by był największy, abyśroy się 
wyleczyli z tej cłioroby, która 
ujmę przynosi Polakom w Chi­
cago.

Jest jednak nadzieja, że spra­
wa pomnika Kościuszki będzie 
niebawem załatwiona, bo nowy 
komitet pracuje usilnie nad tern, 
aby naprawić to, co nagrzeszył 
stary komitet. Daj to Boże.

NA STACYI policyjnej w Cra- 
gin koroner Traeger prowadził w 
zeszłą środę prawie przez cały 
dzień śledztwo w sprawie 6 let­
niego Paszkowskiego, zakończo­
nej wyrokiem przysięgłych, któ­
rzy Jana Wiltraka i jego żonę 
przekazali pod zarzutem zabój­
stwa sądowi kryminalnemu.

W tydzień po zagadkowem 
zniknięciu chłopca, znaleziono 
2 maja jego zwłoki w lesie, 
zawinięte we worki i zakopane. 
Paszkowska zaraz poszła do szyn­
ku, znajdującego się pod jej mie­
szkaniem, pn._ 3384 Grand ave. 
i nagliła Wiltraków, ażeby jej 
powiedzieli, co się z chłopcem 
stało. Wiltrakowa wy wróżyła z 
kart, że chłopca zabili w . lesie |

towarzysze zabawy i zakopali. 
Następnie szydziła z niej Wil­
trakowa, nie pozwoliła przeszu­
kać swojej piwnicj’ i powiedziała 
z przekąsem, że mordercą chłop­
ca jest jej mąż. Wiltrak stał 
wczoraj przed sądem ze spusz- 
czonemi w dół oczyma, a Pasz­
kowska oświadczyła, że patrzał 
tak 'samo, kiedy go się o los 
swego dziecka wypytywała. Na­
zwała go wprost mordercą jej 
syna i wypowiedziała okropne 
przekleństwo, mające ściągnąć 
pomstę jiieba na jego głowę. 
Pani Wrysz, inna lokatorka nad 
szynkiem Wiltraków słyszała w 
dniu zniknięcia chłopca huk wy­
strzału z rewolweru.

Było jej wiadomem, że Jan 
Wiltrak miał złość do chłopca, 
ponieważ ten uszkodził mu po- 
wozik. Mikołaj Weber zeznał, że 
worki od kawy, w które owinię­
te były zwłoki małego Paszkow­
skiego, stanowią jego własność. 
Skradziono mu je przed domem 
Wiltraków.

W OSTATNICH dniach zgi­
nęło kilka małych dzieci i stros­
kam i rodzice oblegają stacye po­
licyjne, prosząc o pomoc w od­
szukaniu swych ukochanych istot, 
jednakże pomimo energicznych 
poszukiwań, nie można znale ść 
zaginionych. Sądzą więc powsze­
chnie, żc istnieje systematyczna 
kradzież dzieci w naszera mie­
ście.

DYNAMIT. Nowoyorska poli­
cy» przy pomocy tutejszej, znala­
zła mieszkanie, gdzie piekielna 
maszyna była .’zrobiona w celu 
wysadzenia w powietrze okrętu 
Umbria. Maszynę przygotował 
niejaki Russell czy też Rosseau, 
anarchista. IV pokoju znaleziono 
socyalistyczną i anarchistyczną 
literaturę. Russell przygotowa­
wszy narzędzie przeznaczone do 
zniszczenia statku, wyjechał do 
Nowego Yorku, piekielną ma­
szynę umieścił na statku, a sam 
zaginął. Prawdopodobnie wsiadł 
na drugi okręt i do Europy 
odpłynął. Pomiędzy papierami 
anarchisty, znaleziono kartę z 
napisem po fancusku: "Znisz­
czenie okrętu Naronic jest zu­
pełne. Lebrun, który przygoto­
wał pudło, wyjechał do Chicago.” 
Naronic, statek towarowy, opu­
ścił Liverpool d. 11 lutego 1903 
roku z towarem, 55 marynarzami 
i 15 pasażerami i do tej pory 
nikt go nie widział. Prawdopo­
dobnie został rozsadzony na mo­
rzu.

GUBERNATOR Yates podpi­
sał w poniedziałek "bill” Muel 
lera, dający miastu przywilej 
nabycia tramwai ulicznych w 
calem mieście lub wydzierżawie­
nia tychże danej korporacyi pod 
pewnemi warunkami. Bill ten 
według zdania gubernatora ma 
wiele złego w sobie i gdyby se- 
sya legislatury była zwołaną, 
byłby ten bill zawetował. Gu­
bernator zastrzegł sobie jednak­
że, że na wypadek 'gdyby rada 
miejska popełniła błąd w tym 
względzie, to on— gubernator 
— zwoła specyalną sesyę legisla­
tury w 24 godzinach i naprawi 
to co będzie złe.

Mayor Harrison jest bardzo za­
dowolony z tego obrotu sprawy i 
oświadcza publicznie, że dołoży 
wszelkich starań, aby obywatele 
miasta Chicago wiedzieli, że dba 
on o dobro miasta i obywateli, 
że sprawę kolei ulicznych za­
łatwi tak, iż wszyscy z tego 
będą zadowoleni.

ALDERMAN Jóźwiakowski 
wniósł na poniedziałkowej sesyi 
rady miejskiej rezolucję, potę­
piającą prześladowanie i mordo­
wanie żydów przez rząd carski. 
Rezolucyę przyjęto i postanowio­
no kopię tejże przesłać prezyden­
towi Roosevelt i sekretarzowi 
stanu. _____ __

Ostatnie wiadomości.
Chicago. UL. 20 maja.- W dy­

strykcie Lake View spaliło się 12 
domów, w których mieszkało 30 
familii. Szkody wynoszę $100,000.

Chicago, 111.. 20 maja. — Cię­
gle strajki w mieście przyczyniły 
się do tego, że firma Allis-Cha- 
mers zaniechała powiększenia swe­
go interesu kosztem miliona do­
larów. co uczynić zamierzała.

Great Falls. Mont.. 20 maja. 
Wskutek niesłychanych śnieżyc w 
całym stanie 90 procent wszyst­
kich owiec zginęło. Straty wyno­
szę 5 milionów dolarów.

Poszukiwania.
Wszystkim za darni O. Xhis 
lings, epecyalieta nerwowych chorób, mjsklch 

r-umatyzmu, bólu gtowy, wyrsutó*, 
plam na twarzy itp najnowszym npoeob-m. 
I'zy wam wypa iaj| włoev* Czy macie In pierz * 
Czy jesteście łr*yml? Po bllta/.c nforinvy>- 
pi«ł cie <10 niiej podp tanego, załącz jac 2c. 
markę, a dostaniecie poradę w itolaklm języku 
darmo. Prof. Schillings, E51 So. Ashland ave., 
Chicago, II1 ________________

MEZUZY Z\I ! S « 
•go kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien- 
!• przy lekkiej robocie na pospiesznym okrę­

cie, to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
it 7 doi. Okręta odchodzę w każdy wtorek, 
• ».wartek i sobotę. Piezcle do Izydor Herz, Bank 
?olakl, 2 Carliele et., New York (22)

Listy Polskie na Poczcie.
3 Adamoaki s

18 Baran A
19 Barankiewicz W
21 Bartnik S
22 Ba rat ek M
40 Borkoeki P
.’>8 Chiblihski L 
rto Ciszek .1 
62 Ciotek J
78 Dobozifiskl J
79 Dog broeki L
89 D^ieczyloweki F

111 GagataJ
112 Garka S
129 G >zdowiak S
130 Grzesik W
131 Gruszka L
135 Grzegorczyk J
136 Gr ymała P 
162 Chwelkowaki J
164 Janiscuwekl J
180 Kacprzak j
181 b apela W
18.3 Kaź mieraka P 
192 Klimek W 
2«iO Kotomyjeki * 
202 Kotnalczyk A 
212 Kozak J
220 Krnczko«ki J
221 Krnpa p
223 Kudelka A
224 Kumodeheki К
225 Kur«»k A 
i27 Kurnyta A
232 Ladra J 
235 ' ' ’ 
244
250
252 
255 
257

Leja L 
I.lBiaecki W 
Lyeakow-ki S 
.Mai i notki S 
Majchrow^ki A 

__ Malik M
263 Mateja A
264 Matraa J
265 Matuesyk T 
2«6 Matusseweka F 
279 Mig doi W
281 Migacz M 
2p.3 Wikoez M 
2m Mikrot L 
2g5 Mlkoła>weki A 
286 Mikrot F 
«88 Mihołajesk’ A 
25o Majeweki J

299 Nazimek P
300 Nabka J
304 Nitkoweki F
311 Nowak J
312 Nowotny W
313 Nowowiejski J
314 Nowicki A
316 Obara 8
820 Orlik J
321 Orłowski 8
322 Orzechowski S
326 1’aluchoski J
327 Pacek W
829 Papacz M
318 PIkuła M
352 Plantek P
35.3 Planeta S
364 Podolski J 
•355 Polikoweki M 
■35* Prrybyez A 
359 Przywara T 
•361 Raczkowski W 2 
362 Baszkiewicz F 
463 Patrajczyk «I 
370 Robaczeskl M 
.375 Rowekowska M 
378 Rtimafieki W
385 Rulka A 2
386 Rzemiohski P
421 Sobą M
426 Spara J 
428 Stan‘ k M 
480 Starzyk M 
431 Sławski P
438 Suga A
439 Snlkoski P
440 Świnicki J
441 S umkiewirz 8
443 Szypyrka F
444 Szurek J
451 Tkać J
458 Tucek F
455 Turek F
456 Urban A
458 Urban J
459 Urban M 
450 Urbik J 
461 Urban P
475 Warsawskł в
489 Wojciechowski J 
491 Wolak Z
498 Woźmiak J

Farmerzy PolscyA' V

Uwaga!
Polska firma komisyjna (co ni 

mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłał nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. ’C. Palt & Co., 18 W. 
Randolih st., Chicago, 111.

O 17 Kamieniach
Zegarek Koie- 
_ jowy.

73 West

KOD AC Y!Ä

Zgłosić się lub piszcie po INFORMACYE

O
U 
Я •*- 

02

International Shipping Office
â Clinton St. New York

CD 
-X-

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm ar inęsk« 1 buam- 
ski. ’9 karatowy czy- 
Ktem złotem napełniany 
koperta pięknie grawf 
rowana Trzyma cza» 
doskonale i Jest specy- 
alnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ do- 
BKEGO ZEGARKA 

GWARANTÓW ANT
NA 20 LAT. Przez 60 dni wyey*ać go eędz emy 
każdemu C.O D. po$5.75 i opłacimy koszta ex­
preen oo onejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK i DEWIZKĘ DARMO. 
Excelsior Watch House 629 Lees Bldg., Chicago, 
Illinois. (24)

PRACOWNIA
ARTYSTYCZNA

Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, ciężko w 
Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was 
wysłać do starego kraju na pocztowych okrę­
tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo 

lekka tylko 4 godzin dziennie.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s. 
Dla piszącyeh listy Office: 532 Noble st. Telefon Monro« 1256.

C.EMÏ TAKtfOWE.
CHICAGO. 20 maja 1803.

MĄKA: beczka 
Zimowa patents 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

8.50—8.60
4.30

2 55-2.75
PSZENICA ZIMOWA (buszel)

No. 4 ozerwona 71
No. 3 czerwona 72—77
No. 2 czerwona 78
No. 4 twarda 65
No. 8 twarda Î8«

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 3 biała 65
No. 2 biała 78
No. 3 76 -77
No. 4 74 -77

ŻYTO (buszel)
No. 2 51
No. 8 50
No. 4 47M

KUKURYDZA (buszel)
No 4 41 -46
No 3 44-45
No. 2 żółta 4«
No 2 45И
No. 8 biała 454
No. 8 żółta 46-47

OWIES (buszel)
No. 2 1 824
No. 2 biały
No. 8
No. 8 biały 34-38
No. 4 29—32
No. 4 biały 38 36
Standard 37- 884

SIANO (1000 fnntów)
13.50—14.50Wyborna« tymotka

No. 1 12.00- 18.00
No. 8 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 17.50 -17.60
Smalec 9.45—9.55
Żeberka 9.55—9.65

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 9.00—10.00
Pszeniczna 5.50—6.50
Owsiana 5.50-6.50
Ryżowa 9.00-10.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 18li
Ser twlns
Ser brlck 12-18
Szwajcarski 12 15
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 21
Flrsts 20
8econds 18
Dalrles 18
Jaja, (tuzin) 14
Nlesortowane 134

Mamy zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię’ar­
tystyczną; wyiabiamy różne roboty ko­
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar­
stwo, Pozłotnlctwo 1 wszelkie inne <le- 
koracye stylowo i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letniem doświadcze­
niem i praktyką w Europie.

Budujemy kościoły, kaplice i pleba­
nie; na żądanie udzielamy wszelkich in- 
formacyi. Adres:

L. de Jurkowski A Nowakow ski Cor. 
Manitolia and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28)

Golflzier, Rogers & Frohlich,
ATTORNEYS u ml COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ S20

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel Main 3100.

“.'IER0TA”
DwutjgOfliiik Religijno-Społe­

czny.
Wychodzi 5go i 20go każdego 

miesiąca redagowany prztz ks. St. 
Siatkę, C. R.

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon­
dale. któremi się opiekują Siostry 
IHgo Zakonu św. Franciszka.

Prenumerata na rok wynosi$1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.2o, a przez pocztę $1-45. “Sie­
rotę” można jeszcze zaprenumero­
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K.

Adres; Administracja Wyda­
wnictwa “Sierota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Ill.

Rodzaj i ceny drzew są następujące
CIEMODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów.
po 15

od 5 dolarów do 20 M

Brzosty 
Brzozy 
Bławaty
Błóg azkarłatay od 1 dolara do 10
Jarzębie płaezęee po 6
JmIob biały od 15 centów do 5
Jasloa ezaray od 75 u do 10
KmeUb od 75 M do 2
Kloay od 25 M do 50
Lipy od 25 “ do 15
Morwy po 5
Mlsbodrzsw od 15 ** do 10
Orzech czarny od 25 M do 2
Topole rozmaite od 25 u do 1
Wierzby płaczęee od 1 dolara do 1

KRZEWY.
Bej od 50 centów do
Bot. drewk, po 50 u

15

H

и

M

dolarów

Jalmla 
Kallia 
Laaleera
Bóte 
Tawuły 
Wlao dzikie 
BłJoay

po 50 centów.
»* <od 50 

od 50 
po 50 
od 25 
od 50 
po M

do 1 dolara, 
do JO ••

do 75 centów
2 Mdo

OWOCOWE.
Gnat« 
Jabłoni« 
Morele 
śliwy 
Witała 
Afreet 
Maliny 
Porzeczki 
Sm rody а у 
Truskawki

od Sl«25 do 
od 75 centów do

P« 
do 
do 
do

od 75 
od 75 
od 50 

tuzin 25
od 50 
od M 

sto

M

«• do 
do 

sztuk sa

6 dolarów
1
S
1
I
1 Ы

9
1
8

•«

M ₽•Zwracam uwagę, te wszyathie wielkie drzewa przyj mu j| aię wszędzie, ponUwai 
cztery razy przesadzane, przeto maję dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę d, którzy nie maję drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy 
■tko będę mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, ta pr»«» 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

DIAMOND
także zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Auetryl przed 
kilku laty, 1 warótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyl, 
Skandynawii i innych europej­
skich krajach, gdzie go używa­
ją Jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi 1 wielu in­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgie, bole­
ści w krzyża, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
steryę, paraliż, epilepsyj, apo- 
pleksyg, dychawicę, brak pamię­
ci, beznadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
nlestrawnolć, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no­
sy na jedwabnej nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

NĘW ORLEANS, La , 28 Lutego, 1902. — Szanowny Panie I— W załączeniu posyłamy pant 
$5.00 na pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowni 
nlgę. Prosimy o jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Donphine str.« 
New Orléans, La. Adresujcie:

F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave., Chicago, 111.

ELEKTRYCZNY KRZYŻ.
Przed użyciem raz na dzież 

Do użyciu należy krzyż ten wło­
żyć do letniego octu na parł 
minut. Dla dzieci moczyć W 
Błahszym occle.

Krzyż ten kosztuje SI.00 i 
wyeełamy go na całe Stany 8j. 
i do Kanady. Gwarantujemy, Mf 
krzyż ten działa skuteczniej, 
dm, który jest od 19-20 razy 
droższy. Lepeaego środka le-- 
czniczego jak ten krzyż nie ma, 
dlatego powinien się znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu, 
każdego członka rodziny, czy te 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara prz»' 
Bxpreee, Money Order lub re / 
etrowany Het, a my wyślet l 1 
darmo Diamond elektryczni’ 
krayż, lub 6 za S6.00.

Tysiące podsiąkowah 
Uśmy od osób, które zostały wy 
leczone za pomocą krsyta. Po­
niżej podajemy falka z tycB 
podziękowań.

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi tuzin 

OWOCE
Jabłka (beczka)
Cytryny (pudło)
Banany (pęk) 

KARTOFLE (buszel)
Słodkie (beczka) 

JARZYNY
Cebula (pudło)
Zielona buszel 
Kapusta (beczka) 
Sałata boxa
Ogórki (tuzin)
Groch zielony, buszel 

BAWEŁNA (bela)
Majowa
Lipcowa
Sierpniowa 

BYDŁO
Woły tuczne
Zwykłe
Cielęta 
Świnie tuczne
Prosięta 
Owce
Jagnięta

Poszukiwania,

12 
10-12

13
18

4 00-6.00
Osobiste dla Abonentów!

75-3.50
8.00—2.75

40-1.50
35—60

75—1.25

całemu śwnitu lekarskiemu i pogorszyły &ię z

50 - 75 
40-50 

1.00 
50—75 

65—1.00 
1.00-1.25

5.00—6.75
5.25—5.80
8.50— 6.75
7.00—7 55 
5.00-6.00 
5.00-7.00
5.50— 7.50

Itłn 4»llPO posyłać pieniądz«- do starego 
H I VIIW kraju najspieszniejszym i naj­

pewniejszym sposobem, piszcie po cyrkularze 
do Izydora u«*rz, Austro-Russian Bank, 2 
Carliele st , New York. (22)

Ifin »prowadzić krewnych lub
I»|(ł 1-liLW przyjaciół ze starego kraju 
piszcie p<> ceny i informacye, których b z płatni« • 
udzielimy. Izydor H rz, A aetro-Russian Bank, 
2 Carlleie M , New York. (22)

pil PO P°®ocy prawnej, świadomej U I O ’ przez konsula p<»twierdzonej
lub potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do­
kumentu, piszcie po informacye do Izydora 
Herz, 2 Carliele et., New York «22;

fili/ potrzeba — kobiet lub męż-
L czy z n do płócien albo szorstkich 

ręczników do kępiell. Dobrzy teacre mogą 
znaleźć dobrą stałą pracę z ną*wyżezem wy­
nagrodzeniem w Nowej Anglii, ]>ędząc jeden 
warsztat wyrabiający ręczniki kąpielowe albo 
dwa lub trzy warsztaty tkackie wyrabiające 
płótao. Przeciętna płaca tkaczy ua tvdzleh 
wynoti od $12 dę $15. Tvlko dobrzy tkacze 
aczą się zgłaszać do Mr. Powere, eupt., 

Wachuset Mille, Worcester, Mans. (25)

DhaP J- BRUNDZA Sclentiflc Scslp 
T rOl. speciallst, 343 óth are.. (Opp. Wal- 
lorf Antorlai New lork. Łyeii a, łupltrz, wy­
padanie włoeów i wszelkie choroby czaszki 
i®czvmy za pomocą najnowszej metody ep»cy- 
alietów. Adres: Prof. BRUNDZA, New York.

Ltd) knlmi S’łu₽^“X 
le włoeów 1 wszelkie choroby czaszki leczymy 
* pomocę najnowszej metody epecyallstów. 

Aires Prof. BRUNDZA, Brodway A So. 8 st, 
J-ooklyi New York. (39-1903)

•r | IZfT'V cierpiące na ból głowy lub
4VD’* I I nleregularności niech uży­
wają Ziołową Herbatę >mith'a. Reguluje cały 
irganizm, przeczyszcza I wzbogaca krew, doda- 
• czeretwoścl • czyni życie pr/.yjemnem. Cena 
acz ki 25c. Używać jej można z wielką korzy 
Ją dla zdrowia, jak zwykłą herbatę. Adres Mr. 
raltb’« Moutain Herb Tea, 326 Milwaukee Ave., 
hlcago, 111. (Należytośd należy przesyłać w 
arkacb nncztowych.) t

TTt agentów potrzeba do sprzedawania dewo- 
•JV cyjnych obrazów i innych rzeczy. Dobry 
zarobek. Zgłoście się do I. Hertz, 2 Carlisle et, 
.4ew York C-ty. (22)

Zważcie 
Starannie

Argument wam przedłożony, dlaczego powinniście używać 
Yitae-Ore. Bądźcie sami sędziami przysięgłymi i zastanówcie 
się głęboko i bezstronnie nad rzetelnością naszej oferty, imj 
lepszego świadectwa, jakie możemy wystawić na dowod na­
szego twierdzenia. Bądźcie spraw iedliwymi dla siebie i nas, 
a będąc sprawiedliwymi, czy możecie postąpić inaczej, jak 
spróbować go, a spróbować na nasze ryzyko?

Wasi Przyjaciele Abonenci,
setki z nich skorzystali z tej oferty i są zadowoleni i sami 
nam o tern donieśli, w’ przeciwnym razie nie moglibyśmy 
powtarzać tej oferty, jak to czynimy obecnie i czyniliśmy 
w tej gazecie przez kilka miesięcy. Będziecie zadowoleni, 
ale musicie się zastanowić do uczynienia pierwszego kroku 
wzdłuż prawej ścieżki poślijde po Y. O.! Zważcie starannie 
naszą specyalną ofertę ala abonentów i czytelników tej gazety. 
Wy macie być sędziami!

Czytajcie Nasza Specyalną Ofertę;

POSŁEM Y knżdeinu abonentowi lub czytelnikowi albo osobie ręko- / 
mendowanej przez abonenta lub c zytelnika “Gazety Polskiej” peł 
nego rozmiaru paczkę V1TAE>OKE przez pocztę, opłacając prze­

syłkę, paczkę wystarczającą na jednomiesięczne leczenie, z warunkiem 
zapłacenia w miesiąc, po otrzymaniu przesyłki. Jeżeli ten, który otrzymał 
to męże powiedzieć, że użycie YITAE-ORE więcej zrobiło dla niego ni­
żeli używane przezeń produkta aptekarskie. Czytajcie to uważnie i za­
stanówcie się, iż nie żądamy od was nic skoro preparat nie przyniesie 
wam żadnej ulgi. Wy nie tracicie. Jeżeli wam nie pomoże nie płacicie 
nam nic YITAE-ORE jest substancyą taką samą RAI)Ą — dobywana jak 
złoto lub srebro i wymaga około 20 lat na oxydowanie. Zawiera rodzime 
żelazo, shirkę i maguezyę I jedna paczka równa się pod względem zawar­
tości siły medycznej i leczniczej 800 Galonom najskuteczniejszej, świeżej 
wodzie mineralnej pitej u źródeł. Jest to odkrycie geologiczne od które­
go nic aui ujęte ani dodane być nie może. Jest to cud wieku na leczenie 
takich chorób jak Reiimatyzni, chorobę Brisrhtn, w ielką chorobę, za­
trucie krwi, choroby nerwowe, choroby sercowe, katar, choroby 
<lła, choroby wątroby, nerek, pęcherza,chorobylołądka, i niedolegli- 
wosci kobiece, grypę, febrę, roztrojenie nerwowe, i ogólne osłabienia, 
jak tysiące tego doświadczyły, a nikt z uzyskujących ofertę nie przeczy.

Yitac-Ore zrobi to samo d*a was co zrobił dla wielu innych czytelni­
ków tej gazety—jeżeli tylko spróbujecie. Przyślijcie po $1.00 paczkę na 
na«ze ryzyko. Nie nie tracicie z wyjątkiem znaczka 2c na < dpowiedź na 
zgłoszenie się. Nie chcemy niczyich pieniędzy, komu Yitae-Oro nie po­
może. Macie być sw oimi sędziami. Czy może być coś lepszego i prostsze­
go. Każda lozsądna osoba nawet najbardziej uprzedzona a która czuje po­
trzebę leczenia się i chce płacić za to, powinna pospieszyć się z użyciem 
Yitae-Ore podług tej przystępnej oferty. Jedna paczka wystarcza zwykle 
do wyleczenia w zwykłych wypadkach: dwie lub trzy w chronicznych i 
zastarzałych wypadkach. Jesteśmy utwierdzeni w tein co piszemy w 
tern ogłoszeniu, i wypełniamy to co zobowiązujemy się wypełnić. Piszc;e 
dziś po paczkę na nasze n zyko i wydatki, opiszcie suój wiek i dolegli­
wości, wymienić nazwisko gazety abyśmy w itdzieli, iż jesteście uprzy- 
wiliowani do tej oferty.

Ofeita niniejsza nasamprzód zwró< i na siebie uwagę, a następnie 
wywoła wdzięczność, każdej żyjącej osoby wyglądającej za lepszem 
zdrowiem, lub cierpiącej boleści, słabości i choroby, które oparły się 

wiekiem. Nie obchodzi nas wasze niedowierzanie, chcemy tylko abyście 
przekonali się sami, naszym kosztem, bez względu na to jakie choroby mieć możecie, pisząc do nas po paczkę, adresujcie:

f

THEO. NOEL COMPANY
Vitae-Ore Bldg. Dept. P. 15, CHICAGO, ILL
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